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Polska nadal interesującym partnerem

Szanse odzyskania
miejsca w światowym handiu

W ARSZAW A PAP. Już 
od kilku lat udział Polski 
w międzynarodowej wy­
mianie towarowej zaczął 
relatywnie spadać. Czy Pol 
ska przestała być interesu­
jącym partnerem w świato 
wym handlu? Nic bardziej 
fałszywego niż taki pogląd.

FA KTEM  jest, że przestaliś­
my być wielkim (teraz wiemy, 
że zbyt wielkim) importerem 
sprzętu inwestycyjnego, jakim

W Elektrowni Żarnowiec

Drugi blok -  gotów
W  E L E K T R O W N I w o d n e j  w  Ż a r ­

n o w c u  p o m y ś ln ie  z a k o ń c z y ły  s ię  
p r ó b y  z s y n c h ro n iz o w a n ia  z e n e rg e ­
ty c z n ą  s ie c ią  p a ń s tw o w ą  d ru g ie g o  
z m o n to w a n e g o  ju ż  w  c a ło ś c i t u r b o ­
ze s p o łu  o  m o c y  170 M W . S y n c h r o ­
n iz a c ja  p ie rw s z e g o  n a s tą p i ła  w  g r u ­
d n iu  u b .r .

Ajatollah Cficmeini 
czuje się dobrze
B E J R U T  P A P . R z e c z n ik  b iu ra  

a ja to l la h a  C h o m e in ie g o  z d e m e n to ­
w a ł  w c z o r a j  p o g ło s k i,  ja k o b y  82-  
- ie t n i  p rz y w ó d c a  r e w o lu c j i  is la m ­
s k ie j  z a p a d ł p o w a ż n ie  na  z d r o w iu .  
S t w ie r d z i ł  — in fo r m u je  a m e ry k a ń ­
s k a  a g e n c ja  A s s o c ia te d  P re ss  — 
iż  C h o m e in l n ie  c ie r p i  n a  ż a d n ą  
c h o ro b ę  i c z u je  s ię  b a rd z o  d o b rz e .

W  u b . s o b o tę  r a d io  T e h e r a n  p o ­
in fo r m o w a ło ,  że p rz y w ó d c a  I r a n u  
o d w o ła ł  na  o k re s  15 d n i  w s z y s t­
k ie  s w o je  s p o tk a n ia , n ie  p o d a n o  
je d n a k  p rz y c z y n . R z e c z n ik  o ś w ia d ­
c z y ł,  że im a m  s y s te m a ty c z n ie  co  
j a k i ś  czas b ie rz e  u r lo p .  Z a p o w ie ­
d z ia ł ta k ż e , że p o  z a k o ń c z e n iu  w y ­
p o c z y n k u  C h o m e in i w y g ło s i  p rz e ­
m ó w ie n ie  d o  n a ro d u

S p e k u la c je  na  te m a t  c h o ro b y  
p r z y w ó d c y  i ra ń s k ie g o  s p o w o d o w a ­
ła  z d e m e n to w a n a  ju ż  p rz e z  rze cz ­
n ik a  rz ą d u , in fo r m a c ja  a g e n c j i  za­
c h o d n ic h  o  u tw o r z e n iu  „ r a d y  k ie ­
r o w n ic z e j” , k tó r a  m ia ła b y  o b ją ć  
w ła d z ę  p o  a ja to l la h u  C h o m e in im .

15 lat więzienia
za szpiegostwo w NRD

B E R L IN  P A P . J a k  p o in fo r m o w a ­
ła  a g e n c ja  A D N , n a jw y ż s z y  sąd 
w o js k o w y  w  B e r l in ie  s k a z a ł K a r ­
la  R e c h e n b e rg e ra . m ie s z k a ń c a  B e r ­
l in a  Z a c h o d n ie g o , na  k a r ę  15 la t  
w ię z ie n ia  za d z ia ła ln o ś ć  s z p ie g o w ­
ską  < d y w e rs y jn ą  w y m ie rz o n ą  
p r z e c iw k o  N ie m ie c k ie j  R e p u b lic e  
D e m o k r a ty c z n e j .  S k a z a n y  b y ł  a -  
g e n te m  w y w ia d u  z a c h o d n i o n ie m ie ć  
k ie g o ;  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  ro z p o c z ą ł 
ju ż  w  1069 ro k u .

byliśmy w latach 70. Nie W  REZULTACIE w 19»1 ro- 
zmniejszyło się jednak zainte- ku nastąpił głęboki spadek o- 
resowanie Polski, a przeciw- brotów Polski z krajami kapi- 
nie — zwiększyło, importem su talistycznymi. Wartość ekspor- 
rowców i materiałów, części tu do tych krajów obniżyła się 
zamiennych, elementów koope­
racyjnych i uzupełniających (Dokończenie na str. 2) 
maszyn i urządzeń.

Jest kolejnym niezaprzeczal-, 
nym faktem, że w drugiej po­
łowie 1980 roku załamało się 
wydobycie i eksport polskiego 
węgla. Zadziwiające, że te dwa 
fakty wystarczyły, by ugrunto­
wała się opinia, że Polska prze­
stała być interesującym partne­
rem handlowym.

W  U B . R O K U  s k u m u lo w a ły  s ię  
w s z y s tk ie  n e g a ty w n e  z ja w is k a ,  n ę ­
k a ją c e  o d  k i l k u  la t  p o ls k ą  g o s p o ­
d a rk ę . R y n e k  ż y w n o ś c io w y  n a  s k u ­
te k  k i l k u  k o le jn y c h  la t  n ie u ro d z a ­
ju ,  s ta i s ię  z e k s p o r te ra  im p o r te ­
re m . W y s ta r c z y  p rz y p o m n ie ć , że 
P o ls k a  m u s ia ła  k u p ić  za  g ra n ic ą  
m . in .  7,2 m in  to n  zbó ż  i  p r z e tw o ­
r ó w  z b o ż o w y c h  o ra z  s to  k i lk a d z ie ­
s ią t  ty s .  to n  m ię s a , o k . 4 - k r o tn ie  
w ię c e j n iż  w  r o k u  1980, N a  r o k  
u b ie g ły  p r z y p a d ły  te ż  p o w a ż n e  
s p ła ty  r a t  k r e d y tó w  i  o d s e te k . Z a ­
b u rz e n ia  s p o łe c z n e  s p o w o d o w a ły  
g w a ł to w n y  s p a d e k  w y d o b y c ia  i 
e k s p o r tu  w ę g la  w  z w ią z k u  z ty m  
z a b r a k ło  go  d la  k ra jo w e g o  p r z e m y ­
s łu  i  e n e r g e ty k i,  a  co  n a jw a ż n ie j ­
sze, z a b r a k ło  go  n a  e k s p o r t .  T u  
z re s z tą  z a d z ia ła ł e fe k t  p o d w ó jn y :  
z m n ie js z e n ie  d o s ta w  p a l iw  i  e n e r ­
g i i  s p o w o d o w a ł s p a d e k  p r o d u k c j i ,  
a w  e fe k c ie  ta k ż e  z m n ie js z e n ie  o -  
f e r t y  e k s p o r to w e j p rz e m y s łu .

V» Kurierem“ po budowach
l  nCa„Książąt Pomorskie 

będzie najładniejsze?
OSIEDLE KLONOW ICA. Je­

dno z największych zbudowa­
nych w ostatnich latach, jedno 
chyba z najczęściej przez nas 
opisywanych. Aktualnie prowa-

Nowe propozycje
rozbrojeniowe
państw socjalistycznych

WIEDEŃ PAP. Szef polskiej 
delegacji na wiedeńskie roko­
wania rozbrojeniowe Stanisław 
Przygodzki na wczorajszym po­
siedzeniu siedmiu państw socja 
listycznych i dwunastu krajów  
NATO uczestniczących w  roko­
waniach — zgłosił w imieniu 
CSRS, NRD, Polski i ZSRR no 
wą ważną inicjatywę rozbroje­
niową. Przedłużył on w cha­
rakterze oficjalnego dokumentu 
projekt porozumienia w spra­
wie wzajemnej redukcji^ sił 
zbrojnych i zbrojeń oraz środ­
ków towarzyszących w Europie 
środkowej w pierwszym eta­
pie. Projekt porozumienia skła 
da się z preambuły i pięciu roz 
działów. Jest to kompleksowy, 
wnikliwie wyważony dokument 
uwzględniający stanowiska obu 
stron i zawierający wszystkie 
potrzebne elementy porozumie­
nia W sprawie pierwszego eta­
pu redukcji.

PKC w obronie konsumenta

21 cen -  21 błędów
A B Y zapobiec zbyt dowolne­

mu ustalaniu cen przez żądnych 
zysku producentów i ochronić 
nas przed nieprzestrzeganiem 
polityki cenowej, w lutym br. 
powołano zupełnie nowy organ 
kontrolny — Inspekcję Cen 
działającą przy Państwowej Ko 
misji Cen i jej okręgowych od­
działach. Taka właśnie placów 
ka zostanie powołana również 
i w naszym województwie.

— Formalnie biorąc, dopiero 
ją tworzymy — mówi Włady­
sław Bienias — dyrektor O krę 
gowego Oddziału PKC w Szcze 
cinie. Inspektorów czekają bar­
dzo trudne zadania. Mają się 
zajmować kontrolą prawidłowo 
ści sporządzania kalkulacji cen 
urzędowych i regulowanych (a 
więc chronionych przez pań­

stwo), analizą przestrzegania 
zasad przyjętych przy ich usta­
laniu oraz stałym badaniem 
poziomu cen umownych i wol­
nych a także kosztów i rentow­
ności wyrobów oraz usług (ob­
liczanych przez poszczególne 
przedsiębiorstwa).

(Dokończenie na str. 2)

Mini-armia San Marino
R Z Y M  P A P , N a jm n ie js z ą  a rm ię  

ś w ia ta  p o s ia d a  e u ro p e js k ie  m in> i- 
- p a ń s tw o , k tó re g o  o f ic ja ln a  na zw a  
b r z m i:  N a jja ś n ie js z a  R e p u b lik a
S a n  M a r in o .  A r m ia  ta  U czy  11 ż o ł­
n ie rz y  i  o f ic e r ó w .  p o dcza s  g d y  
lic z b a  lu d n o ś c i  te g o  k r a ju  w y n o s i 
b l is k o  21 ty s .  osó b . W  w y p a d k u  
k o n f l i k t u  z b ro jn e g o . 11 -o s o b o w a  a r  
m ia  m ia ła b y  d o  o b r o n y  te r y t o r iu m  
61 k m  k w .

PA PIEŻ kończy dziś swą 
drugą podróż afrykańską. 
W Rzymie spodziewany 
jest dziś wieczorem.

NA ZDJĘCIU: Jan Pa­
weł I I  z niemowlęciem mu 
rzyńskim w  ramionach 
przed Katedrą w Lagos.

(CAF-UPI-telefoto)

dzone są tu prace przy budo­
wie dwóch wieżowców, domu 
rencistów i przedszkolu Dosyć 
długo oczekiwany przez przy­
szłych lokatorów dom renci­
stów oddany ma zostać w IV  
kw. br. Niedługo rozpocznie się 
też budowa tak potrzebnej na 
osiedlu szkoły

W tej chwili budowlani nie 
narzekają na specjalne trudno­
ści w realizacji swoich zadań 
— przy sprzyjającej pogodzie 
prace przebiegają w zasadzie 
bez kłopotów

OSIEDLE KS IĄ ŻĄ T POMOR 
SKICH Po odejściu stąd bu­
dowlanych. po odpowiednim 
zagospodarowaniu terenu, u- 
piększeniu go krzewami i traw  
nikami będzie to chyba najład­
niejsze osiedle w Szczecinie. Z 
takimi opiniami spotykamy się 
dosyć często.

— Obecnie oddaliśmy do u- 
żytku jedną klatkę dwunasto- 
kondygnacyjnego budynku,
wprowadzili się już tam Ioka-

(Dokończenie na str. 2)

Rządowy Komitet 
ds. Zw. Zawodowych 

wznowił działalność
W ARSZAW A PAP. Biuro 

Prasowe Rządu informuje, że 
wznowił działalność Komitet 
Rady Ministrów do spraw 
Związków Zawodowych.

Poprzednio jego niektóre 
funkcje przejął na pewien czas 
Komitet Społeczno-Polityczny 
rządu.

Wznowienie działalności wy­
nika z potrzeby wyciągnięcia 
■wniosków z rozmów z działa­
czami związkowymi, toczonych 
w  ciągu dwóch ostatnich mie­
sięcy przez ministra ds. współ­
pracy ze związkami zawodowy­
mi i Biuro ds. Związków Za­
wodowych. Komitet podjął o- 
pracowywanie stanowiska wo-

(Dokończenie na str. 2)

Gospodarka amerykańska 
w najbliższym czasie 
nie wyjdzie z recesji
WASZYNGTON PAP. Na 

czwartkowej konferencji praso­
wej prezydent USA, Ronald 
Reagan wycofał się ze swych 
dotychczasowych zapewnień, iż 
gospodarka amerykańska zacz­
nie wychodzić z recesji wiosną 
br. Utrzymywał jednakże, że 
jego program podatków i cięć 
budżetowych, który ma wejść 
w życie w tym roku, spowo­
duje zahamowanie zarówno in­
flacji, jak i wzrostu stopy pro­
centowej.

k o le jc e  m ie l i  d z iw n ie  ja k o ś  p r z y g ­
n ę b io n e  tw a rz e , z a p y ta ła m  v . ię c  co 
tu  s ię  s ta ło .  J e d n a  z p a ń  w y ja ś ­

n i ła  m i  i  p o w ie d z ia ła ,  że c z u je  si«{

...zachować godność
D R O G A  R E D A K C J O l P iszę  do  

C ie b ie  z d ru z g o ta n a  m o r a ln ie  ty m  
c o  d z iś  w id z ia ła m . O k o ło  godz. 11 
p r z y  k io s k u  R u c h u  w  P y r z y c a c h  
s ta ła  d u ż a  g r u p a  lu d z i  w  k o le jc e  
p o  s z a m p o n . P rz e je ż d ż a ją c y  t ra s ą  
E-14 s a m o c h ó d  ze z n a k ie m  „ N '* 
( p ra w d o p o d o b n ie  N o rw e g ia ) ,  z a t r z y ­
m a ł  s ię , w y r z u c i ł  n a  c h o d n ik  cze ­
k o la d k i  ł  o d je c h a ł.  G d y  w y s z ła m  
zza r o g u  u l ic y ,  u j r z a ła m  r u s z a ją c y  
s a m o c h ó d  ł  g ro m a d k ę  d z ie c i,  z b ie ­
r a ją c ą  c o ś  n a  c h o d n ik u .  L u d z ie  w

ta k ,  ja k b y  k to ś  u d e r z y ł  ją w 
tw a r z .  I n n i  p r z y ta k n ę l i ,  że  „ t a k  j a ­
k o ś  g łu p io ” . M o ż n a  w y b a c z y ć  t y m  
d z ie c io m ,  b o  je szcze  w ie lu  r z e c z y  
n ie  r o z u m ie ją ,  a le  c i  p a n o w ie  Z 
N o r w e g ii ,  u w a ż a ją c y  s ię  p e w n ie  za 
n a s z y c h  p r z y ja c ió ł,  c z y  m ie l i  p r a -  
w o  ta k  na s  t r a k to w a ć ?  J e s te ś m y  
b ie d n i,  to  p r a w d a ,  p rz e ż y w a m y  k r y ­
z y s , te ż  p ra w d a .  A le  n ie  m y  j e ­
s te ś m y  te m u  w in n i .  T o  n ie  et

(Dokończenie na str. 2)

DZIŚ
W  NUMERZE: ♦  Ostatnia noc szakala ♦  Krócej w szkole, dłużej z rodzicami ♦  Deser za trzy dychy ♦  Psychotest ♦
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Rok pełen inicjatyw

Z pomocą niepełnosprawnym
N i e p e ł n o s p r a w n y c h ,  k t ó r e m u  ra js z y m  s p o tk a n iu  u c z e s tn ic z y ł p o -  
p r z e w o d n i c z y ł . p r o f .  d r  h a b .  se ł W ito ld  S a w c z u k , k t ó r y  p o in fo r -  

( ł , l l r  A J U V |  ra o w a ł o  sp o s o b ie  z a ła tw ie n ia  w n io -
m e d .  T o m a s z  z .u k ,  O d b y ł  w c z o  s k d w  s k ie r o w a n y c h  d o  o d p o w ie d -  
r a j  s w o je  o s t a t n ie  s p o t k a n ie ,  n i Ch  k o m is j i  s e jm o w y c h  o ra z  do  
P l o n  r o c z n e j  d z i a ła ln o ś c i  je g o  m in is t r a  z d r o w ia  i  o p ie k i  s p o le c z -  
c z ł o n k ó w  n a  r z e c z  l u d z i  n i e p e ł -  ne;)-
nosprawnych w naszym woje- EFEKTEM  rozmów z władza- 
wództwie jest niemały, chociaż mj województwa jest m. in. za- 
wielu zadań sygnalizowanych rządzenie wojewody szczeciń- 
w  przyjętym na początku pro- skiego z 20 listopada 1981 r., 
gramie nie udało się jeszcze obejmujące cały wachlarz po- 
zrealizować. Niektóre z nich czynab na rzecz ludzi niepełno- 
mają bowiem charakter długo- sprawnych. Mówi się w nim o 
falowy, wymagają nakładów in zorganizowaniu oddziałów ura- 
westycyjnych. zowo-ortopedycznych w Pyrzy-

NiE zakładano zresztą wcale, że cach, Gryficach i Stargardzie 
w ciągu jednego roku można bę- Szczecińskim, uruchomieniu wo 
dzie załatwić nabrzmiałe latami pro jewódzkiej poradni urazowo-or- 

S ™  topedycznej, zorganizowaniu 
odpowiedniej atmosfery, o wycią- wojewódzkich warsztatów OrtO- 
gnięcie na światło dzienne codzien- pedycznych, wojewódzkiej przy 
nych kłopotów ludzi niepełnospraw- . r(ihnhilitacii leczniczeinych, uświadomienie ich społeczeń- cnooma renaDiiltacjl leczniczej 
etwu i władzom, szukanie sposobów i zawodowej. Wytyczone są 
ich rozwiązywania, niesienie tym także zadania W  zakresie bu- 
ludziom konkretnej pomocy w zna- ar oh i tektury i urbalezieniu swego miejsca w społeczeń- uownictwa, arcniieKtury i uiuu 
stwie. mstyki, gospodarki komunalne]

„ i mieszkaniowej, handlu i usług
p S a S P  Ztem" “ ic S iiń S iS nwia- spółdzielczości inwalidzkiej, za- 
dzami miasta i województwa, na opatrzenia rentowego i emery- 
których przedstawiano wnioski i talnego, których realizacja słu- 

____________________ żyć ma poprawie opieki nad o-

Rządowy Komitet
ds. Związków Zawodowych
wznowił działalność

(Dokończenie ze str. 1)

bec przyszłości ruchu związko­
wego i założeń funkcjonowania 
ruchu zawodowego w Polsce, 
których ogłoszenie zapoczątku­
je dyskusję publiczną na ten 
temat.

Komitet do spraw Związków  
Zawodowych będzie śledzić 
przebieg tej dyskusji i wycią­
gać z niej wnioski.

Reaktywowanie prac komite­
tu podyktowane jest także po­
trzebą zwiększania nadzoru nad 
działalnością komisji socjalnych 
w  zakładach pracy oraz zakła­
dowych i resortowych służb so 
cjalnych w celu zintensyfiko­
wania ich pracy dla lepszego 
zaspokajania potrzeb załóg, roz­
wijania świadczeń i pomocy 
społecznej oraz poprawy stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

O d . . . . . . . .
wyroby garmażeryjne 
z ryb tańsze

W R A Z  ze z m ia n ą  c e n  r y b  m o r ­
s k ic h  o d  1 lu te g o  w e s z ły  w  ż y c ie  
n o w e  c e n y  p r o d u k tó w  g a r m a ż e r y j ­
n y c h  C e n tr a l i  R y b n e j  w  S zcze ­
c in ie  Z o s ta ły  o n e  u s ta lo n e  w  o p a r ­
c iu  o  k o s z ty  s u ro w c ó w , p o w ię k s z o ­
ne o  o b o w ią z u ją c y  d o  t e j  p o r y  n a ­
r z u t  w  w y s o k o ś c i TO p ro c .

W  w y n ik u  d z ia ła ń  e g z e k u ty w y  
R O P  i  d y r e k c j i  p rz e d s ię b io rs tw a
0 0  w o ła  na  z o s ta ła  k o m is ja  sp o łe c z ­
na  s k ła d a ją c a  s ię  z p r a c o w n ik ó w  
p r o d u k c y jn y c h  1 r e p re z e n tu ją c y c h  
s łu ż b y  e k o n o m ic z n e , k tó r a  w  o p a r ­
c iu  o  a n a l iz ę  k o s z tó w  p o d ję ła  w  
ś ro d ę  d e c y z ję  o o b n iż e n iu  c e n  na  
n ie k tó r e  s p o ś ró d  w y r o b ó w  c e n t r a ­
l i .  k tó r e  o b o w ią z y w a ć  b ę d ą  o d  n a j ­
b liż s z e g o  p o n ie d z ia łk u .  D la  p r z y ­
k ła d u  ś le d ź  w  o le ju  b ę d z ie  k o s z to ­
w a ł  144 z ł za k i lo g r a m ,  a w ię c
40 z ł m n ie j  n iż  w  o k re s ie  o d  1 
20 lu te g o . C en a  s a ła t k i  ś le d z io w e j 
u le g ła  o b n iż e n iu  o  30 z ł za k i l o ­
g ra m . n a to m ia s t f i le t ó w  z m a k r e l i  
p o  ło w ic k u  o  40 z ł. P o w a ż n e j o b n iż  
ce  w  p o r ó w n a n iu  d o  c e n  o b o w ią ­
z u ją c y c h  na  p o c z ą tk u  lu te g o  u le ­
g ła  cen a  f i le t ó w  s m a ż o n y c h  z b łę -  
k i t k a .  O d  p o n ie d z ia łk u  b ę d z ie m y  
za n ie  p ła c ić  117 z ł za k i lo g ra m .

W  n a s tę p n y m  ty g o d n iu  zo s ta n ą  
p o d d a n e  w e r y f i k a c j i  c e n y  s e rw o ­
w a n y c h  p rze z  C e n tr a lę  R y b n ą  r y b  
w  s m a ż a ln ia c h , r e s ta u r a c j i  ,,C h ie f ”
1 b a rz e  „ R y b e x ”  o e fe k ta c h  p r a ­
c y  s p o łe c z n e g o  z e s p o łu  p o in fo r m u ­
je m y  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w .  (w a b )

o ograniczonej spraw-sobami 
ności,

P R E Z Y D IU M  W K  F J N ,  k tó re  
s tw o r z y ło  w a r u n k i  o r g a n iz a c y jn e  do  
d z ia ła ln o ś c i W o je w ó d z k ie g o  K o m i­
te tu  M ię d z y n a ro d o w e g o  R o k u  L u ­
d z i N ie p e łn o s p r a w n y c h ,  w y s o k o  o -  
c e n i lo  p ra c ę  je g o  c z ło n k ó w , czego 
w y ra z e m  b y ło  w rę c z e n ie  n a  w c z o ­
r a js z y m  s p o tk a n iu  o d z n a k  ^ Z a s łu ­
ż o n y  D z ia ła c z  F J N ”

Z a k o ń c z o n a  t y m  m iły m  a k c e n te m  
ro c z n a  d z ia ła ln o ś ć  s p o łe c z n a  g r u p y  
lu d z i  b ę d z ie  k o n ty n u o w a n a .  P o d e j­
m ie  ją  w y ło n io n y  n a  s p o tk a n iu  s ta  
ł y  Z e s p ó ł D o ra d c z y  d o  s p r a w  O sób 
N ie p e łn o s p r a w n y c h ,  d z ia ła ją c y  p r z y  
W y d z ia le  Z d r o w ia  i  O p ie k i  S p o łe c z ­
n e j  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o . S k ła d a ł 
s ię  o n  b ę d z ie  z  o só b  n a jb a rd z ie j  
z a in te re s o w a n y c h , p r z e d s ta w ic ie li
p o s z c z e g ó ln y c h  z w ią z k ó w  i o r g a n i­
z a c j i  s p o łe c z n y c h , z rz e s z a ją c y c h  l u ­
d z i n ie p e łn o s p r a w n y c h .  C z u w a ł o n  
b ę d z ie  na d  . c o d z ie n n y m  ro z w ią z y ­
w a n ie m  p r o b le m ó w  o só b , w y m a g a ­
ją c y c h  n ie  a k c y jn e j ,  a le  s ta łe j  t r o ­
s k i  i  o p ie k i  ze s t r o n y  s p o łe c z e ń ­
s tw a . ( t u r )

B O C IA N IE
G N IA Z D O

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU

„ U n iw e r s y te t  J a g ie l lo ń -  
i  B r a z y l i i  d o  S w in o -

m /s
s k i ”  :

’m /s  „ S ie r a d z ”  z K o p e n h a g i.
S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU  

m /s  „ K a r p a c z ”  d o  A n tw e r p i i ,  
m /s  „ S w ie r a d ó w - Z d r ó j ”  d o  

R o t te r d a m u ,
m /s  , S k r z a t ”  d o  O s lo  i  K o ­

p e n h a g i,
m /s  „ P o h a le ”  d o  H a m b u rg a  

ze Ś w in o u jś c ia .
S T A T K I  N A  W E J Ś C IU  20.2.82

m /s  „ K w id z y ń ”  z F in la n d i i ,  
m /s  „ T a r n ó w ”  z M a ro k a . 

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU  20.2.82
u

1
N o r w e g ii ,

m /s  „ K o p a ln ia  K le o fa s ”  d o  
Ś w in o u jś c ia ,

m /s  . W a r k a ”  d o  H o la n d ii ,  
m /s  „ J a r o s ła w ”  d o  H o la n d ii .

„Książąt Pomorskich'
będzie najładniejsze?

(Dokończenie ze str. 1)

21 cen -  21 błędów
(Dokończenie ze str. 1)

c z y w is to ś c i je d n a k  w y tw a r z a n y  je s t  z y j n e j  
ta n ie j  1 r z e te ln ie  o b l ic z o n a  c e n a  
w y n o s i 21
p ła c im y  d z iś  317 ,------
m ie l iś m y  p ła c ić  d r o ż e j,  b o  370 z ł. i n n y c h  
O  29 z ł n a  k i lo g r a m ie  o b n iż o n o  
c e n ę  p a s z te to w e j z d r o b iu  (z  248 
n a  219 z l), a r o ła d y  z in d y k a  z 
403 n a  386 z ł  i t d .  i td .

Szanse odzyskania
miejsca w światowym handlu

(Dokończenie ze str. 1) mld zł dew., z czego 26,1 mld 
zł dew. przypadło na polski 

» ponad 20,3 proc. i spadła do eksport, który obniżył się o 10,2 
sumy 18,2 mld zł dew., a w ar- proc. Import z tych krajów, 
tość importu spadła aż o 30,4 głównie ze ,Zw. Radzieckiego, 
proc. do sumy 18 mld zł. Licz- wzrósł natomiast o 2,3 proc. 
by te są jednak ciekawe^W y- ZGQDA kraJ6w Mcjaastyc2nycb 
nika Z nich, ze „chora polska n a  k o n ty n u o w a n ie  z P o ls k ą  n ie -  
gospodarka mimo minimalnego z r ó w n o w a ż o n y c h  o b r o tó w  p o m a g a  
eksportu węgla (15,2 min ton na ™  U trz y m y w a ć  g o s p o d a rk ę  w  r u -
... 5_a, . i „ i , ,  chu. ale doprowadziła do wysokie-w  porównaniu do 40,1 min ton go zadłuzenia Poiski: 7 mid zł dew. 
W  r. 1979) wyszła na dodatnie wobec Zw Radzieckiego i 0,1 mld 
saldo w  obrotach towarowych zł dew. wobec pozostałych krajów 
z krajami kapitalistycznymi, co socjalistycznych.
(niestety) osiągnęła przez zdys- POLSKA wchodzi w  rok bie- 
cyplinowanie importu. Mimo ±ący w szczególnych okolicz- 
przeżywanego kryzysu Polska nościach. Wprowadzenie stanu 
sprowadziła jednak z krajów -wojennego zakończyło proces 
kapitalistycznych towary za ok. destabilizacji życia społecznego 
6 mld doi. i gospodarczego Polski i ułat­

wiło start głębokiej reformie 
Jeśli chodzi o obroty Polski gospodarczej. Ta z kolei przy- 

z krajami socjalistycznymi, to czyniać się będzie poprzez me- 
osiągnęły one wartość ok. 59,3 chanizmy ekonomiczne do wcho

gospodarki na

ca tych dwóch osiedli — pro­
wadzi też budowę przy ul. War 

torzy. Drugą część budynku u- cisława. Aktualnie stawia się 
kończymy pod koniec lutego — tam dwa bloki niskokondygna- 
poinformował nas z-ca kierów- cyjne i jeden wieżowiec. Przy- 
nika budowy inż. L. Slusar- stąp i ono również do wznoszenia 
czyk. — Kończymy też mon- pawilonu. W dalszej kolejności 
taż średniowysokiego budynku, zabudowany zostanie rozległy 
przygotowujemy do oddania w piac u zbiegu ul. Warcisława i 
kwietniu jeden niski budynek. Łuczniczej.

NA ukończeniu jest wreszcie Przy tejże ul. Łuczniczej 
nieraz już opisywany przez Nadodrzańskie Przedsiębiorstwo 
nas „dom złotego wieku”, któ- Budownictwa Przemysłowego 
rego budowa przeciągnęła się stawia dwa bloki z mieszkania- 
znacznie. mi rotacyjnymi. Jeden z nich

Kombinat Budownictwa Ogól
nego nr X -  główny wykona-,v- to ruc!J  podzlem

hej, zimą i latem wypływa wo­
da, na działkach obok wybija­
ją źródełka. G runt jest tu nie­
stały, nie nadaje się pod bu­
dowę, a jednak kazali budować 
— usłyszeliśmy od pracowni­
ków.

— Trzeba tu zagęszczać grunt 
prawie o metr, żeby ułożyć 
podtorze pod dźwig — mówi 
jeden z pracowników. — A 
niedaleko „Elektromontaż” zaj­
muje cały uzbrojony plac, na 
którym trzyma swój sprzęt. 
Właśnie ich teren nadawałby 
się pod zabudowę.

Mają tu być — jak wspom­
nieliśmy — mieszkania rotacyj­
ne. Może decydujący o umiesz­
czeniu tutaj tych dwóch budyń 
ków planowali, że lokatorzy b^dą 
się w nich zmieniać co jakiś 
czas, w związku z czym nie 
może być mowy o żadnym sta­
łym zamieszkaniu? Tylko, że 
wszystko wskazuje na to, iż lu­
dzie nie wyprowadzą się stąd 
tak szybko. Czas wyczekiwania 
na przydział mieszkań jest bar­
dzo długi. Znowu ktoś nie prze 
myślał do końca ważnej dla lu ­
dzi sprawy.

I  NA KONIEC jeszcze jedna 
niewielka budowa przy ul. 
Warcisława, należąca także do 
NPBP. Postawiony tu został 
kilkupiętrowy (patronacki
ZSMP) budynek ze starej dob­
rej cegły Można tylko przykla- 
snąć świetnemu pomysłowi i 
młodzieżowego patronatu i mąd 
rej decyzji stawiającej trady­
cyjny, wypróbowany materiał 
budowlany nad nowoczesne, 
tak już krytykowane betonowe 
płyty.

(eb)

A lb o  in n a ,  do ść  p ik a n tn a  h is to ­
r y jk a .  G o le n io w s k ie  P rz e d s ię b io r ­
s tw o  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h  n r  1 za 

Choó s z r z p c iń s k a  Insnekcia łó ż e c z k o  d z ie c ię c e  z a ż ą d a ło  3,5 ty s .  Choć szczecińska i n s p e k c j a  ( p 0 p rz e d ix i0  k o s z to w a ło  isso z ł). 
Cen jeszcze nie istnieje, ma P o  z b a d a n iu  k a lk u la c j i  o k a z a ło  Się, 
już... pewien dorobek. Przepro- że  tr z e b a  ją  o b n iż y ć  o  500 z ł. P r o -  

wadzono np. kontrolą 11 du- tS J S S S T
zych zakładów produkujących ś m ie s z n ie js z e  w  te j  c a łe j s p ra w .e  
wyroby na rynek, oraz wielu je s t  c h y b a  to ,  że w y tw ó r n ia  z n a j-  
spółdzielni i mniejszych warsz- duje k*arrn̂ a' “  ■ "M s c o w e -

tatów. Niektóre z wyników CZĘSTE są również przypad­
łych analiz są naprawdę szoku- k - W oparciu o sy-
jące. Bo oto w WSS „Społem gnały klientów przeprowadzono 
np. zbadano 23 wyroby garma- kontrolę wyrobów Goleniow- 
żeryjne. Na 2 z nich — w y- skiej Fabryki Mebli. Wykaza- 
twórca nie ustalił jeszcze cen. ła <ma że producent nie ma 
W pozostałych 21 przypadkach ^  sJmieniu kalkulacyjnych 
popełniono.. 21 błędów. 20 ra- grzeszków a nowe ceny wyro- 
zy pomylono się na niekorzyść b^w /wysokie) są rzetelnym od 
konsumenta, a tylko raz na byciem koSztów produkcji. War 
własną szkodę. to na margi,nesie zaznaczyć, te

w  porównaniu z przykłada-

audycji na ten temat, 
goleniowskie meble,

ze pasztrt mięsny ^ w z m s ł y  tak bardzo jak w
.....................• fabrykach. Podwyżka

wynosi bowiem od 57 do 129 
proc. I  tak np. szafa dwu­
drzwiowa kosztuje dziś zamiast 
2400 — 5100 złotych a kanapa 
„Sułtan” za którą płaciliśmy 
od 5,4 do 5,2 tys. zł — od 
12,4 do 13,3 tys. złotych. Trud­
no więc porównywać je z ze­
stawami wypoczynkowymi za 
39 750 zł czy fotelami „Senior” 
po 10 tys. zł sztuka...

N IE  S T W IE R D Z O N O  ta k ż e  n ie ­
p r a w id ło w o ś c i  w  k a lk u la c ja c h  p ię ­
c iu  w y r o b ó w  w y tw a r z a n y c h  w  Z a ­
k ła d a c h  „ P r e d o m -S e ł fa ” . c h o ć  z d e ­
n e r w o w a n ie  w y w o łu je  f a k t ,  że  k u ­
c h e n k a  e le k t r y c z n a  p o d ro ż a ła  ze 
140 z ł (1978 r . )  d o  490 z ł. R z e c z y ­
w is te  k o s z t y  j e j  p r o d u k c j i  są je ­
szcze w y ż s z e . In n a  rz e c z , że ja k  
s t w ie r d z i l i  in s p e k to r z y  P K C . w ie le  
ty c h  u s ta le ń  o p a r ty c h  je s t  o  w y l i ­
c z e n ia  s z a c u n k o w e . N ie  w s z y s c y  
k o o p e r a n c i p o in fo r m o w a l i  b o w ie m  
„ S e l fę ”  o  n o w y c h  ce n a c h  ic h  w y ­
ro b ó w .

— M Ó W IĄ C  S Z C Z E R Z E  — p o ­
w ie d z ia ł  n a  p o ż e g n a n ie  d y r e k to r  
B ie n ia s  — p e łn im y  ro lę  „ p o l i c j i  ce ­
n o w e j” . S ta r a m y  s ię  u c h r o n ić  k o n ­
s u m e n ta  p rz e d  n a d m ie r n y m i c e n a ­
m i,  a p r o d u c e n ta  -  p rz e d  o s ią g a ­
n ie m  n a d m ie r n y c h  z y s k ó w . D z ia ­
ła m y  w ię c  w In te r e s ie  c a łe g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a .

( te n )

Społeczne skutki alkoholizmu

Filmy w „Polonii”
S P O Ł E C Z N Y  K o m i te t  P r z e c iw a lk o  

h o lo w y  w ra z  z O P R F  o r g a n iz u ją  w  
k in ie  „ P o lo n ia "  w  d n ia c h  o d  22 lo  
26 b m . p o k a z  f i lm ó w  fa b u la r n y c n  
u k a z u ją c y c h  m . in .  s p o łe c z n e  s k u t k i  
n a ło g u  p i ja ń s tw a .  W s tę p  n a  f i lm y  
je s t  b e z p ła tn y  a  k a r n e t y  r o z p ro w a  ­
d z a ją  o r g a n iz a to rz y  p r z e d  sea nse m

O to  p r o g r a m : b m . — .J u tr o  
za lu -

u m a r ły c h ”  ( p o i. ) ,  24 b m . — 
„ S z a n ta ż ”  (a n g .) , 25 b m . — „R o m a n  
i  M a g d a ”  (p o i. )  1 26 b m . „ D a g n v ”  
(poi.).

W s z y s tk ie  sea nse r o z p o c z y n a ją  s ie  
o  g o d z . 18. ( ł)

dzenia polskiej 
normalne drogi rozwoju.

P IE R W S Z E  z w ia s tu n y  „ n o r m a ln o ­
ś c i”  ju ż  s ię  p o ja w i ły .  E k s p o r t  w ę ­
g la  w y n ie s ie  w  I  k w .  b r .  p r a w d o ­
p o d o b n ie  o k . 5 m in  to n .  c z y l i  z n a ­
c z n ie  w ię c e j n iż  s ię  s p o d z ie w a n o . 
D o b rz e  p rz e b ie g a  w y d o b y c ie  in n y c h  
p o ls k ic h  b o g a c tw : m ie d z i,  s ia r k i  i  
s re b ra . T e  c z te ry  p r o d u k ty  o d e ­
g r a ją  z a sa d n icza  r o lę  w  p r z y w r ó ­
c e n iu  r ó w n o w a g i b i la n s u  h a n d lo w e  
go  i  p ła tn ic z e g o  P o ls k i,

T rz e b a  te ż  w s k a z a ć  n a  d o b rą , 
u g r u n to w a n a  p o z y c ję  P o ls k i ja k o  
e k s p o r te ra  s ta tk ó w ,  s a m o lo tó w  i  
ś m ig ło w c ó w , k o m p le tn y c h  e le k t r o w  
n i  i  u rz ą d z e ń  e n e rg e ty c z n y c h , f a ­
b r y k  k w a s u  s ia rk o w e g o  i  c u k r o w ­
n i !  ta b o ru  k o le jo w e g o  n ie k tó r y c h  
o b r a b ia r e k ,  u s łu g  b u d o w la n o - m o n ­
ta ż o w y c h . s p rz ę tu  e le k t r o te c h n ic z ­
n e g o  i  w ie lu  in n y c h  w y r o b ó w  i  
u s łu g .

Komunikat
R O Z G Ł O Ś N IA  P o ls k ie g o  R a d ia  w  

S z c z e c in ie  i n fo r m u je ,  że w z n o w ił  
d z ia ła ln o ś ć  D z ia ł I n te r w e n c j i ,  k t ó ­
r y  p r z y jm u je  te le fo n ic z n e  s y g n a ły  
s łu c h a c z y  w  p o n ie d z ia łk i  i  p ią t k i  
w  g o d z . o d  10 d o  14 a w  ś ro d y  o d  
14 d o  18 p o d  n u m e re m  te le fo n u  
223-400.

P ro ś b y  o  In te r w e n c je  o ra z  u w a ­
g i  o p r o g r a m ie  lo k a ln y m  m o ż n a  
ró w n ie ż  p rz e s y ła ć  w  l is ta c h  p o d  
a d re s e m : R o z g ło ś n ia  P o ls k ie g o  R a ­
d ia  71-410 S z c z e c in , u l .  N ie d z ia łk o w ­
s k ie g o  24. D z ia ł I n te r w e n c j i

...zachować godność
(Dokończenie ze str. 1) ce n , s p o ty k a  s ic  w a la ją c e  s ic  u) 

s z k o ła c h  n ie  d o je d z o n e  b u lk i  z  m a -  
,  s le m  i  w c d l ln ą .  G d y b y ś m y  u m ie l i  

d z le  z  k o le je k  z a w in i l i ,  ż e b y  tc h  u s z a n o w a ć  to  c o  m a m y , n ie  b y -  
t a k  z n ie w a ż a ć . J e ż e l i  c ł  p a n o w ie  a b y ś m y  ż e b r a k a m i.  C o ra z  c z ę ś c ie j 
u w a ż a ją  s ic  za n a s z y c h  p r z u ja c lo l  s ły s z y  s ic , ż® te g o  c h le b a  m o ż e  
t  c h c ą  n a m  p o m ó c , to  p o w in n i  z r o -  n a m  z a b ra k n ą ć , że b y ć  m oże  t r z e ­
b ić  to  w  t a k i  sp o só b , ż e b y  na s  n ie  ba  g o  b ę d z ie  d z ie l ić  n a  k a r t k i .  N te -  
u p o k a rz a ć . P rz e c ie ż  n a w e t  p s u  n ie  z a le ż n ie  o d  te g o  c o  je szcze  na s  
r z u c a  s ię  je d z e n ia  n a  z ie m ię , bo  c z e k a , p o w in n iś m y  z a c h o w a ć  
m ą d ry  p ie s  z  z ie m i p o k a r m u  n ie  no ść . 
p o d n ie s ie .

o o d -

S ly s z a la m  ju ż  o  p o d o b n y c h  h i ­
s to r ia c h  i  o  t y m .  ja k  P o la c y  w y ­
r y w a l i  w p r o s t  c u d z o z ie m c o m  p a c z ­
k i ,  a le  n ie  b a rd z o  w  to  w ie r z y ­
ła m . W y d a w a ło  m l s ię  to  n łe m o ż l i-  

a b y ś m y  a ż  ta k  n is k o  u p a d l i .

M ó j  o jc ie c  —  p r o s ty  r o ln i k ,  k t ó ­
r y  c a le  ż y c ie  z  t r u d e m  lo ię z a t k o ­
n ie c  z k o ń c e m , m ó w i ł  n a m  „ b ą d ź ­
c ie  b ie d n i,  a le  a m b it n i  i  d o  n ik o ­
go  n ig d y  r ę k i  p o  n ic  n ie  w y c ią ­
g a jc ie ” . A  d z iś  n a jc z ę ś c ie j w y c lą -

P a m ic ta m  la ta  p o w o je n n e , b y ła  g a ją  r ę c e  c i,  k tó r y m  n ic z e g o  m e  
w ie lk a  b ie d a , cza se m  n a p ra w d ę  n ie  b r a k u je .  D la te g o  p o w in n o  s le  o 
b y ło  c o  je ś ć , a le  lu d z ie  w te d y  w ic -  t y m  g ło ś n o  m ó w ić  l  w a lc z y ć  o  
c e j  m ie l i  g o d n o ś c i i  ■ w ię c e j  sza -  o c a le n ie  re s z te k  g o d n o ś c i k tó r e  
c u n k u  d la  C h le ba . W  m o im  d o m u  je s z c z e  z o s ta ły .  M oże  u d a  s ic  je s z -  
r o d z ln n y m , g d y  k tó re m u ś  z nas cze w y le c z y ć  nasz c h o r y
u p a d la  k r o n ik a  c h le b a , n a le ż a ło  ją  n a ró d .
p o d n ie ś ć  i  p o c a ło w a ć ,,  a b y  w  te n  „
sp o só b  j ą  p rz e p ro s ić .  A  d z iś  n a -  J A N IN A  Z A R N O W S K A
d a l  m im o  k r y z y s u ,  m im o  w y s o k ic h  P y rz y c e
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Doktryna koafriaiaeji
SFORMUŁOW ANA przez administrację Ronalda Reagana stąpi największa w okresie po- 

doktryna konfrontacji ze Związkiem Radzieckim oparta jest wojennym negatywna zmiana 
na dwóch podstawowych założeniach. Po pierwsze, konfron- w stosunkach między światem 
tacja ta jest dla USA jakoby najkorzystniejszą obecnie poli- pracy a światem biznesu Bę- 
tyką wobec całego obozu socjalistycznego i wszystkich sil le- dzie to okres największych wy- 
wicowych w świecie. Po drugie, zasadniczym warunkiem re- rzeczeń ze strony związków za- 
alizacji tej doktryny jest określony wzrost amerykańskich wodowych, największego ilo-
zbrojeń. ściowo bezrobocia 

nicjszego wzrostu 
ludności.

najpowol-
dochodów

Rozwiązanie tych problemów 
nie jest sprawą łatw ą w sy­
stemie charakteryzującym się

KURS na konfrontację wy- ny wydarzenia w Polsce powin 
nika z piętrzących się trudno- ny — według oczekiwań ame- 
ści gospodarczych (bezrobocie, rykąńskiego rządu — osłabić 
inflacja, malejący eksport itp.) obóz socjalistyczny oraz zniwe- 
jak i ze wzrostu napięć w czyć wysiłki radzieckie zmie- 
większości obszarów Trzeciego rzające do wznowienia dialogu istotnymi rozbieżnościami inte- 
Świata. rozbrojeniowego z USA. Z dru- resów poszczególnych klas spo-

Siały Dom zdaje sobie oczy- giej jednak strony sprawa poi- łecznych. Najłatw iej więc za- 
wiście sprawę z podwójnej ro- ska może doprowadzić do naj- słonic się potrzebą nowych 
li, jaką może odegrać tzw. większych w historii NATO  na- zbrojeń, by zabezpieczyć się 
sprawa polska w polityce za- pięć pomiędzy Europą zachód- przed wyimaginowanym zagro- 
granicznej USA. Z jednej stro- nią a St. Zjednoczonymi na tle żeniem ze Wscnodu. Łatw iej 
" rozbieżności na temat przyszłe- wydać na te zbrojenia miliar-

Na łaniach „Sterna”
W  J E D N Y M  z o s ta tn ic h  n u m e r ó w  

„ S te r n a ”  z n a le ź l iś m y  ta k ie  o to  
c h a  r a k te ry s t y c z n e  s to r  m  u l  a w a r i i  a :
„ A d m in is t r a c ja  w a s z y n g to ń s k a  vvzv 
w a ją c a  p o d  w z n io s ły m i h a s ła m i do  
b o jk o tu  g o s p o d a rc z e g o  P o ls k i,  
w z m a c n ia  je d n o c z e ś n ie  a n ty d e m o ­
k r a ty c z n e  r e ż im y  n a  c a ły m  ś w ie ­
c ie  p r z y ja ź n ie  u s p o s o b io n e  d o  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  W  o p a r c iu  o 
d o k t r y n ę  M o n ro e g o  z 1823 r .  ( d o k t r y  
n a  z a w a r ta  w  o r ę d z iu  p re z y d e n ta  
J .  M o n ro e g o  z a p o c z ą tk o w a ła  h e g e ­
m o n ię  U S A  w  c a łe j  A m e r y c e ,  s łu ­
ż y  do  u z a s a d n ia n ia  p o l i t y k i  p rz e ­
c iw s ta w ia n ia  s ię  r u c h o m  n ie p o d le ­
g ło ś c io w y m  w  A m e r y c e  Ł a c iń s k ie j  
— d o p . r e d  ). A m e r y k a n ie  d o k o n a l i  
ju ż  p o n a d  50 in t e r w e n c j i  w o js k o ­
w y c h  w  r ó ż n y c h  r e g io n a c h  ś w ia ta . 
A d m in is t r a c ja  R e a g a n a  a n g a ż u je  s ię 
w  p o p ie ra n ie  d y k t a to r s k ic h  r e ż i ­
m ó w  b a r d z ie j  s z c z o d r o b liw i« ,  n iż  
to  c z y n i ły  p o p rz e d n ie  a d m in is t r a ­
c je ” .

Rekordowy
budżet

P R E L IM IN A R Z  b u d ż e to w y  U S A  
n a  r o k  f in a n s o w y  1983, r o z p o c z y n a ­
ją c y  s ię  1 p a ź d z ie rn ik a  b r .  je s t  r e ­
k o r d o w y  je ś l i  c h o d z i o  w y d a t k i  na 
z b r o je n ia .  S p o tk a ł  s ię  o n  z k r y t y ­
k ą  c z o ło w y c h  d z ia ła c z y  p o l i t y c z ­
n y c h .

P r z y  p u ła p ie  787,6 m ld  d o i.  i  z a ­
k ła d a n y m  d e f ic y c ie  r z ę d u  91,5 m id  
d o i. ,  w y d a t k i  n a  c e le  w o js k o w e  
p rz e w id z ia n o  n a  r e k o r d o w y m  w  
o k r e s ie  p o k o ju  p o z io m ie  263 m ld  
d o i . ,  c o  s ta ło  s ię  m o ż l iw e  m . in .  
d z ię k i  o b c ię c iu  o  27 m ld  d o i.  f u n ­
d u s z y  w y a s y g n o w a n y c h  n a  p r o ­
g r a m y  s o c ja ln e , j a k  o ś w ia ta ,  t r a n s ­
p o r t ,  s łu ż b a  z d r o w ia ,  b u d o w n ic tw o  
m ie s z k a n io w e ,  p o m o c  ż y w n o ś c io w a  
d la  n a ju b o ż s z y c h . B u d ż e t  P e n ta g o ­
n u  w z ró s ł  aż o  44 m ld  d o i.

4  I  I I  K
♦  P R E M IE R  D a n i i ,  s o c ja ld e ­

m o k r a ta  A n k e r  J o e rg e n s e n : 
R o n a ld  R e a g a n  i  A le x a n d e r  
H a ig  s to s u ją  p o d w ó jn ą  m ia r ę ,  
je ż e l i  c h o d z i z je d n e j  s t r o n y  
o o ce n ę  w y d a rz e ń  w  P o lsce , 
a  z d r u g ie j  —  w y d a rz e ń  w  
S a lw a d o rz e  i  T u r c j i .  D w a  r o ­
d z a je  n o r m ,  ja k ie  s to s u je  W a ­
s z y n g to n  w  p o l i t y c e  z a g r a n i­
c z n e j,  są p o w o d e m  n a p ię c ia  
m ię d z y  U S A  a n ie k t ó r y m i  z 
ic h  s o ju s z n ik ó w  e u r o p e js k ic h ,  
w  ty m  r ó w n ie ż  z D a n ią .

♦  P r e m ie r  S z w e c ji  T h o r b jo -  
e r n  F a e ł ld ln ,  w y p o w ia d a ją c  
s ię  p r z e c iw  s a n k c jo m  a m e r y ­
k a ń s k im  w o b e c  P o ls k i:  S a n k ­
c je  t a k ie  ze s t r o n y  S z w e c ji  
n ie  w c h o d z ą  w  r a c h u b ę . N ie ­
s k r ę p o w a n y  h a n d e l ś w ia to w y  
je s t  n ie o d z o w n y m  w a r u n k ie m  
p o w s z e c h n e g o  r o z w o ju  e k o n o ­
m ic z n e g o  i  w a ż n y m  e le m e n te m  
o ż y w ie n ia  s to s u n k ó w  m ię d z y  
p a ń s tw a m i o  r ó ż n y c h  s y s te ­
m a c h  s p o łe e z n y e h .

♦  K o m e n t a to r  n o r w e s k ie g o  
d z ie n n ik a  „ A r b e ld e r b la d e t ”  w  
a r t y k u le  „ U S A  i  lo g ik a ” : A d ­
m in is t r a c ja  R e a g a n a  n ie  m a  
p o ję c ia  o  m e n ta ln o ś c i E u ro p e j 
c z y k ó w  i  p o tr z e b a c h  n a r o ­
d ó w  e u r o p e js k ic h .  Ż ą d a n ie  a -  
n u lo w a n ia  u m o w y  z  Z S R R  w  
s p r a w ie  d o s ta w  g a z u  z ie m n e g o  
d la  E u ro p y  z a c h o d n ie j je s t  
n o n s e n s e m . R e a g a n  n ie  je s t  l o ­
g ic z n y .  M a  p r e te n s je  d o  E u r o ­
p y  za  w s p ó łp ra c ę  e k o n o m ic z n ą  
z Z S R R . a s a m  s p rz e d a je  te m u  
k r a jo w i  zbo że , b o  m u  z a le ż y  
n a  p o p a r c iu  ze s t r o n y  a m e ry ­
k a ń s k ic h  fa rm e r ó w .

go kierunku i charakteru sto­
sunków Wschód—Zachód.

dy dolarów niż rozwiązywać 
problemy społeczno-gospodar­
cze. Jednocześnie ma się dzię­
ki temu poparcie konserwa­
tywnych kół finansowych, prze 
my-słu zbrojeniowego itp.

To tłumaczy doktrynę kon­
frontacji najbardziej wojowni­
czego i antykomunistycznego 
gabinetu, jaki na przestrzeni o- 
statnich dwudziestu kilku lat 
rządzi w  USA.

Codzienny obrazek na ulicach Salwadoru.

Wokół ingerencji USA w Salwadorze

Punkt zapalny
SYTUA CJI w krajach Ame­

ryki Łacińskiej administracja 
waszyngtońska poświęca sporo 
uwagi. Zwłaszcza od czasu, gdy 
nie udało się utrzymać reżimu 
Somozy w Nikaragui. Małe pań 
stwa tego regionu są pod spec­
jalnym nadzorem Białego Do­
mu i Pentagonu. Przeobraże­
nia o których myśli i o które 
walczy tamtejsza ludność mo­
głyby stać się niebezpiecznym 
dla USA wyłomem w dominu­
jącej roli w tym regionie.

RO NALD REAGAN — aktor 
i polityk, gra bodaj najgorszą 
rolę swego życia. Co gorsza 
w ziął się też za reżyserię...

Na własnym podwórku Re­
agan ma do czynienia z trud­
ną i niezwykle skomplikowaną 
sytuacją gospodarczą. W trak­
cie kadencji republikanina na-

Kole] na Kubę?
WYŻSI urzędnicy administracji 

waszyngtońskiej zapowiedzieli, że 
wkrótce podjęte zostanq nawę 
sankcje gospodarcze wobec Ku­
by. Przed prasą nie ukrywano, 
że sankcje te będą odwetem za 
dostawy broni, którą ponoć Zwią­
zek Radziecki przesyła — via. Ku­
ba — dla powstańców salwodor- 
skich. Telewizja NBC podała, że 
nowe restrykcje ogroniczą moż!:- 
wości prowadzenia przez Kubę 
wymiany hondlowej z zagranicą, 
co doprowadzi do zmniejszenia 
wpływów dewizowych Kuby.

Amerykanie w Madrycie
K ONFERENCJA w  Madrycie trwa już ponad rok i 

prawdopodobnie nieprędko się zakończy. Wznowione 
po przerwie spotkanie przedstawicieli 35 państw — 

sygnatariuszy Aktu Końcowego KBW E z Helsinek już pierw  
szeg-o dnia przyniosło ostre spięcia. Amerykanie i niektórzy 
ich sojusznicy z NATO  podjęli bowiem próbę zmiany biegu 
wydarzeń, by na fali antypolskiej i antyradzieckiej histerii 
podkopać podstawy europejskiej stabilizacji i współpracy.

tZaczęło się oczywiście od spraw formalnych — Waszyng­
ton próboioał wprowadzić do porządku obrad tzw■ sprawę 
polską, sugerując iż stan wojenny w  środku Europy zagraża 
bezpieczeństwu kontynentu, jeśli nie świata. Ta jawna inge­
rencja w sprawy weionętrzne naszego kraju, sprzeczna z l i­
terą helsińskiego Aktu Końcowego, nie spotkała się z po­
wszechnym poparciem przedstawicieli krajów NATO, tak 
jak spodziewał się tego Waszyngton. Można nawet mówić o 
fiasku tej próby. Przeioodniczący polskiej delegacji, wice­
minister spraw zagranicznych Józef Wiejacz spokojnie od­
powiedział na wszystkie, często wyssane z palca insynuacje, 
odparł rzeczowo każdy zarzut.

Nie można jednak uważać, że sprawa została zakończona. 
Amerykanie nadal zamierzają rozrabiać w Madrycie. Mają  
przecież jasno określone cele i chcą zmierzać do nich każdą 
drogą, chwytając się każdej sposobności. Administracja 
waszyngtońska chce doprowadzić do rozbicia konferencji, 
będącej jedynym wielostronnym forum rokowań odprężenio­
wych między Wschodem i Zachodem; konferencji, w  której 
USA nie grają pierwszych skrzypiec. To dość ważny — z 
punktu uńdzenia amerykańskiej strategii — krok ku nowej 
spirali zbrojeń, zimnej wojnie i  uczynieniu z Europy zachód 
niej poligonu wojennego.

Nim  rozpoczęto tegoroczną sesję plenarną konferencji mad 
ryckiej, mówiło się o tym, że istnieją realne szanse na za­
kończenie obrad sukcesem wszystkich jego uczestników. 
Wszak przedłożono już projekt dokumentu końcowego (w 
grudniu ub. r. z inicjatywy państw neutralnych i niezaanga- 
żowanych). Te szanse są nadal• Czy zostaną rzeczywiście wy­
korzystane, czy osiągnięty zostanie postęp w  urzeczywistnia­
niu procesu KBWE?

Waszyngton patrzy na Ankarę

Rzecznicy”  demokracji

Władze tureckie przeczą, ja­
koby w tym kraju znajdowali 
się jacykolwiek więźniowie po­
lityczni. Ci, którzy są w wię­
zieniach lub aresztach domo­
wych, zostali pozbawieni wol­
ności za „działalność terrory­
styczną” lub też „próbę obale­
nia demokratycznego ustroju 

„ . drogą w alki rewolucyjnej pod
,!alę terroryzmu i płaszczykiem marksizmu-leniniz 

o k r e ś l i ł  d y k t a tu r ę  w o js k o w ą  w dławiące kraj problemy gospo- mu” (są to cytaty z komunika- 
t y m  k r a j u  „ k r o k ie m  w y m u s z o -  dareze. Takie były oficjalne o- tów tureckiej agencji praso- 
n y m  k o n ie c z n o ś c ią  p r z y w r ó c ę -  świadczenia. Metody, którymi wej)
» 4 * .T e ? , .S  • do,e U°h” e“ '  Junta w o jko w a  zmierza ku o- STAN.Y ZJEDNOCZONE dosko„a. 
s ta n u  w o je n n e g o . P o d o b n ie  wemu ładowi l  porządkowi są j e  r o z u m ie ją  s y tu a c ję  w  T u r c j i  i  

* ‘  jednak niczym innym jak właś p o p ie r a ją  p o c z y n a n ia  r e ż im u  w o j ­
nie terrorem s k o w e g o . N ie d a w n a  w iz y ta  m in .

W e in b e rg e ra  d o w o d z i,  że W a s z y n g ­
to n  ch ce  z a c ie ś n ić  s to s u n k i  z A u -  

Jeden Z w y s o k i c h  u r z ę d n i -  k a r 3- C ie k a w e , że w  t y m  czas ie  
t ó w  tureckich Mtaiaterstwa
Sprawiedliwości podał, ze W  k a  w  T u r c j i ,  r o z w a ż a n a  je s t  te ż  
więzieniach przebywa 1 2 5 — 15 0  s p r a w a  w y k lu c z e n ia  T u r c j i  z R a d y

miai , m; eisr  tys- os4b- j » recka pra-12 września 1980 r., kiedy to sowa poinformowała natomiast, b r a k u  p o s z a n o w a n ia  e le m e n ta r n y c h  
Turcja była u progu wojny do że od momentu zamachu stanu p r a w  o b y w a te ls k ic h  i  s w o & ó d  d e -  
mowej. Wojskowi przejęli w ła- władze wojskowe aresztowały mdwłono tei
ife<3. by —  Jak twteMfctłi — 2A jm  otóto. k i  o n z .

m ó w i ł  p r e m ie r  t u r e c k i  w  o s ła ­
w io n y m  a n ty p o ls k im  p r o g r a ­
m ie  te lw iz y jn y m .  O b a j u w a ż a ­
ją ,  że w o js k o  w z ię ło  n a  s w o je  
b a r k i  —  ju ż  p o  r a z  t r z e c i  
o d  z a k o ń c z e n ia  I I  w o jn y  ś w ia ­
to w e j  —  o d n o w ę  p o l i t y c z n ą  i  
g o s p o d a rc z ą  T u r c j i .

Oczywiście w Salwadorze — 
zdaniem Waszyngtonu — n.ic 
specjalnego się nie dzieje. Jun­
ta wojskowa próbuje przywró­
cić spokój w kraju i to wszy­
stko. Podkreśla się. nawet, że 
junta osiągnęła znaczny postęp 
w przestrzeganiu praw czło­
wieka. Nie wspomina się nato­
miast oficjalnie ani słowem o 
tym, że siły wojskowe mordu­
ją co tydzień 100 niewinnych 
mieszkańców Salwadoru. Prze­
milcza się fakty „ginięcia bez 
wieści” przywódców opozycji 
salwadorskiej, któnzy potem są 
znajdowani martwi ze śladami 
tortur.

W E D Ł U G  a g e n c j i  A P , w  d r u g ie j  
p o ło w ie  u b  r  ż o łn ie rz e  j u n t y  i  
c z ło n k o w ie  „ s z w a d r o n u  ś m ie r c i ”  za 
b i l i  p r a w ie  6,5 ty s .  o só b  c y w i ln y c h .  
W  o d w e c ie  za s u k c e s y  s i l  p a t r io ­
ty c z n y c h .

R zą d  S t. Z je d n o c z o n y c h  je s t  za­
n ie p o k o jo n y  ro z w o je m  s y tu a c j i  w  
S a lw a d o rz e  do  te g o  s to p n ia , że 
z n a c z n ie  z w ię k s z a  p o m o c  w o js k o ­
w ą  d la  j u n t y .  O s ta tn io  p rz e z n a ­
c z o n o  na  te n  c e l e k s t ra  55 m ld  
d o la r ó w .  M a ło  te g o , w  W a s z y n g to ­
n ie  ro z p o c z ę to  p rz y g o to w a n ia  do  
w a lk i  z s i ła m i r e w o lu c y jn y m i  w  
A m e r y c e  Ś r o d k o w e j .  W a lk i  n ie  t y l ­
k o  p o l i t y c z n e j  ( s tw o rz e n ie  o p o z y c j i  
w  N ik a r a g u i) ,  a le  i  z b r o jn e j .  M ó w i 
s ię  o  m o ż liw o ś c i d e s a n tu  k o m a n d o ­
s ó w  a m e ry k a ń s k ic h  w  S a lw a d o rz e , 
g d y b y  z a s z ła  ta k a  k o n ie c z n o ś ć .

Z a c y t u jm y  n a  k o n ie c  n ie w ie lk i  
f r a g m e n t  a r t y k u łu  z h a m b u rs k ie g o  
ty g o d n ik a  „ D e r  S p ie g e l”  na  te m a t  
z b r o d n i  p o p e łn ia n y c h  w  S a lw a d o ­
rz e : „ Ż o łn ie r z e ,  k t ó r z y  r z u c a ją  n ie ­
m o w lę ta  d o  g ó r y  i  n a k łu w a ją  je  
b a g n e ta m i,  w ię ź n io w ie ,  k t ó r y m  w o j  
s k o w i o d d z ie la ją  w  rz e ź n i g ło w y  
o d  tu ło w ia ,  z w ią z k o w c y  g in ą c y  n a  
o t w a r te j  u l i c y  z r ą k  „ s z w a d r o n ó w  
ś m ie r c i ”  —  w  im ie n iu  z a c h o d n ie j 
c y w i l i z a c j i  U S A , w io d ą c y  n a ró d  
w o ln e g o  ś w ia ta , u t r z y m u je  u  w ła ­
d z y  n a  s w y m  z a p le c z u  w  A m e ry c e  
Ś r o d k o w e j  . .p r o d u k t  b a r b a rz y ń -  
s tw a ” .

Nie wszyscy sq przeciw

Zaehód-Wschód
N IE  w s z y s c y  p o d c h o d z ą  b e z k r y ­

ty c z n ie  d o  s p r a w y  s a n k c j i  g o sp o ­
d a r c z y c h  w o b e c  p a ń s tw  s o c ja l ie ty c z  
n y c h .  Z a u w a ż a ln e  c o ra z  b a r d z ie j  
są g ło s y  o p tu ją c e  za r o z w i ja n ie m  
w s p ó łp r a c y  p a ń s tw  z a c h o d n ic h  ze 
W s c h o d e m . T a k ie  s ta n o w is k o  z a ją ł  
m  In .  r z e c z n ik  B a n k  F u e r  G e -  
m e iin w ir ts c  h a f t  ( b a n k  z a c h o d n io m ie -  
m ie c k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h ) .  
O s trz e g ł je d n o c z e ś n ie  p rz e d  „ w s p ó ł­
d z ia ła n ie m  w e  w s z y s tk ic h  p o c z y ­
n a n ia c h  o p a n o w a n y c h  g o rą c z k ą  p o ­
l i t y k ó w ” .

P o d o b n ie  p o w ie d z ia ł  w ic e p re z e s  
a m e r y k a ń s k ie j  f i r m y  A r m c o  In t e r ­
n a t io n a l  E . P e rp e r  —  p r z e d s ię b io r ­
s tw o  je s t  n a d a l g o to w e  h a n d lo w a ć  
ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im .  O ś w ia d ­
c z y ł  o n  r ó w n ie ż  że A r m c o  p o n io s ło  
s t r a t y ,  g d y ż  z p o w o d u  s a n k c j i  n ie  
m o ż n a  b y ło  p o d ją ć  r e a l iz a c j i  p o d ­
p is a n e g o  ju ż  k o n t r a k t u  n a  b u d o w ę  
w  Z S R R  s ta lo w n i .  S t r a c i ło  na  ty m  
ta k ż e  w ie lu  A m e r y k a n ó w , g d y ż  
k o n t r a k t  d a w a łb y  im  z a t ru d n ie n ie .

W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  c o ra z  
c z ę ś c ie j w y ra ż a  s ię  z a n ie p o k o je n ie  
n e g a ty w n y m i s k u t k a m i s a n k c j i  w o  
be c  k r a jó w  s o c ja l is t y c z n y c h .  W ie ­
lu  r e p re z e n ta n tó w  k ó ł  g o s p o d a r ­
c z y c h  i  f in a n s o w y c h  a ta k ż e  o rg a ­
n iz a c j i  fa r m e r s k ic h  u w a ż a , że 
s a n k c je  „ w r ó c ą  j a k  b u m e r a n g ”  1 
u g o d z ą  w  U S A . Z w ią z e k  R a d z ie c k i 
lo k u je  b o w ie m  s w o je  z a m ó w ie n ia  
w  in n y c h  k r a ja c h .  P r z y p o m in a  s ię  
t u  s k u t k i  e m b a rg a  n a  zbo że  d o  
Z S R R . Z  te g o  p o w o d u  
s c y  fa r m e r z y  poanieśM s t r a t y  
o la n e  n a  3,5 m id  d o la r ó w ,  Có&„ 
k a ż d y  k i j  m e  d w a  k o ń c e , . .
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Zamkowe wrota
JESZCZE dwa lata temu, na 

krańcu ulicy Grodzkiej wita­
ły zabłąkanego przechodnia (ma­
ło komu chciało się wkraczać na 
plac budowy) stare zamkowe wro 
ta. Brama między środkowym 
skrzydłem Zamku a Wieżą Wię­
zienną ozdobiona była pysznymi 
barokowymi rzeźbami wyobraża­
jącymi zbroję rycerską, oręż oraz 
sztandary i herby. Panoplia te 
stanowiące ulubiony świecki mo­
tyw epoki baroku, wykonano z 
piaskowca na specjalne zamówie­
nie pruskiego monarchy i umiesz­
czono na przebudowanej bramie 
w 1736 roku.

Rzeźby wyglądały na swoje la­
ta — poczerniały ze starości, tu 
i ówdzie wykruszyły je wojenne 
detonacje i uparta aktywność 
szczecińskiego klimatu (sprawia 
on, że dzieła znacznie młodsze 
nabyły też złudnie sędziwego wy 
glądu, ot, choćby posąg: na Wa­
łach Chrobrego). Skierowano je 
właśnie do konserwacji. Fachowe 
ręce zdejmą z nich powłokę dwu­
stuletnich sadz, sol niszczącej na­
wet kamień, zasklepią skazy i u- 
bytki.

DZIŚ w miejscu gdzie wznosiła 
się brama, zieje potężna szczer­
ba. W oczy rzuca się wyzywa­
jąco agresywny swą bezwstydną 
nowoczesnością betonowy blok 
dobudówki, przesłaniającej widok 
na stary, renesansowy dziedziniec 
Zamku Książąt Pomorskich. To o- 
woc dziarskiej polityki kulturalno- 
rozrywkowej ostatniego dziesięcio­
lecia — niestety, udana próba 
odwrócenia kota ogonem czyli do 
stosowania zabytkowej rezydencji 
książęcej do kaprysów podkasa- 
nej Muzy. Trzeba żywić nadzieję, 
że odnowione wrota widok ten 
nieco osłonią...

Tymczasem barokowe rzeźby 
czekają na swoją kolejkę do kon­
serwacji, dzielnie znosząc zimę 
(tam odnalazł je nasz fotograf 
—  patrz zdjęcie).

BRAMA przy ul. Grodzkiej by­
ła pierwotnym wejściem do sie­
dziby szczecińskich władców. Już 
sama nazwa ulicy świadczy o jej 
najstarszej funkcji. Tędy wiodła 
droga do grodu w czasach po­
gańskich i później — do domu 
książęcego nim rozrósł się w wa­
rowny zamek. Tędy wkraczał do 
zdobytego grodu Pomorzan Bole­
sław Krzywousty, by ustanowić 
polskie władztwo nad Odrą w 
1121 roku, a w ślad za drużyną 
książęcą — misjonarz biskup Ot­
to z Bambergi, który rozpoczął 
tu dzieło chrystianizacji ludu po­
morskiego.

Tędy również później w 1346 
roku wdarli się na teren książę­
cej siedziby rozsierdzeni mieszczą 
nie i ciężko poturbowali cieśli i 
murarzy wznoszących zameczek 
dla ówczesnego suwerena Barni­
ma III, samą zaś budowlę zrów­
nali z ziemią. Ksążę pan bawił 
podówczas w Kamieniu — swej 
oficjalnej stolicy, więc szwanku 
na zdrowiu nie odniósł. Nie da­
rował jednak zuchwałym łykom 
takiej obrazy majestatu. Wyto­
czył miastu proces sądowy i wy­
grał go — rada miejska zmuszo­
na została sfinansować budowę 
nowego, znacznie okazalszego do 
mu książęcego, kaplicy i cmen­
tarnego muru.

ZA CZASÓW księcia Jana Fry­
deryka, którego dziełem było na­
danie Zamkowi jednolitego rene­
sansowego wystroju, wrota głów­
ne wychodzące na Grodzką miały 
styl odrodzeniowy. W tej postaci 
zachowały się do czasów wojen 
szwedzko-brandenburskich, kiedy 
to cały Szczecin, a najbardziej 
sam Zamek ucierpiał od bombar 
dowań. Gdy na początku XVII 
wieku, w drodze historycznej tran 
sakcji, za 2 miliony talarów mia­

stem zawładnęli Prusacy, Zamek 
uległ gruntownej przebudowie. 
Nabrał właśnie takiego wyglądu, 
jaki uwieczniły przedwojenne zdję 
cia, zatracił niemal bez reszty 
swą lekką renesansową sylwetkę. 
Jedynym godnym uwagi uzupeł­
nieniem pozostała barokowa bra­
ma przy ulicy Grodzkiej. Z czte­
rech zdobiących ją panoplii trzy 
są oryginalne, czwarte wykonano 
później — w roku 1929.

OD LAT, odkąd odbudowany 
Zamek służy przeróżnym celom 
społecznym, przywykliśmy wcho­
dzić od strony Odry, bądź wej­
ściem specjalnie przebitym w 
skrzydle północnym dla wygody 
zwiedzających — od ul. Korsarzy. 
Prawdziwa brama, schowana w 
środku placu budowy, jest na ra­
zie bezużyteczna. Wtajemniczeni 
powiadają, że blisk* już jest ko­
niec prac budowlanych na Zam­
ku. Trzeba więc by chyba przy­
wrócić starym wrotom ch histo­
ryczną rolę.

J. ŁAWRYNOWICZ
Fot.: Zb. Jodkowsk'-

Zapraszamy do dysKusji

 ̂S T A TN IA  nasza publika­
cja z cyklu „Droga do 
własnego domku” na te­

mat — Z CZEGO BUDOWAĆ? 
— wywołała żywy odzew. Za­
chęceni pierwszymi listami, u- 
wagami i sugestiami, otwiera­
my łamy naszej gazety dla 
wszystkich, którzy mają coś 
konkretnego do powiedzenia na 
ten temat. Chodzi nam o to 
aby głosy Czytelników stały 
się inspiracją dla władz admi­
nistracyjnych, producentów ma 
teriałów budowlanych, archi­
tektów oraz przede wszystkim  
dla nowych inwestorów, podej­
mujących się trudu budowy 
własnego domu-mieszkania. Jak 
działać aby zachęcić do budo­
wy domkćw ludzi młodych? Co 
należy zrobić aby stworzyć wa­
runki zachęty? Skąd „zdoby­
wać” tanie f wartościowe ma­
teriały? Na czyją pomoc moż­
na łiczyć? Kto wreszcie zajmie 
się poradnictwem dla początku­
jących inwestorów?

Na te pytania będziemy 
chcieli odpowiedzieć w  cyklu 
naszych publikacji. Liczymy 
więc na wsparcie ze strony 
wszystkich tych, którym auten­
tycznie zależy na szybkim roz­

Plastycy amatorzy w Zamku

Malarski dwugłos
WO J E W Ó D Z K I K lu b  P la s ty k ó w  

A m a to r ó w  i  T w ó r c ó w  L u d o ­
w y c h ,  d z ia ła ją c y  o d  p o n a d  20 la t  
p r z y  W D K , s y s te m a ty c z n ie  i  k o n ­
s e k w e n tn ie  p r e z e n tu je  a r ty s t y c z n e  
s y lw e tk i  s w y c h  c z ło n k ó w .  O w o c  ic h  
b ie ż ą c e j tw ó r c z o ś c i o g lą d a m y  na 
d o ro c z n y c h  z b io ro w y c h  w y s ta w a c h  
w o je w ó d z k ic h ,  o r g a n iz o w a n y c h  
p rz e z  D z ia ł  P la s ty c z n y  W D K  po d  
k o n ie c  k a ż d e g o  r o k u ,  b l iż e j  n a to ­
m ia s t  z a z n a ja m ia m y  s ię  z p o szcze ­
g ó ln y m i a u to ra m i n a  ic h  w y s ta ­
w a c h  in d y w id u a ln y c h .  p o k a z a c h  
u m o ż liw ia ją c y c h  z a p re z e n to w a n ie  
w ię k s z e j l ic z b y  p ra c .

D o b rz e  s ię  s ta ło ,  że o b e c n ie  m a ­
m y  o k a z ję  z a p o z n a n ia  s ię  z d w u  
— ja k ż e  r ó ż n y m i —  „ m a la r z a m i 
n ie d z ie ln y m i”  ze S zcze c in a . W  S a ­
l i  E lż b ie ta ń s k ie j  ( I  p ię t r o )  s w e  n a j ­
n o w s z e  o b r a z y  o le jn e  p o k a z u je  re a ­
l is ta  J e r z y  S k o c z y la s , zaś w  S a l i  
S w ię to b o r z y c ó w  ( K lu b  M P iK )  z n a j­
d u je m y  k o m p o z y c je  o le jn e  W ie s ła ­
w a  S a lic k ie g o  o  w y m o w ie  m e ta fo -  
r y c z n o - a lu z y jn e j .

J e r z y  S k o c z y la s , z z a w o d u  e k o ­
n o m is ta , p r a c o w n ik  i  d z ia ła c z  Z S L , 
z a jm u je  s ię  tw ó r c z o ś c ią  p la s ty c z n ą  
o d  d w u d z ie s tu  z g ó rą  la t .  U p r a ­
w ia ł  1 r y s u n e k  i  a k w a re lę ,  o b e c ­
n ie  zaś z a jm u je  g o  t e c h n ik a  m a ­
lo w a n ia  o le je m . O g lą d a ją c  je g o  — 
t r z e c i  j u ż  z k o le i  — p o k a z  i n d y ­
w id u a ln y ,  d o c h o d z i s ię  d o  w n io ­
s k u , żę  c ią g ło ś ć  d o s k o n a le n ia  w a r ­
s z ta tu  a r ty s ty c z n e g o  d a je  w id o m e  
w y n ik i :  n ie w ą tp l iw ą  s a t y s fa k c ję
a u to r o w i  i  ra d o ś ć  p rz e ż y c ia  w i ­
d z o m . O c z y w iś c ie ,  że n ie  w s z y s tk ie  
z o w y c h  25 w y s ta w io n y c h  p ra c  b ę ­
d ą  s ię  p o d o b a ć  je d n a k o w o ,  o d b ió r  
s z tu k i  je s t  p rz e c ie ż  s p ra w ą  b a rd z o  
in d y w id u a ln ą ,  a i a u to r o w i n ie  
z a w sze  s ta rc z a  w e n y  tw ó r c z e j  d o  
o d d a n ia  te g o , c z y  ta m te g o  te m a ­
tu .  J a  o s o b iś c ie  z  c y k lu  p r a c  fi­
g u r a ln y c h  w y b r a ła b y m  m a lo w a n y  
o s z c z ę d n y m i ś r o d k a m i p o r t r e c ik  
„ Z a m y ś lo n e j* *  i  ła d n ie  n a r y s o w a n y  
s z k ic  a k t u  w  r u c h u  p t .  „ P o  k ą ­

p ie l i ” , n a to m ia s t  z d e c y d o w a n ie  p o ­
m in ę ła b y m  k o lo rk o w o - p o c z tó w k o w ą  
„ P ię k n o ś ć  z c h u s tą ” . N a jc h a r a k te -  
r y s ty c z n ie js z e  d la  u ta le n to w a n e g o  
tw ó r c y  są je d n a k  w ie js k ie  p e jz a z e  
w s i d a w n e j  ( „ W ia t r a k  i  ż n iw a ” ) i 
w s p ó łc z e s n e j ( „ M ło c k a ” ) , ż m u d n e g o  
t r u d u  lu d z k ie j  p r a c y  ( „S a d z e n ie  
z ie m n ia k ó w ” ) , a le  ł  z a ra z e m  u r o k i  
k r a jo b r a z u  ( „ S ta w  p e łe n  k a c z e k ” ), 
t a k  z m ie n ia ją c e g o  s ię  w  z a le ż n o ś c i 
o d  p o r y  r o k u  ( „P o ż e g n a n ie  z la  
te rn ” , „ S n ie g o ło m ” ).

C A Ł K IE M  o d m ie n n ą  o s o b o w o ś c ią  
je s t  W ie s ła w  S a l ic k i ,  z z a w o d u  
te c h n ik  c h e m ik ,  n a le ż ą c y  d o  K o ­
ła  M ło d y c h  p r z y  W o je w ó d z k im  
K lu b ie  P la s ty k ó w  A m a to r ó w  i  T L . 
T w o r z ą c  o d  1970 r . ,  z d ą ż y ł je d n a k  
ju ż  m ie ć  d w ie  w y s ta w y  in d y w id u a 1-  
n e  (1978 r .  — P r e d o m - S e ifa  o ra z  
w  1980 r .  w  D K  „ H e tm a n ” ) . N a  
a k t u a ln e j  t r z e c ie j  p o k a z u je  sw e  
n a jn o w s z e  k o m p o z y c je  z c y k lu  
„ K o s m o g o n ie ” , o s n u te  n a  r ó ż n y c h  
k u l t u r o w o  te o r ia c h ,  u s i łu ją c y c h  
w y ja ś n ić  p o c h o d z e n ie  w s z e c h ś w ia ­
ta ,"  j a k  te ż  m a la r s k ie  im p r e s je  
( „ P o c a łu n k i  I I I ,  I V ,  V ” ) , w y ro s łe  z 
n a s t r o ju  p o e z j i  P a w lik o w s k ie j- J a -  
s n o r z e w s k ie j,  a  ta k ż e  J e d e n  o b ra z  
( „ M a s k i  I ” ) z a p o w ia d a ją c y  n o w ą  
s e r ię  p r a c  p o ś w ię c o n y c h  lu d z k im  
u c z u c io m .

M a m  w ra ż e n ie ,  że n ie  t y l k o  m n ie  
p o d o b a ć  s ię  b ę d ą  w y s m a k o w a n e  
k o lo r y s t y c z n ie  k o m p o z y c je  „ k o s m o -  
g o n ic z n e ”  a (z w ła s z c z a  u g r o w a  T, 
c z y  n ie b le s k o - z ie lo n k a w a  IV ) ,  k t ó ­
re  są n o ś n ik ie m  o g r o m n e j s k a ­
l i  w y o b r a ź n i  a u to ra ,  o b d a rz o n e g o  
r ó w n ie ż  w ra ż l iw o ś c ią  n a  l i r y c z n e  
to n y  lu d z k ic h  p rz e ż y ć , c z e m u  d a ­
je  w y r a z  w . c y k lu  p o e ty c k im  ( „ P o ­
c a łu n k i ” ), b o g a ty m  w  d ź w ię c z n e  
m a la r s k o  m e ta fo ry .

P ro s z ę  s ię  z re s z tą  p rz e k o n a ć  o 
t y m  o s o b iś c ie  — e k s p o z y c ja  b ę d z ie  
c z y n n a  d o  26 lu te g o  b r .

U rs z u la  P O M O R S K A

woju budownictwa jednorodzin 
nego — pracowniczego. Zakła­
da się, że w najbliższych latach 
ten rodzaj budownictwa w i­
nien sięgnąć prawie 50 proc. 
wszystkich nowych zasobów 
mieszkaniowych. Temat ten 
stanowi więc — jak widać — 
jeden z ważnych celów społecz 
nych. Jak pisze do nas jeden 
z Czytelników, należy . otaczać 
szacunkiem ludzi, którzy kosz­
tem wielu wyrzeczeń, nakła­
dem własnej pracy uczestniczą 
w tym procesie inwestowania, 
nie oglądając się na to, że ktoś 
im przydzieli własne, nowe 
mieszkanie. Jest w  tyrri stwier­
dzeniu wiele racji. Ale należy 
pamiętać, że musimy budować 
mieszkania tak w domkach jak
1 w wielkich blokach, aby w 
miarę szybko złagodzić istnie­
jący kryzys w  tej dziedzinie.

D Z IŚ  pragniemy otworzyć 
ten cykl wymiany poglądów 
omówieniem dwóch listów ja ­
kie w tej sprawie otrzymaliś­
my i które uznajemy za cenny 
wkład do tego ważkiego tema­
tu.

MOJE DO ŚW IADCZENIA

„NA W IĄ ZUJĄC do waszego 
materiału na temat problemów 
związanych z budownictwem 
jednorodzinnym, chcę podzielić 
się swoimi doświadczeniami. 
Uważam, że absolutnie buduje­
my za drogo i winię za to na­
szych inżynierów, którzy nie 
potrafią doradzać i właściwie 
projektować” — tak pisze p. 
Jan K. (Czytelnik prosi o nie- 
podawanie nazwiska).

Jak wynika z dalszej treści 
obszernego listu p. J. K. zbu­
dował sobie domek o powierzch 
ni 90 m kw. plus zaplecze gos­
podarcze liczące około 80 m 
kw. Domek powstał na peryfe­
riach Szczecina. Wznosił go 
sam przy pomocy zaangażowa­
nego murarza. Budowa trwała
2 lata. W ciągu trzeciego roku 
sam wykańczał wnętrze.

„Budowałem ściany z trocin, 
keramzytu i zaprawy wapien­
no-cementowej, oraz częściowo 
przy zastosowaniu bloczków bu 
dowlanych. Ściany były wyle­
wane w przesuwanych szalun­
kach. Stropy typu DZ, które za 
kupiłem w przedsiębiorstwie 
budowlanym. Dom jest ciepły, 
funkcjonalny i z dobrym tyn­
kiem. Chcę przede wszystkim 
zwrócić uwagę na fakt możli­
wości wykorzystania trocin. O- 
trzymywalem je za darmo z 
prywatnego warsztatu stolar­
skiego. Mój domek jest o poło­
wę tańszy od tradycyjnie bu­
dowanych, których tak wiele w 
Szczecinie. Pragnę więc do ogól 
nej dyskusji dodać swoje spo­
strzeżenia. Otóż uważam, że w 
dalszym ciągu w budownictwie 
jednorodzinnym zużywa się za

dużo cementu, stali i drogich 
płyt betonowych. Warto więc 
aby fachowcy opracowali wresz 
cie taką technologię, która u- 
możliwi wykorzystanie wielu 
materiałów odpadowych”.

Tyle z pierwszego listu, któ­
ry potwierdza nasze wcześniej­
sze uwagi na temat materiałów  
stosowanych do budownictwa 
je d noro dzi nn e go.

JAK BUDUJĄ IN N I?

„NIE NALEŻĘ do rodziny bu 
dowlanej, ale podpatrywałem  
wiele inwestycji związanych z 
całymi osiedlami domków jed­
norodzinnych w wielu krajach 
europejskich. Warto więc aby 
tym tematem zainteresowali się 
nasi projektanci. Nie potrzeba 
przy tym wyjeżdżać. Wystarczy 
zapoznać sie z literaturą folde­
rami reklamowymi i kataloga­
mi".

TO z kolei słowa p. Kazimie­
rza Dymana z Gryfina. Sam 
chce podjąć się budowy włas­
nego domku, ale — jak pod­
kreśla — opartego na obserwa­
cjach. Sugeruje m. in„ że bę­
dzie to domek składający się 
ze ścian zewnętrznych z jednej 
warstwy cegły, kanału wypeł­
nianego watą mineralną lub 
styropianem i drugiej war­
stwy wypełnianej szlaką zmie­
szaną z keramzytem oraz za­
prawą wapienno-cementową. 
Stropy z belek drewnianych 
oraz płaskim dachem ociepla­
nym styropianem.

Dalej nasz Czytelnik pisze, że 
widział także wiele domków 
wykonanych z konstrukcji gru 
bych belek drewnianych, zaś 
ściany wznoszono z podwójnych 
warstw desek wypełnianych 
masą trocinową (zewnętrzne 
ściany następnie są malowane 
farbami konserwującymi drew­
no).

Podobnie jak w poprzednim 
liście, tak i w tym zawarte są 
krytyczne uwagi pod adresem 
naszych projektantów i techno­
logów, którzy kurczowo trzy­
mają się zasady budowania z 
ciężkich i drogich materiałów.

Na koniec Czytelnik pisze: 
„Czas najwyższy wyzwolić ini­
cjatywę. Zachęcać rzemieślni­
ków do produkcji materiałów  
budowlanych, sięgać po mate­
ria ły pozornie nieprzydatne. 
Należy premiować tych produ­
centów, którzy będą wprowa­
dzać na rynek nowatorskie roz 
wiązania”.

PIERW SZE głosy w naszej 
dyskusji świadczą, że nie jest 
obojętną sprawą dla przyszłych 
inwestorów z czego i jak bu­
dować. Sądzimy, że temat ten 
zainteresuje tak inwestorów jak 
i projektantów. Czekamy na 
dalsze wypowiedzi. (oz)

Zdobycie wyposażenia wnętrz stanowi dodatkowy problem 
dla tych, którzy podejmują się budownictwa jednorodzinnego.
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CO PEW IEN CZAS przed 
sądami wojskowymi PRL 
odbywa się finał kolejnej 

szpiegowskiej kariery. Ostatnio 
mogliśmy prześledzić anatomię 
zdrady Bogdana Zenona Wa­
lewskiego, byłego dyplomaty, 
agenta CIA. Niemal każda z ta­
kich spraw, wykrytych przez 
polski kontrwywiad ma wątki 
uboczne. Agent z regąły dzia­
ła w określonej „siatce”, bądź 
też taką sobie buduje. Nierzad­
ko też szpiegos-two wiąże się z 
popełnieniem zbrodni pospoli­
tej. Oto jedna z takich bśsto. 
rii.

Wiąże się ona z głośną swe­
go czasu aferą szpiegowską i 
skazaniem zdrajcy na wielolet­
nie więzienie o czym wspomi­
nał na procesie Walewskiego 
prokurator. Materiały do tej 
opowieści udostępnili mi ofice­
rowie kontrwywiadu MSW w 
Warszawie • * •

MARLENA D., lat 19, ucho­
dziła w swoim miasteczku ro­
dzinnym za ładną i rzeczywi­
ście była ładna Edukację skoń 
czyła przedwcześnie, na szko­
le podstawowej. Zatrudniła się 
potem jako goniec w jednym z 
biur w Gdańsku. Zamieszkała 
tam w wynajętym pokoju wraz 
z koleżanką, też gońcówną. W 
miasteczku, z którego obie po­
chodziły, Marlena D. nie w i­
działa dla siebie szans. We 
wcale me skrywanych marze­
niach widziała siebie w ele­
ganckim samochodzie, najlepiej 
„Fordzie-Granada” u boku bo­
gatego, przystojnego cudzoziem 
ca, najlepiej Szweda lub Niem­
ca z RFN, daj Boże przemy­
słowca, takiego, jacy często 
przyjeżdżali do jej firm y w in­
teresach.

Czy pech jakiś, czy po pro­
stu zrządzenie losu, ale mimo 
półrocznego pobytu w Gdańsku, 
gdzie od cudzoziemców z walu­
ta wymienialną aż się roiło, bo 
to port przecież — żaden me 
zainteresował się Marleną D. 
nawet przelotnie.

Znajomość z Wolfgangiem 
Klausem Z. spadła jej jak z 
nieba. Wolf wprawdzie daleki 
był od ideału jaki sobie wyma­
rzyła, ale na bezrybiu i rak 
ryba. Wolfgang Klaus Z. przy­
jechał do Polski nie z żadnych 
tam sltfon dewizowowymienial- 
nych, ale z NRD i nie w inte­
resach lecz w celach turystycz­
nych. Zamiast „Forda” lub in­
nej eksluzywnej maszyny miał 
„Trabanta”. Do wyraźnych fe­
lerów Wolfganga Klausa trzeba 
też było dopisać jego zaawan­
sowany wiek — nieco ponad 
pięćdziesiątkę. Poza tym wszy­
stkim. obcokrajowiec bezdewi­
zowy był sympatyczny i ujmu­
jący. zwłaszcza gdy chodziło o 
wcale niedrobną fundę na 
rzecz Marleny D. Po miesiącu 
znajomości ze starszym panem, 
Marlena była posiadaczką zło­
tego pierścionka z czerwonym 
oczkiem oraz pokaźnej kolekcji 
ciuszków i fatałaszków.

PO ZN ALI SIĘ przypadkiem: 
u niej w biurze nie było pod 
ręką samochodu, żeby podrzu­
cił ją do innej instytucji z ja­
kimiś papierami. Stała na do­
le, na podjaździe i rozglądała 
się za jakąś okazją, bo każda 
szanująca się gońcówną nie 
cierpi tramwajów. Okazja zna­
lazła się. bo właśnie starszy, 
elegancki pan zaproponował, 
że ją podwiezie dokąd ona ze­
chce. Zapakowali się więc do 
„Trabanta” z NRD-owską re­
jestracją. Kierowca tego zmini­
malizowanego pod względem 
komfortu auta mówił biegle po 
polsku, chociaż — jak wyznał 
— Polakiem nie był, co M ar­
lena natychmiast zaliczyła na 
duży plus nowej znajomości.

Nie przyznała się, iż jest goń 
cówną. Załatwia — mówiła — 
ważne sprawy swego biura eks 
porto wo-import owego, jako sze­
fowa ważnego sekretariatu. Po­
kazała nawet plik dokumentów, 
ja k ;e ze sobą wiozła; prawie na 
każdym widniała adnotacja 
„Poufne”. Marlena D. spostrze­
gła, że facetowi wyraźnie ta 
o odwieść zaimponowała. Przez 
skórę jak gdyby czuła, że ona 
i oapiery oraz jej praca „w 
najważniejszym sekretariacie” 
robią wrażenie.

N A ZA JUTR Z urządziła Wol­
fowi wściekłą awanturę o ton 
epizod. Oznajmiła, że wszystko 
słyszała. Klaus Wolfgang był 
bardzo ciekaw, co ona przez te 
ściany z pustaków słyszała. 
Kiedy przeszła jej złość, powie­
działa mu wszystko dokładnie. 
„Niczego więcej?” — zapytał. 
„Nie, a to jeszcze mało?” — 
powiedziała zaczepnie.

Wolfgang Klaus Z. odetchnął 
2 ulgą i przeprosił Marlenę za 
przykry incydent, przyrzekł, że 
„tamta historia” dawno już nie 
istnieje ale panu P., jego przy­
jacielowi. czasem jeszcze „coś 
odbija”, lecz właśnie jako przy

Zawiózł ją na miejsce do 
tamtego biura, do którego mia­
ła dostarczyć pilną przesyłkę. 
Na popołudnie zaproponował 
kawę w Jednej z gdyńskich ka­
wiarni. Spotkanie przeciągnęło 
się aż do śniadania w jego po­
koju.

Marlena D. chodziła teraz do 
pracy normalnie, pomieszkując 
często z Wolfgangiem Klausem 
w jego kwaterze. Wpadał on 
często do niej do pracy, to zna­
czy siedział na dole w „Tra­
bancie” i podrzucał ją  tam, 
gdzie potrzebowała. Nie pro­
ponował, że wejdzie do jej biu­
ra, bo mogłoby to wywołać nie

potrzebne zamieszanie. Wpraw­
dzie jest cudzoziemcem z pań­
stwa zaprzyjaźnionego, ale po 
co stwarzać nie całkiem jasne 
sytuacje — mówił. Gdy on ją 
podwoził, często pokazywała 
mu różne dokumenty jakie ze 
sobą miała.

SZŁA NA CAŁOŚC. Nie mu­
siała łamać sobie głowy wy­
myślaniem bujd o swojej pra­
cy, bowiem opowiadała mu o 
wydarzeniach autentycznych, 
dotyczących jej biura, słysza­
nych, gdy oczekiwała na pole­
cenia prawdziwej szefowej w 
tym właśnie najważniejszym 
sekretariacie.

Wolf zaproponował, aby wzię 
la krótki urlop, to pojadą do 
Zakopanego. Tak też zrobiła i 
wyjechali. Po drodze zahaczyli 
o Warszawę, gdzie jej starsza- 
wy amant miał do załatwienia 
różne sprawy.

Odwiedzili między innymi 
willę pewnego przedstawiciela 
prywatnego rzemiosła, bywałe­
go w świecie, niegdyś słynnego 
szablistę. Wolf wyjaśnił Marle­
nie, iż pan P. jest jego kolega 
z lat dzieciństwa, dawnym pol­
skim arystokratą, on zaś wy­
wodzi się ze starej szlachty 
pruskiej. Ich rodziny przyjął, 
niły się przez całe wieki i stad 
zażyłość której nie naruszył na 
wet nowy ustrój w obydwu 
państwach.

W W IL L I tego byłego spor­
towca i arystokraty znalazło 
się spore towarzystwo; młode 
dziewczyny i różni faceci. Pan 
domu miał, widać żywe i uro­
zmaicone kontakty, bo Marle­
na spostrzegła nawet pewnego 
ministra, którego twarz widzia­
ła kiedyś w telewizorze.

Podczas wizyty w bandero- 
zie pana P. miało miejsce wy­
darzenie bardzo przykre dla 
Marleny. Po wyniesieniu się 
gości, została sama w pokoju. 
Panowie przeszli obok pogadać 
o ważnych interesach i starej 
przyjaźni. Zza zamkniętych 
drzwi usłyszała — willa była 
nowa. więc z materiałów wiel­
ce akustycznych — że ten ary- 
strokrata po chamsku beszta 
Wolfganga Klausa Z. Tamten 
powiedział, a właściwie wy. 
wrzeszczał, że nieokiełznany 
pęd do dziwek nie tylko jego, 
Wolfganga Klausa Z. zawiedzie 
na szubienicę, ale też narazi 
innych. Gospodarz w illi, niby 
przecież dawny hrabia, a wyra­
żał się jak wozak.

Marlena zdziwiła się. bo nie 
sądziła, że jej amant ma poza 
nią jakieś inne przygody. Na 
swój sposób była zazdrosna. 
Wolfgang zaś, miast strzelić te 
go pana P w mordę wyjaśnił 
spokojnie, -że swoje sprawy za­
wsze sam, dokładinie likwiduje, 
oraz że umowa nie przewiduje, 
aby szef wtrącał się do jego 
spraw intymnych. Potem za 
ścianą panowała cisza i M ar­
lena D. nic więcej nie słyszała.

jacie] ma prawo zwracać mu 
uwagę.

W ZAKOPANEM  byli ty­
dzień. Nie narzekała na brak 
rozrywek. Gdy wracali do 
Gdańska, również przez W ar­
szawę. zatrzymali się na noc 
w jakimś małym miasteczku. 
Wolfgang był zmęczony i nie 
chciał dalej ciurkiem jechać. 
W  hotelu on poszedł zaraz 
spać. a ona postanowiła zejść 
na dół do restauracji przyho- 
telowej, by się czegoś napić. 
Nie miała pieniędzy, więc za­
częła ich szukać w bagażach. 
Znalazła wreszcie, ale przeko­
pała przy okazja wszystkie wa­
lizy.

Rano Wolf widząc nieład bar 
dzo się rozeźlił i spytał -czego 
szukała. Wyjaśniła. Był ciągle 
wściekły. W stolicy zatrzymali 
się w  hotelu „Bristol”.

Ona czekała w hotelowym 
pokoju, on jeździł po mieście 
załatwiając — jak oznajmił — 
różne swoje sprawy: Wrócił do 
niej wieczorem, uśmiechnięty. 
Zaproponował wyjazd na kola­
cję do restauracji w Pyrach. 
Pojechali. Ona była naburmu­
szona. bo Wolfgang przepadł 
na cały dzień; nudziła się cze­
kając tak samotnie. W samo­
chodzie, gdy jechali do tej za­
cisznej knajpki, żeby ją udo­

miasta i postawił „Trabanta” 
na parkingu przed hotelem.

Następnego dnia wieczorem 
zajął się bagażem. Wybrał tra­
sę do Wyszkowa. Wiedział, że 
między tym miastem a Ostro­
łęką szosa na odcinku prawie 
czterdziestu kilometrów wie­
dzie przez gęsty las. Tam po­
stanowił wykopać głęboki dół...

Jan M. i  Zenon B. — kie­
rowca oraz konwojent cięża­
rówki PKS. zdecydowali się 
odbyć trasę z towarem ze sto­
licy do Łomży nocą. Zaraz za 
Wyszkowem zepsuła się insta­
lacja elektryczna i w samo­
chodzie zgasły światła. Stali 
bezradni- na szosie, gdy napa­
toczył się „Trabant”. Rączo ru­
szyli za nim. Mały, niski wóz, 
jadący przodem, znakomicie 
rozpraszał ciemności. Jechali 
tak „uwieszeni”, ciesząc się, że 
dojadą chociaż do Ostrołęki i 
tam albo zreperują światła, al­
bo znajdą jakiś nocleg. „Tra­
bant” jednak oddalał się, oni 
nie mogli rozwinąć tak znacz­
nej szybkości. W  skrzyni ich 
ciężarówki było siedem ton to­
waru.

W  pewnej chwili spostrzegli, 
że „Trabant” zatrzymał się. O- 
ni też. Tamten ruszył, oni za

W OLFGANGA KLAUSA Z. 
nie zatrzymano od razu. Od­
naleziono go jeszcze tej samej 
nocy razem z „Trabantem”, 
chociaż ani Jan M„ ani Zenon 
B. w nawale wrażeń nie zapa­
miętali numeru rejestracyjne­
go. Służba Bezpieczeństwa po­
zwoliła mordercy jeszcze krót­
ki czas pograsować po naszym 
kraju, acz pod dokładną, dys­
kretną obserwacją. Stworzono 
pozory, że sprawa uduszenia 
Marleny D nie została rozwi­
kłana, że on, Wolfgang Klaus 
Z., nie ma z tym nic wspólne­
go. Poczekano spokojnie, aż 
zbrodniarz zaprowadzi do 
swych „kontaktów”, do których 
iść musiał, chcąc zapewne zwi­
jać się z terenu Polski.

Wolfganga Klausa Z. aresz­
towano w Szczecinie. M iał przy 
sobie komplet obciążających go 
materiałów, m.in. fotokopie do 
kumentów z centrali handlo­
wej, w której pracowała Mar­
lena D., jego ofiara. Idąc przez 
kilka dni tropem szpiega za­
trzymano jeszcze kilka osób, 
stanowiących siatkę owego 
starszego pana z willą, ongiś 
byłego sportsmena. Była to fi­
gura centralna, Klaus Wolf­
gang Z. stanowił tylko małą 
rybkę, choć bardzo jadowitą.

K IM  BYŁ NAPRAWDĘ? 
Przed laty przerzucono go na 
teren NRD Wiódł tam z po­
zoru spokojne życie urzędnika. 
Do Polski wyjeżdżał kilkakrot­
nie jako łącznik oraz szpiegu­
jąc na własną rękę. Znał nasz 
kraj i nasz język. Był tu pod­
czas wojny, jako młody czło­
wiek, działający w placówce 
Organizacji Tod, mający — jak  
później ustalono — ścisłe po­
wiązania z gestapo. M iał na 
sumieniu życie wielu ludzi, 
także Niemców. Wolfgang 
Klaus Z. był długoletnim „fa­
chowcem” — najemnym szpie­
giem i mordercą.

Przekazany władzom NRD, 
wyrokiem sądu tego państwa* 
skazany na karę śmierci. W y­
rok wykonano.

Jerzy W OJTCZAK

bruchać powiedział, że właśnie 
coś dla niej kupał. Są fco pięk­
ne dżinsy. Ma je w bagażniku. 
Jeśli chce, zatrzyma auto, po­
świeci latarką i ona tein pre­
zent zaraz zobaczy...

Ona chciała zobaczyć.
W YSIED LI. Wsunęła głowę 

pod przykrywę bagażnika i na­
wet nie zdążyła krzyknąć. U- 
dusił ją stylomową pończochą, 
dokładnie i natychmiastowo. 
Trupa bez trudu ulokował w  
bagażniku, zatrzasnął zamek, 
jeszcze raz rozejrzał się. czy na 
tej ruchliwej zazwyczaj szosie 
nie widać świateł jakiegoś au­
ta. W porządku. Zawrócił do

nim. Było tak chyba z dziesięć 
razy.

W OLFGANG KLAUS Z. tym 
czasem siedząc za kierownicą 
tego właśnie „Trabanta” z tru­
pem Marleny D. w bagażniku, 
przeżywał m ęki Wpadł w pa­
nikę. bowiem spostrzegł, iż pra 
wie cały czas jedzie za nim sa­
mochód 2 wygaszonymi świa­
tłami. Gdy on stawał — za­
trzymywał się tamten. Tylko 
jakiś kontur majaczył daleko 
w mroku, pogłębionym ściana­
mi lasu. Wolfgang Klaus Z. po­
jął, że krucho z nim Był nie­
mal pewny że ktoś ma go na 
oku. Może za sprawa dziewczy 
ny, którą zamordował i teraz 
usiłuje pozbyć się zwłok?

Gdy tak medytował i jechał 
naprzód, stwierdził, że tajemni­
czy wóz z tyłu zapalił świa­
tła! To w ciężarówce Jana M. 
i Zenona B na jakimś wstrzą­
sie nastąpiło zwarcie w uszko­
dzonej instalacji i zabłysły re­
flektory Zaraz potem światła 
zgasły i znów zapanowała cie­
mność.

Wolfgang Klaus Z, nacisnął 
gaz do dechy

Znowu stawał I jechał kawa­
łek; Ciemny wóz robił to sa­
mo. Odbił się wreszcie na ty­
le, że mógł zatrzymać swoje 
auto, szybko wyskoczyć, otwo­
rzyć bagażnik i wyrzucać zwło 
ki Marleny D. do rowu przy 
szosie tak. aby znalazły się po­
za zasięgiem świateł jadących 
tędy samochodów Na ten mo­
ment wyjechali zza zakrętu z 
ciemności Jan M. i Zenon B. 
swoją ciężarówką. Mało bra­
kowało. by wpakowali się na 
„Trabanta” Zauważyli, iż kie­
rowca samochodu osobowego 
wyrzuca coś sporego do rowu. 
Zatrzymali się z piskiem ha­
mulców. „Trabant” wyrwał 
naprzód, oni zaś. świecąc za­
pałkami zobaczyli w rowie ma 
kabryczny bagaż tamtego...

Najbliższym samochodem ja­
ki zatrzymali pojechali na mi­
licję w Wyszkowie.
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Krócej w szkole, dłużej z rodzicami 1

Dwa doświadczenia
s^fełeg i  Ma nauki
JUŻ ROK wszyscy uczniowie korzystają z wolnych sobót w 

szkole. Zostały one, jak wiadomo, wprowadzone eksperymen­
talnie. Argumentów za wolnymi sobotami było bowiem ty­
leż, co przeciw nim. Ponieważ od nowego roku szkolnego 
vbyć albo nie być” uczniowskiej soboty bez zajęć powinno 
zostać przesądzone (a stosowne decyzje jeszcze nie zapadły), 
rodzice, uczniowie i nauczyciele mają kilka miesięcy, aby 
ostatecznie wyważyć wszys kie racje.

DO ŚW IADCZENIA ekspery­
mentu potwierdziły słuszność 
obaw co do nadmiernego zmę­
czenia dzieci i młodzieży w 
związku z wydłużeniem co­
dziennego dnia szkolnej nauki. 
Ministerstwo uznało bowiem, 
że przy zachowaniu obowiązu­
jących dotychczas planów i 
programów nauczania nie moż­
na było inaczej wygospodaro­
wać wolnej soboty w szkole, 
jak przez zwiększenie liczby 
lekcji w pozostałych dniach 
tygodnia. I  tak — dzieci z klas 
I —I I I  mają po 4 i 5 lekcji 
dziennie, a uczniowie klas star-

20 dni pod lawiną
W IE D E Ń . 20 d n i  p rz e ż y ł 

p o d  la w in ą  6 -m ie s ię c z n y  p ies. G a ­
s i ł  p ra g n ie n ie  to p n ie ją c ą  w o d ą , a 
w ą s k a  s z c z e lin a  u m o ż liw ia ła  m u  
o d d y c h a n ie . P o n ie w a ż  śn ie g  b y ł 
z b y t  tw a r d y ,  z w ie rz e  n ie  m o g ło  
sa m o  w y d o s ta ć  s ie  n a  w o ln o ś ć  

P ie s . k tó re g o  w ła ś c ic ie le m  je s t 
g o s p o d a rz  z w io s k i  w  p o b liż u  S a l­
z b u rg a , z o s ta ł z a s y p a n y  z w a ła m i 
ś n ie g u , k tó r e  o b s u n ę ły  s ie  z d a ­
c h u . S ą d zo n o , że z w ie rz ę  u c ie k ło  
P e w n e g o  d n ia  c h ło p  u s ły s z a ł s k o m ­
le n ie  1 u w o ln i ł  psa  s p o d  2- m e t r o -  
w e j  z a sp y  ś n ie g u .

Ratunek
w akupunkturze

ZNANA aktorka niemiecka. 
Elke Sommer uległa w ub. ro­
ku wypadkowi, podczas którego 
uszkodziła jeden z kręgów krę­
gosłupa. Aktorka odczuwała sil­
ne bóle pleców i odwiedzała 
licznych lekarzy. Żaden z nich 
nie chciał podjąć się operacji. 
Sommer miała w końcu tak sil­
ne bóle. że nosiła się z zamia­
rem popełnienia samobójstwa 
Raz nawet zażyła większą ilość 
środków nasennych. Uratował 
ja mąż. z zawodu dziennikarz. 
Joe Hyams, który skierował zo­
nę do znanego lekarza, leczą­
cego akupunkturą Po kilku­
dziesięciu wizytach bóle zniknę­
ły bez śladu

Rekord?
JEŚLI wierzyć właścicie­

lowi tych imponujących wą 
sów, panu Harperowi z San 
Francisco, mierzą one 60 
cm od koniuszka do ko­
niuszka...

(CAF—UPI)

szych — po 6 i 7. A przecież 
w  I  klasie liczba lekcji nie po­
winna przekraczać 4 dziennie. 
Jak wykazują badania, spraw­
ność umysłowa siedmiolatka 
słabnie już po trzech godzinach 
nauki. Opinię naukowców uzu­
pełniamy o życiowe realia: o 
warunki pracy wielu szkół na 
3 zmiany w źle oświetlonych i 
przepełnionych klasach; o do­
datkowe zajęcia pozalekcyjne; 
o dojazd do szkoły i powrót 
do domu zatłoczonymi autobu­
sami i tramwajami; o prace 
domowe — przeciętnie ponad 
cztery godziny dziennie, według 
‘danych Instytutu Badań Peda­
gogicznych. Dopiero wówczas 
będziemy mieć pełniejszy obraz 
wysiłku ucznia. Od dorosłych 
wymaga się 7—8 godzin dzien­
nej pracy umysłowej, od dzieci 
9—10!

POW IE ktoś, że po tak in­
tensywnym tygodniu uczniowie 
mają jednak dwa dni wolne 
od nauki. Ale Francuzi na przy 
kład nie zdecydowali się na 
wolną 'sobotę m. in. dlatego, 
ponieważ uznali, iż dwudniowa 
przerwa wybija ucznia z tygo­
dniowego rytmu i że znacznie 
trudniej jest mu wdrożyć się 
od poniedziałku do nauki po 
dwóch dniach odpoczynku, niż 
po jednym.

Jednakże wolna sobota ozna­
cza, jak dotąd, nie tylko dłuż­
sze przebywanie w szkole, ale

i dłuższe z rodzicami. Bo — i 
to jest drugie ważne doświad­
czenie eksperymentu — w 
wolne soboty młodzież na ogół 
nie korzystała z organizowa­
nych przez szkołę form rckre- 
acj- i wypoczynku: po prostu 
wolała zostać w domu, a i ro­
dzice jeśli już pracowali w tym 
dniu, woleli ulokować dziecko 
u babci, czy u przyjaciół, aby 
tylko nie posłać go do szkolnej 
świetlicy. Przeważnie jednak 
robili wszystko, aby przynaj­
mniej jedno z nich mogło być 
w  domu, zająć się dzieckiem, 
porozmawiać z nim, pójść na 
spacer. Potrzebowali kontaktu 
psychicznego z własnym po­
tomstwem równie silnie, jak 
ono z nimi. Posłanie dziecka 
do świetlicy rodzice traktują 
jako smutną konieczność.

KONKLUDUJĄC: ze względu 
na dobro zarówno rodziców 
jak i dziecka, należałoby po­
zostać przy wolnych sobotach 
w szkole. Z drugiej jednak 
strony nie powinno się lekce­
ważyć sygnałów specjalistów 
od higieny nauczania i wycho­
wania o nadmiernym przecią­
żeniu ucznia. Czy więc nie 
można nic zrobić, aby wysiłek 
ucznia był racjonalniejszy, aby 
dziecko pracowało w szkole 
krócej, za to efektywniej? Czy 
krytyka szkoły za przeładowa­
nie programów, za nadmierny 
kult szczegółu, zastępowanie fo 
to-grafią głębszych procesów po 
znawczych jest bezzasadna? Py­
tania te wymagają rzeczowej 
odpowiedzi.

Halina SZYPULSKA
Krajowa Agencja Robotnicza

Elektronika:
nowość za nowością

ELEKTRO NIKA może być wnętrzną, są odporne na zmiany 
...mhnlpm nipstnhilrmśri• oo7v- temperatury i wilgotności. Do tych ymooiem mestaonnosci, oczy cech fizycznych dochodzi możli- 
.Viście tej W pozytywnym zna- WOŚĆ odlewania materiału praktyce 
•coni-u. Konstruktorzy np. sprzę nie w dowolnym kształcie i wy. 

radinwPtm i plpktro.niC7ne'm m!3rach- Głośniki polimerowo-gra- - 1 radiowego i eieKtromczne0o flt(>we pozwolą być może na roz-
sprzętu muzycznego prześcigają wiązanie Jednego z bardziej kło- 
s'e w nowych rozwiązaniach, potliwych problemów, Jakim Jest 

- co dziś ipst S 7 P 7 v te m  moż- dla konstruktorów sprzętu Hi-Fi . j ,  co azis jest szczytem moz opracowanie doskonałego przetwor- 
liWOŚCi, jutro staje się standar- nika elektroakustycznego. czyli 
dcm. Wyniki badań naukowych Słośntea. .
,,,-p „-pHio 7hvt riłnpo na nrak JEDNYM z problemów z Jałumi me czekają zoyt Uiugo na praK borykają sje konstruktorzy magne­
tyczne wykorzystanie. Spozyt- tofomćw kasetowych Jest ógramicze- 
kowuje Się szybko nowo oprą- nie szumu podczas odtwarzania na 

jcowane podzespoły e lektron**-
| ne, materiały itd. Przykładem mienia szumu jest układ firmy 
i tego są chociażby ostatnie urzą-. „Dolby”. W latach S ie d e m d z le s ią -  
irf7Pnin firm v Pioneer” W tych °P^no.wała ona światowy ry- i Gżenia iirm y „t lonetr , vv ne!ę w za)!i,re.sie produkcji takich
| skonstruowanym przez jej spe- «kładów, stosuje je w swych wy- 
j cjalistÓW gramofonie wykorzy- robach ponad 120 firm z 20 kra- i i . , . . Jów. Tylko nieliczne firmy próbo-stano nadzwyczaj lekki mat_- 'wa\y opracować nowe układy tłu- 
‘ riał grafitowo-polimerowy (PG). mienia szumów i ominąć *w ten 
j Użyty on został do wykonania sposób patenty „Dolby”. Ale ta o- 
ramienia gramofonu. Ramię ^

| jest nie tylko bardzo lekkie, ale kład „Dolby c”. w  porównaniu z 
cechuje się jeszcze innymi ko- dotychczas stosowanym układom 
rzystnymi właściwościami. Skon ^ ci szumowe” w zakresie wyż. 
struowano je tak, że jego czę- szych częstotliwości oraz o 6 dB 
stotliwość rezonacyjna wynosi w zakresie częstotliwości średnich. 
10 Hz, co w przypadku tego ROZW IJANE są konstrukcje 
rodzaju urządzeń jest cechą op- wzmacniaczy i tunerów. Na 

j tymalną. Na ramieniu zainsta- przykład tuner firm y „Dual” 
iłowano nowego rodzaju wkład- to urządzenie z syntezą często- 
kę magnetodynamiczną również tliwości i cyfrowym odczytem 
bardzo lekką (waży tylko 3,1 częstotliwości odbieranej stacji, 
grama). Lekkość zespołu ramię- Wyposażony jest w programa- 
wkładka ma podstawowe zna- tor umożliwiający zapamiętanie 
czenie dla jakości odtwarzania 12 stacji. (PAP)
nagrań płytowych.

Pół żartem — pół serio
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„Moskwicz” za 5 rubli
M O S K W A . N ie c o d z ie n n e  szczę­

śc ie  s p o tk a ło  m ie s z k a ń c a  P i ja ­
n o w s k a  w  o b w o d z ie  k a l ln iń s k im  
(Z S R R ) I .  W a s ilie w a  k t ó r y  w ra z  
z s y n e m  p r z y b y ł  k i l k a  d n i  te m u  do  
M o s k w y  N a  je d n e j ze s to łe c z n y c h  
u l ic  k u p i ł  w  k io s k u  za k i l k a  k o ­
p ie je k  lo s  l o t e r i i  p ie n ię ż n e  1 p r e ­
m io w a n e j fa n ta m i.  P ie rw s z y  los  
b y ł  t r a f n y  — w y g r a ł  p ię ć  r u b l i .  
Z a  c a łą  w y g ra n ą  k w o tę  z a k u p ił  
k o le jn e  lo s y  R ó w n ie ż  i  t y m  r a ­
zem  p ie rw s z y  o t w a r t y  lo s  o k a z a ł 
s ie  w y g r a n y  — b y ł  p re m io w a n y . ,  
sa m o c h o d e m  m a r k i  .M o s k w ic z ” .

WIOSNA? Tak, za 29 
dni. A na naszym zdjęciu 
— modele z kolekcji „Da­
ny”.

(Foto: Zh. Jodkowski)

W R A C A J Ą C  je s z c z e  d o  n o w e g o  
m a te r ia łu :  je s t  t o  k r y s ta l ic z n y  g ra  
f i t  s p ó j o n y  o d p o w ie d n im  p o l im e ­
re m . Ż  te g o  w ła ś n ie  m a te r ia łu  
„ P io n e e r ”  w y k o n u je  ta k ż e  m e m b ra  
n y  g ło ś n ik o w e  w  s w y c h  n o w y c h  
z e s ta w a c h  g ło ś n ik o w y c h  k tó r e  ce ­
c h u ją  s ię  s i ln ą  a m o r ty z a c ją  w e -

Za mądry do szkoły!
NIECODZIENNY problem ma 

ją rodzice z 13-letnim Herma­
nem Friendem. Chłopiec jest 
tak zdolny i umysłowo rozwi­
nięty. że nie chcą go mieć w 
żadnej szkole w  całym okręgu 
Nowego Jorku. Rodzice próbo­
wali umieścić go nawet w bar - 
dzo ekskluzywnych szkołach 
prywatnych, ale w żadnej nie 
zagrzał on dłużej miejsca. Prze­
wyższał wiedzą i inteligencją 
nie tylko rówieśników ale nie­
raz starszych kolegów i nau­
czycieli. Nikt nie chciał go mieć 
w klasie, gdyż, jak twierdzono 
uczeń ten zakłóca normalny tok 
lekcji. W końcu matka chłopca 
zaskarżyła władze szkolne, któ­
re wykazały w tej sprawie kom 
piętna bezradność : dopuść ły 
do tego, że mały geniusz miast 
w szkole musi siedzieć w do­
mu.

Nasz psychołest

Czy jesteś stanowczy?
C O D Z IE N N IE  m u s im y  p o d e j­

m o w a ć  w ie le  d e c y z j i  d o ty c z ą ­
c y c h  s p ra w  w a ż n y c h  i  d r o b ­
n y c h . C zasem  trz e b a  r o z s t r z y ­
ga ć  s z y b k o , ta k .  że b r a k  c za ­
su  na  z a s ta n o w ie n ie  s ię . C zy  
u m ie m y  s o b ie  ra d z ić  w  ta k ic h  
s y tu a c ja c h ?  O d p o w ie d ź  z n a j ­
d z ie c ie  ro z w ią z u ją c  p o n iż s z v  
te s t

1. U m ie s z  s ię  d o s to s o w a ć  do 
o k o l ic z n o ś c i:  ta k ,  n ie .

2. C z y  w y łą c z a s z  te le w iz o r ,  
g d y  w  p r o g r a m ie  p rz e c z y ta s z  
że  d a n e g o  w ie c z o ra  ju ż  n ic z e ­
g o  c ie k a w e g o  n ie  b ę d z ie : ta k  
n ie .

3. U m ie s z  w s z y s tk o  in n e , n a ­
w e t  p i ln e  z a ję c ia ,  p o ś w ię c ić  
d la  sw e g o  h o b b y :  ta k . n ie .

4. G d y b y  c i k to ś  n ie s p o d z ie ­
w a n ie  z a p ro p o n o w a ł d o b rz e  
p ła tn ą  p o sad ę , c z y  z g o d z iłb y ś  
s ię  p r z y ją ć  ją  n a ty c h m ia s t :  
ta k . n ie .

5. C z y  p rz y z n a je s z  s ię  do 
w ła s n e g o  b łę d u ,  n a w e t  g d y  
m asz m o ż liw o ś ć  w y k rę c e n ia  
s ię  od  o d p o w ie d z ia ln o ś c i:  ta k  
n ie

6. Z g o d z is z  s ię  be z  w a h a n ia , 
g d y  p r z y ja c ie le  z a p o w ie d z ą  się 
n ie s p o d z ie w a n ie  n a  w ie c z ó r -  
ta k ,  n ie

7. Jesteś w  s ta n ie  z m ie n ić  
s w o je  w c z e ś n ie js z e  p o g lą d y  w  
w y n ik u  p o w a ż n e l d y s k u s j i :  
ta k ,  n ie .

8. J e ż e li zo b aczysz  n a  w y s ta ­
w ie  coś. c o  c i  s ię  p o d o b a  c z y  
k u p u je s z  te n  p rz e d m io t,  n a w e t 
g d y  n ie  je s t o n  c l n a ty c h m ia s t  
p o t r z e b n y :  ta k ,  n ie .

9. D a je s z  s ię  ła tw o  n a m ó w ić  
n a  coś. czeg o  z w ła s n e j i n ic ja ­
t y w y  n ie  z r o b iłb y ś :  ta k . n ie

10. P la n u je s z  w c z e ś n ie j z a ję ­
c ia  na  w o ln ą  s o b o tę  i  n ie d z ie ­
lę :  ta k ,  n ie

11. Z a w s z e  d o tr z y m u je s z  s ło ­
w a  i w y k o n u je s z  to  co  k o m u ś  
o b ie c a łe ś  a lb o  sam  s o b ie  za 
p la n o w a łe ś : ta k . n ie .

P O D S U M U J  p u n k t y  za o d ­
p o w ie d z i w e d łu g  t a b e lk i  ( p ie r w  
sza p o z y c ja  — n u m e r  p y ta n ia  
d ru g a  — T A K  tr7 e c ia  — N1E1

1 3 0
2 2 0
3 1 0
4 4 0
5 0 3
6 3 0
7 4 0
8 0 3
9 0 4

10 2 0
11 1 0

O d 0 do  10 p k t .  Z b y t  częs to  
s ię  w a h a sz  i  z b y t  d ro b ia z g o A m  
ro z p a tru je s z  p r z y  k a ż d e j s p ra ­
w ie  w s z y s tk ie  ,,za”  i „ p r z e ­
c iw ”  N ie  b ó j  s ię  c z ę ś c ie j ’r y ­
z y k o w a ć . P o  k i l k u  p ró b a c h  na 
p e w n o  n a b ie rze sz  w ię k s z e j 
p e w n o ś c i s ie b ie , a tw o je  sa m o - 
D oczu c ie  n a  c o  d z ie ń  b e d z ie  
leosze.

12—22 p k t .  P o s tę p u je s z  o s t ro ż  
n ie ,  a le  n ie  u n ik a s z  p o w a ż ­
n y c h  p ro b le m ó w  k tó r e  trz e b a  
n a ty c h m ia s t  ro z w ią z a ć  G d y  
s ię  w a h a sz  ja k  p o s tą p ić  w  s y -  
tu a c la c h  k ło p o t l iw y c h  z d a j s ię  
na  w ła s n e  d o ś w ia d c z e n ie . O n o  
c i p o d p o w ie  w ła ś c iw e  p o s tę ­
p o w a n ie .

23—30 p k t .  B r a k  ro z s ą d k u  
*e s t d la  c ie b ie  p o ję c ie m  n ie ­
z n a n y m  T w o je  lo g ic z n e  my­
ś le n ie , k o n s e k w e n c ja  i  do ­
ś w ia d c z e n ie  zaw sze  w s k a z u ją  
c i w ła ś c iw ą  d ro g ę  N ie m n ie j  
je d n a k  c e c h y  te  b y w a ja  cza ­
sem  d la  c ie b ie  k ło p o t l iw e .  
S z tv w n e  r a m y  p o s te o o w a n ia  
n ie  p o z w a la ja  c i na  c h w i lę  
n ie z b ę d n e g o  r o z lu ź n ie n ia  p s y ­
c h ic z n e g o . M ożesz s o b ie  no 
z w o lić  ż e b y  od  czasu  d o  czasu  
z a c h o w y w a ć  s ię  m n ie j  s e r io  
m n ie i  s z ty w n o  i bez d y s ta n s  o 
w o b e c  in n y c h

Reforma bez makijażu

Oeser za trzy dychy
DESER W A N ILIO W Y za trzy późno, zaczynamy spłacać ra-

dzieści złotych robi ■wrażenie, chunek wystawiony na nosze 
Podobnie robot „Bartek”, który nazwiska.
zdrożał niemal trzykrotnie — USTANOW IENIE cenowego 
do 14 600 zł. Jeśli klienci zacho- automatu, obsługiwanego przez 
wają zimną krew, to w każdym każdego producenta, uwplni 
z podobnych przypadków produ yyreszcie polityków od o-bouńąz- 
cent będzie musiał spuścić z ku... niekompetencji. Rozwali 
tonu. Nikt mu nie da dotacji się też w ten sposób jedną z 
ani złotówki. # barier dzielących społeczeństwo

na części: „my” i „oni”. W no- 
Przez wiele lat cena była ka- wym porządku ustalania cen — 

tegorią polityczną. Nad ceną „oni” to zespól z sąsiedniego 
smalcu czy innych produktów, zakładu. Jeśli „my” w swoim 
całymi dniami debatowały wy- przedsiębiorstwie wytniemy im 
sokie gremia władzy No i za sztukę z ceną, to „oni” też wyj 
każdy ruch cen odpowiadała — mą nam te pieniądze z kiesze- 
w tej sytuacji — partia, rząd, ni bez najmniejszego wahania, 
osobiście pierwszy sekretarz i Powstały w ten sposób „spo- 
premier. Dziś próbujemy wyjść leczny ruch windowania cen” 
z tych oparów absurdu i wró- nikomu nie da ani grosza zys- 
cić do normalności, do takiego ku. Jeszcze bardziej „zepsuje 
porządku ustalania cen, jaki się” pieniądz, jeszcze silniej za- 
obowiązuje w cywilizowanym ciśnie się pętla inflacji na bud- 
świecie. Liczy się koszty, doda- żecie każdej rodziny... 
je zysk, marżę... OCZYWIŚCIE, będzie się te-

Rozmiary gospodarczego non- mu przeciwdziałać administra- 
sensu są jednak zbyt ogromne, cyjnie: przez państwową i spo- 
by przywracanie rozsądku o- \eczną komisję cen, przez tn- 
było się bez szoku i prób nad- spekcję cen, przez zwiększanie 
użyć (przy okazji). Przecież zasięgu cen regulowanych, a

Z miłości do męża
W N IE Z W Y K ŁY  sposób chcia 

ła uwolnić swojego męża z wię­
zienia pewna obywatelka bry­
tyjska z Birmingham. Podczas 
wizyty w  więzieniu kobieta po­
smarowała swoją rękę niezwy­
kle silnym i szybko schnącym 
klejem i przykleiła się do ręki 
męża. Strażnicy w  żaden sposób 
nie mogli rozłączyć tej pary. 
Uczynili to dopiero lekarze w 
szpitalu.

B il
LEW (ur. 23.YII—22.VIII)

Bardzo pomyślny 
czas dla uczuć i dla 
nauki. Wszystko się 
uda, bo robisz to z 
sercem. Nie zaciem-

TWOJA pewność 
siebie ułatwia ci życie, 
choć nie ułatwia go 
otoczeniu. Więcej sa­
mokontroli! Na spra- nj - stosunków z otoczeniem diro- 

wy finansowe trwać będzie nadał biaiZgOWOściq. Dużo zajęć w zwigz 
dobra passa, ale będzie to ściśle k(j z zał ajWianiem spraw z urzę- 
zwigzane z wkładem pracy. Nie- dem> Bardzo pomyślna perspekty- 
oezekiwóny list sprawi ci duzq
przyjemność.

BYK (ur. 19.IV—-20.V)
PANNA

Dużo emocji w pier­
wszych dniach tygod­
nia — potem zasłużo­
na nagroda za wysi- Konflikt z bliskg ci osobę będzi

(ur. 23.VIII—22.IX)
Twoje plany na naj- 

bliższę przyszłość na- 
potkajg na przeszkody. 
Trzeba będzie je prze­
myśleć jeszcze raz.

~ łek. Będziesz miał sa- burzliwy, lecz krótkotrwały. Przyj- 
tysfakcję, chociaż zmęczenie da m;j z uwagę rady kogoś doświad- 
taikże o sobie znać. Nie reaguj czonego. Wystrzegaj się fałszywe- 
tak gwałtownie na wszelkie kło- g0 przyjaciela, 
poty. Kłopotom to nie pomoże — „  X)
tobie zaszkodzi. WAGA <ur- 23.IX—22.X)

—  Dla Wag wrzesmo-
BLIZNIĘTA (ur. 21.V—22.VI) wyc,h “  tydz.ieńJT *  większych zmian. Dla

Przyjmij zaproszenie, « r  W  październikowych — 
z którym wystgpig dal nawał pracy, ale tez
si znajomi. Będzie to ' satysfakcja. Kontynuuj zapropo- 
miły wieczór towarzy- nowane ci zajęcie. Prócz korzyści 
ski. Dobry czas na za- pieniężnych czeka się także 

łatwienie sprawy urzędowej, któ- rozrywka z tym zwigzana. Na w- 
rej załatwienie odwlekasz od dłuż zie chmury znad twojego zy 1 
szego czasu. Trochę napięć w usunęły się. Reszta należy do cie 
pracy, bez ważniejszych konsek­
wencji.

RAK (ur. 21.VI—22.VII)

Twój wyczerpany or­
ganizm ma chęć na

bie.
SKORPION (ur. 23.X—22.XI)

F—1 Możliwość zmiany
w życiu. Będziesz mu 
siał wykazać i odwa­
gę i rozsgdek. „Co­
kolwiek czynisz

„ucieczkę w chorobę”, roztropnie czyń — i patrz końca" 
Postaraj się zapobiec — mawiał i starożytni Rzymianie, 
temu zdwojoną uwa- pamiętaj o tej maksymie, ale nie

którq poświęć na zopobieże- bój się odmiany.
nie przedwiosennej niedyspozycji. 
Spróbuj także zrozumieć kłopoty 
najbliższych ci osób. Nie lekce­
waż — pomóż.

Krzyżówka nr 5
P O Z IO M O : 7. S t r ó j  m a s k a ra d o w y , R O Z W IĄ Z A N IA  p r o s im y  n a d s y ła ć  

8. p ie rw ia s te k  c h e m ic z n y . 9. r o ś l i -  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  (w y łą c z n ie  
na  w a r z y w n a ,  10. in s t r u m e n t  m u -  n a  k a r ta c h  p o c z to w y c h )  w  t e r m i -  
z y c z n y , 11. m a te r ia ł  s to s o w a n y  w  n ie  1 0 -d n io w y m  z d o p is k ie m  „ K r z y -  
p rz e m y ś le  e le k t r o te c h n ic z n y m  1 w  ż ó w k a  n r  5” . 
r a d io te c h n ic e , 12. w e z w a n ie , w z y -
w a n ie . w o ła n ie ,  14. d y g n i ta r z  w  s u ł-  R O Z W IĄ Z A N IE
ta ń s k ie j  T u r c j i ,  17. je d e n  z g w ia z -  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  3
d o z b io ró w , 19. g ra  c h ło p ię c a . 20.
o d z n a c z e n ie , 23. m ia s to  w  w o j.  P O Z IO M O : 7. k o z a , 8. o m e n , ri.
g d a ń s k im , 26. ś r e d n io w ie c z n y  s tu -  zez, 10. z d a n ie , 11. u p a d e k , 12. w a r ,  
d e n t ,  28. n ie  b lo n d y n  i  n ie  b r u -  14. m a ska , 17. g a w o t,  19. le g a r
n e t. 29. n i k t  n ie  lu b i  w  n im  s ta ć  20. p o k o t ,  22. a rg o t ,  24. g n u , 26.
30 p ie rw ia s te k  c h e m ic z n y , 31. t ró 1 -  k r a k s a ,  28. k i ta r a ,  30. m u ł,  31. 
n ó g  po d  Ą ja r a t  g e o d e z y jn y , 32. p o -  s m a r , 32. E m m a . „  „
d o b n o  ro ś n ie  z je d z e n ie m . P IO N O W O : 1. m o r d ,  2. p a ś n ik ,  i .

P IO N O W O : 1. M ię d z y  w z g ó rz a m i,  k r z e w ,  4. p a z u r ,  5. d o ra d a , 6. że le , 
2. m ru g a  na  d ro d ze ', 3. k a m ie ń  13. a rg o n , 15. s ę k , 16. a l t ,  17. g ra  
s z la c h e tn y , 4. d o p ły w  W is ły ,  5 o p i-  18. W a g , 21. o s k a rd , 23. r a t le r ,  24 
n ia ,  s ła w a , ro zg ło s , 6. i lu s t r a c ja ,  13 g a m o ń , 25. u k ła d ,  27. ro m b ,  29. r a -  
a t r y b u t  Z eu sa  i  A te n y ,  15. p ie r -  m a . , ,
w ia s te k  c h e m ic z n y , 16. je d n o s tk a  N A G R O D Y  k s ią ż k o w e  w y lo s o w a -  
p o w ie r z c h n i g r u n tó w ,  17 m e te o ro -  l i :  J .H . J a w o rc z y k o w s c y  — S zcze - 
lo g ic z n a  je d n o s tk a  c iś n ie n ia , 18 c in ,  u l .  W it k ie w ic z a  14/1, M . K o -  
n a p ó j a lk o h o lo w y ,  21 m o ty w  o r n a -  w a l iń s k i  — L ip ia n y ,  u l .  M a k u s z y ń -  
m e n ta ln y ,  22 m iło ś n ik  p ię k n a , 24 s k ie g o  16 i  M . S p a lo n y  — S zcze - 
w y d o b y ta  k o p a lin a .  25 gaz m u s z -  c in ,  u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  25/3. N a - 
ta rd o w y .  26 p o ra  ż ę c ia , 27. a m e - g r o d y  są d o  o d e b ra n ia  w  r e d a k c l i  
r y k a ń s k a  f i r m a  p r o d u k u ją c a  m a -  I I I  p . p o k . 53. O so b o m  z a m ie js c o -  
t e r ia ły  fo to g r a f ic z n e .  w y m  w y s y ła m y  p o cz tą .

k O  S Z t y
Przecież 

d z i a ł a l n o ś c i nawet — przez ich zamrożenie.
p r z e d s i ę b i o r s t w  w ze- j0 działania społecznie nie- 
szłym roku były w y ż s z e  od zbędne, ale — jeśli będą prze- 
d o c h o d ó w  o st o m i l i a r -  sadne — mogą znieść reformę, 
d ów  z ł o t y c h  Jest to fakt spowodować znów przejście 
porażający i przerażający. Te części przedsiębiorstw na pań- 
sto miliardów deficytu to zsu- stWowy garnuszek, 
mowany efekt dawnej arogan- doprowadzić do tego,
en decydentów wobec praw eko wytwórców nieudol-
nomicznych , c fk tem  ntedaw- ^  fczy za“hlanny<;h, zacząUi

deiatać bezlitosna gilotyna ryn- noScd W lutym  1982. bardzo ^  ira k  Jba, kaidv z
nas pokaże palcem środek czo­
ła na widok deseru za trzy dy­
chy, na propozycję ostrzyżenia 
za stówę, gest ten wyzwoli u 
niejednego producenta proces 
ekonomicznego myślenia — o 
kosztach, technologii, zatrudnie­
niu. „TSmowa" klientów to sku­
teczny środek na uczciwość 
wytwórców, których wcale nie 
zwalnia to z rzetelności kalku­
lacji.

ROMAN LENCEWICZ

Nawet „maleńkiego”!
BA DA NIA naukowe wykaza­

ły że kobiety znajdujące się w 
ciąży nie powinny w ogóle się­
gać po alkohol Nawet niewiel­
kie ilośc; alkoholu łrio<?a spo­
wodować nie >dwra^al-e zmia­
ny chorobowe w płodzie.

STRZELEC (ur. 23.XI—21.XII)
Czeka cię sukces i 

pochwała. Korzystaj i  
pozytywnej opinii o 
tobie, aby przekonać 
otoczenie o swojej ra­

cji. Staraj się to jednak czynić 2 
taktem i bez nerwów. Urażajgc 
ludzi — działasz przeciw sobie.

KOZIOROŻEC (ur. 22.XII—20.1) 
Nie dopuść osób 

trzecich do zabierania 
głosu na temat two­
ich spraw domowych. 
W takich sytuacjach 

niepotrzebne jest zdanie kogokol­
wiek poza zainteresowanymi stro­
nami. Zrezygnuj z oschłości, okaż 
uczucie i dobrg wolę. Zyskasz 
tym więcej, niż zacięciem się w 
uporze.

WODNIK (ur. 21.1—18.11)
Poczucie humoru 

pomaga — ale nie na 
wszystko. Sam się o 
tym przekonałeś. Za­
mień ironię na sta­

nowczość, a zyskasz szacunek 
przełożonego. Masz generalny ar­
gument w postaci fachowości, nie 
wahaj się go stawiać na szalę. 
Masz za sobq ludzi, którzy choć 
tego nie demonstruję, chętnie cię 
poprę.

RYBY (ur. 19.11—20.111)
Szybko wycofaj się 

z błędnej decyzji. Po­
święć więcej uwagi 
rodzime, zwłaszcza 
dzieciom. Potrzebuio 

dziś oparcia w męskim autoryte­
cie. Mniej myśl o sobie, więcej 
o bliskich. Częściej stosuj u- 
śmiech. Oczyści to atmosferę do- 
mowq. SANDRA

Jeż — albinos
W  TA L L IŃ S K IM  ZOO za­

mieszkał ostatnio biały jeż. 
Zwierzęta — albinosy występu­
ją w przyrodzie bardzo rzadko.
No skutek 'swego jaskrawego 
koloru i niemożności ukrvcia 
sie przed wrosanr «kazane «a 
przez naturę na zagład'- T-- 
jeż przez przypadek tra fił do g 
ludzi... »

aEN follett

u c h o  i g i e l n e
Przełożyła Małgorzata Taraowska
------------  280 ------------

Farmer wygląda bardziej obiecująco — powiedział 
Terry. — Jeśli to bystry chłop, może uda nam się 
zatrzymać tego szpiega.

Godliman potrząsnął głową.
— Ten biedak jeździ na wózku inwalidzkim.
— Boże drogi, nie mamy jakoś szczęścia, co?
— Nie — odparł Godliman. — Ma je za to Die Na- 

del.
33.

Lucy całkiem się uspokoiła. Uczucie to ogarniało ją 
stopniowo, jak działanie zastrzyku znieczulającego, 
osłabiając emocje i wyostrzając inteligencję. Paraliżu­
jąca dotąd myśl, że dzieli dom z mordercą, ustąpiła 
miejsca chłodnej, pełnej opanowania obserwacji.

Zajęta codziennymi sprawami, krzątając się w po­
bliżu Henryyego, który siedział w bawialni i czytał 
jakąś powieść, zastanawiała się, czy mógł dostrzec 
zmianę w  je j zachowaniu. Był przecież bardzo spo­
strzegawczy. Niewiele uchodziło jego uwadze, a w  
zajściu przy jeepie wyraźnie dał wyraz swoim oba­
wom, jeśli nie podejrzeniom. Chyba zauważył, że coś 
wytrąciło ją z równowagi. Z  drugiej strony mógł my­
śleć, że chodziło jej o Jo’ego, który przecież zobaczył 
ich razem w łóżku. Miała dziwne wrażenie, że Henry 
dokładnie zna je j myśli, ale wcli udawać, że wszystko 
jest w  porządku.

Rozwiesiła pranie na suszarce w kuchni.
— Wybacz — powiedziała gdy ukazał się w 

drzwiach — ale nie mogę w nieskończoność czekać aż 
przestanie padać.

Spojrzał bez zainteresowania.
— Nie szkodzi — powiedział i wrócił do bawialni.
Między mokrymi rzeczami Lucy powiesiła swoje

suche ubranie.
Na obiad podała zapiekankę z warzywami, przyrzą­

dzoną według prostego przepisu. Zawołała Jo i Hen- 
ry'ego i podała do stołu. Strzelba Davida stała w  ro­
gu oparta o ścianę.

— Nie lubię naładowanej broni w domu, Henry — 
powiedziała Lucy.

— Wyniosę ją po obiedzie. — Obiecał. — Dobra za­
piekanka.

— Niedobra — zaprotestował Jo.
Lucy podniosła strzelbę i  położyła ją  na kredensie.
— Jak urosnę będę strzelać do Niemców — oświad­

czył mały.

281
— Dziś po południu, chcę, żebyś trochę pospał.
Lucy wyszła do pokoju i  wyjęła z buteleczki w  sza­

fie jedną z pastylek nasennych Davida. Dwie tabletki 
stanowiły silną dawkę dla mężczyzny, który ważył 
osiemdziesiąt kg, a więc pomyślała, że jedna czwarta 
tabletki wystarczy, by chłopiec o wadze dwudziestu 
pięciu kilogramów spał całe popołudnie. Położyła 
tabletkę na deseczce, podzieliła na pół, raz i jeszcze 
raz. Potem zmiażdżyła ćwiartkę, wsypała proszek do 
szklanki z mlekiem i podała ją Jo?emu, mówiąc: — 
Wypij do samego dna.

Henry patrzył na to wszystko, nie wtrącając się.
Po obiedzie Lucy posadziła Jo’ego na kanapie, kła­

dąc obok stertę książek. Oczywiście nie potrafił jesz­
cze czytać, ale tyle razy czytała mu je głośno sama, 
że większość z nich znał na pamięć i przewracając 
strony recytował z pamięci całe fragmenty.

— Napiłbyś się kawy? — spytała Henry’ego.
— Prawdziwej? — zdumiał się.
— Mam cały zapas.
— Tak, proszę!
Patrzył, jak ją  przygotowywała. Może obawiał się, 

że i jego spróbuje uśpić. Z  pokoju obok dobiegł głos 
Jolego.

— „To co powiedziałem przed chwilą było: (Hej, 
jest tam kto?) zawołał Puchatek donośnym głosem. — 
Nie! — zabrzmiała odpowiedź” — i Jo roześmiał się 
serdecznie, jak zawsze w  tym miejscu. „O Boże — 
pomyślała Lucy — nie pozwól go skrzywdzić”.

Napełniła filiżanki i siadła naprzeciw Henry*ego. 
Wyciągnął przez stół rękę i ujął je j dłoń. Siedzieli w 
milczeniu popijając kawę, słuchając deszczu i głosu 
dziecka.

— „Ile czasu trzeba na to, żeby trochę schudnąć” — 
spytał Puchatek zaniepokojony. — „Myślę, że chyba 
z tydzień”. — „Ale ja nie mogę sterczeć tu przez cały 
tydzień!" — Zaczynała ogarniać go senność, po chwili 
uciekł Lucy wyszła, nakryła go kocem i podniosła 
książkę, która zsunęła się na podłogę. Dostała ją, gdu 
była dzieckiem, i  podobnie jak on, znała na pamięć 
całe fragmenty. Na stronie tytułowej widniała wyka­
ligrafowana pismem matki dedykacja: „„Dla Lucy, w 
czwartą rocznicę urodzin od mamy i taty”,  — Odło­
żyła książkę na półkę.

Wróciła do kuchni.
— Spi

• — Więc...?
Wyciągnęła rękę. Henry ujął je j dłoń. Łagodnie się 

poddała Wstał. Poprowadziła go na górę do sypialni 
zamknęła drzwi i ściągnęła przez głowę sweter. Przez 
chwilę stał nieruchomo patrząc na je j piersi. Potem 
zaczął się rozbierać. Nie była pewna, czy zdoła uda 
mać. że go pragnie, czuła przecież tylko lęk i  nie­
nawiść.
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Stocznia Szczecińska 
im. A. Warskiego

podaje do wiadomości, 
że 19 lutego br. wypłacać będzie nagrody 
z zakładowego funduszu nagród za 1982 r.

Ewentualne odwołania i reklamacje przyjmowane będą na 
piśmie w dziale kadr stoczni do 15 marca br.

Pracownikom, którzy w ciągu 1981 roku przeszli na emery­
turę lub rentę, nagrody wypłacone będą 23 lutego br. w 
godz. 9— 14 w Domu Kultury „Korab” przy ul. 1 Maja.

743-70. 265 Z-G

Pracownicy poszukiwani
KO M UN ALN E PRZEDSIĘBIORSTWO  

ROBÓT IN ŻY N IER Y JN Y C H  
w Szczecinie, ul. Gdańska 16 a

z a t r u d n i :

B R U K A R Z Y

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących 
w budownictwie. Szczegółowych informa­
cji udziela dział pracowniczy KPRI przy 
ul. Gdańskiej 16 a, pak. 4, tel. 880-61 

wewn. 12

457-K

SPÓ ŁD ZIELN IA  PRACY „M ODA5* 
w Szczecinie, ul. Krasińskiego 10/11

z a t r u d n i  k o b i e t y  

posiadające staż pracy w zawodzie
k r a w i e c k i m :

— w zakładzie zwartym (praca na 1 zmia 
nę tj od godz. 7—15),

—  w  systemie pracy nakładczej — szy­
cie spodni chłopięcych.

Zapewnia się opiekę lekarską w ambula­
torium zakładowym, sanatoria, wczasy 
wypoczynkowe, wycieczki, obiady abona­
mentowe, kolonie i obozy dla dzieci. 
Szczegółowych informacji udziela służba 

pracownicza, tel. 22-19-25.

517-K

ZA K ŁA D Y CHEM ICZNE  
„ P O L I C  E”

przyjmą pracowników mężczyzn 
do nowo budowanych wytwórni:

♦  ślusarzy
♦  tokarzy
♦  spawaczy
♦  energetyków
♦  palaczy kotłów wysokoprężnych
♦  elektromonterów
♦  automatyków
♦  ustawiaczy, manewrowych 

i maszynistów lokomotyw 
spalinowych

♦  aparatowych przemysłu 
chemicznego

♦  wartowników straży 
przemysłowej

Nie zatrudniamy pracowników któ­
rzy zostali zwolnieni dyscyplinarnie 

albo porzucili pracę.

Pracownikom zamiejscowym zapew­
niamy zakwaterowanie w hotelu ro­
botniczym. Szczegółowych informa­
cji udziela Wydział Kadr pokój 26. 
Dojazd do zakładu ze Szczecina 
autobusem W PK M  nr 101 z placu 

Hołdu. Pruskiego.

149-K

N A U K A

M G R  f iz y k i  u d z ie la  k o ­
r e p e ty c j i  — te l  768-81 
PO 17. 2277-G
N A U C Z Y C IE L  u d z ie la  
k o r e p e ty c j i  z m a te m a ­
t y k i .  f i z y k i  — 805-23.

2334-0

P R A C A

G O S P O S IĘ  n a jc h ę tn ie j  
r e n c is tk ę  z a t ru d n ię .  T e l. 
777-58. 2540-G
P O T R Z E B N A  f r y z je r k a  
d a m s k a , u l .  P o c z to w a  
26, Z a k ła d  F r y z je r s k i  
D a m s k i.  2555-G
P R A C O W N IK A  d o  w a r ­
s z ta tu  p r o d u k c y jn e g o  
p r z y jm ę ,  te ł.  734-47.

M A T R Y M O N IA L N E  

B IU R O  M a tr y m o n ia ln e  
„ W e s ta ”  z m ie n ia  sa ­
m o tn o ś ć  w  u d a n e  m a ł­
ż e ń s tw o . In fo r m a c je  w  
g o d z . 9—17 S z c z e c in , u l .  
Z u p a ń s k ie g o  6/8, te le fo n  
22-33-22. 193- K

N IE R U C H O M O Ś C I 

D Z IA Ł K Ę  z a b u d o w a n ą
— s p rz e d a m . T e l. 435-23
(18—20). 2275-G
D O M  — k u p lę .  W  ro z ­
l ic z e n iu  w ła s n o ś c io w e , 
k o m fo r to w e  m ie s z k a n ie  
3 -p o k o jo w e . O fe r ty  B iu  
ro  O g ło sze ń  S zcze c in  
2676,
D O M  w  r o z b u d o w ie  z 
m a te r ia ła m i sp rz e d a m . 
W  ro z l ic z e n iu  3 p o k o je  
z c . o . , w  c e n tr u m . 
O fe r ty  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  2245,
D O M E K  je d n o ro d z in n y  
p ię t r o w y  z d u ż y m  o g r o ­
d e m  i  fe rm ą  l is ó w ,  za ­
m ie n ię  na  m ie s z k a n ie  
3 -p o k o jo w e  z g a ra ż e m , 
te le fo n e m  w  n o w y m  b u  
d o w n d e tw ie  w  c e n tr u m . 
O fe r ty  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  2393.

K U P N O

T E L E W IZ O R  k o lo r o w y  
n a  g w a r a n c j i  — k u p ię .  
T e l.  70-129 2675-G
A D A P T E R  D a n ie l  — 
k u p ię .  T e l. 793-128.

2204-G
W Ó Z E K  w e lu r o w y  — 
k u p ię . T e l. 22-99-73.

2503-G
K O N IA  na  b ie g u n a c h
— k u p ię .  T e l. 22-32-63.

2623-G
B O N Y  P e K a O  -  k u ­
p ię . T e ł.  469-42. 2459-G

F IA T A  123 p  n o w e g o  
lu b  d o  i  l a t  — k u p ię .  
T e l  743-77. 2531-Ci
D O  F IA T A  131S M ś ra - 
f i o r i  k u p ię  — r e f lc k to -

R Ó Ź N E

T E L K P O G O T O W IB  —
M ie c z y s ła w  U z n a ń s k i — 
22-38-32 2404-G
T V -C O L O R  -  in ż . J e ­
r z y  M a s ło w s k i — 752-6$.

2496-G
T E L K P O G O T O W IB  —
J a n  B u g a js k i — 22-71-48.

1583-G
A N T E N Y  „ D ip o l ”  — 
M a r ia n  Ż a k  — 359-76.

2683-0
T R A B A N T . W a r tb u r g  — 
S e rv ic e  — s z l i fo w a n ie  
c y l in d r ó w  — M a d a l iń -  
s k le g o  7. 2235-G
M A L O W A N IE  ta p e to w a  
n ie ,  3 - le tm ia  g w a ra n c ja  
M 2 e c z y s ła w  K  ra s z k i e - 
w ic z ,  te l.  777-36. 2273-G 
N A P R A W A  lo d ó v *> k  
s p rę ż a r k o w y c h ,  te le fo n  
758-50 E d w a rd  S k o c z e k .

2147-G
K W IA C IA R N I A  „ S to r ­
c z y k ”  p r z y  u l.  E m i l i i  
P la te r  w z n a w ia  d z ia ­
ła ln o ś ć  p o  p r z e rw ie  u r ­
lo p o w e j.  Z a p ra s z a m y  w  
g o d z . 10—18. 2674-G
T A Ś M Y  z a m ie n ię  na 
„ U w e r t u r ę ”  — te le fo n  
784-54. 2513-G
P O S Z U K U J Ę  g a ra ż u  na 
o s ie d lu  Z a w a d z k ie g o . 
T e l. 720-65. 2386-G

L O K A L E

m i e s z k a n i a : M -4 , e ta ­
żo w e . k o m fo r t  i  M -2  no  
w e  b u d o w n ic tw o ,  na  
P o g o d n ie , z a m ie n ię  na  
J e d n o  4 -p o k o jo w e  z w y ­
g o d a m i.  O fe r ty  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  2502. 
K O M F O R T O W E  M -3. 
w ła s n o ś c io w e  I  p ., za­
m ie n ię  n a  p o rz ą d n y  n ie ­
s t a r y  s a m o c h ó d  e w e n ­
t u a ln ie  sp rz e d a m . S ta r ­
g a r d ,  o s ie d le  X X X - le c ia  
P R L  A  9 i  4. 2216-G
O B C O K R A J O W IE C  po ­
s z u k u je  M - l  lu b  M -2 . 
T e l .  374-83. 2758-G
K A W A L E R K Ę ,  n o w e  
b u d o w n ic tw o ,  z a m ie n ię  
n a  2 -p o fc o jo w e . W a ru n ­
k i  d o  u z g o d n ie n ia . T e l. 
388-98. 2208-G
M -2 , M -3  ś ró d m ie ś c ie ,
n o w e  b u d o w n ic tw o ,  za ­
m ie n ię  n a  3, 4 p o k o je . 
O fe r ty  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  2297.
M -3  w ła s n o ś c io w e  w  
D ą b iu , I V  p ię t r o ,  te le ­
fo n ,  g a ra ż , z a m ie n ię  na  
W ię ksze , T e l 610-296.

2595-G
D O  w s p ó ln e g o  p o k o ju  
p r z y jm ę  p a n a . Szcze­
c in ,  u ł .  R o s e n b e rg ó w  
99. 2167-G
O D N A J M Ę  2 p o k o je  U - 
m e b lo w a n e . c . o . , k u c h  
n ia , ła z ie n k a  w s p ó ln a . 
D z ie rż o n a  17. 2269-G
P O K Ó J  n ie k rę p u ją c y ,  
k o m fo r t ,  w y n a jm ę  n ie ­
p a lą c y m . W a rm iń s k a  
16 a. 2S66-G
K A W A L E R K Ę  w  ś ró d ­
m ie ś c iu  z te le fo n e m  — 
s p rz e d a n i. O fe r ty  B iu r o  
O g ło sze ń  S z c z e c in  2578. 
M -3  s p rz e d a m . T e le fo n  
23-16-23. o d  go dz . 17.

2541-0
M IE S Z K A N IE  w ła s n o ś ­
c io w e  M -3  z te le fo n e m  
na  P o m o rz a n a c h  s p rze ­
d a m . O fe r ty  B iu r o  O g ło  
szeń S z c z e c in  2820 
M -4  w ła s n o ś c io w e , t r z y ­
p o k o jo w e  na  P o m o rz a ­
n a c h  — s p rz e d a m . T e l 
.............  2609-G

PRACOW NICY PO SZU KIW AN I

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE  
PO LM OZBYT

w Szczecinie, ul. Białowieska 2

zatrudni natychmiast następujących 
pracowników:

•  załogę sklepową branży motoryzacyj­
nej na terenie miasta Pyrzyce 

© sprzedawców na terenie m. Szczecina 
@ telefonistki
© zmywaczy samochodów w myjni auto­

matycznej
© wartowników, robotników magazyno­

wych.

Szczegółowych informacji udziela dział 
osobowy i płac, tel. 82-14-43 lub 82-24-71 

wewn. 29.

P I L N IE  p o s z u k u ję  2 -p o - 
k o jo w e g o  m ie s z k a n ia . 
435-95. 2547-G
D W U P O K O J O W E  — k u  
p ię . 887-63 245i - G

S P R Z E D A Ż

S Y R E N Ę  10?, (1978) —
l is to p a d  — p i ln ie  s p rz e ­
d a m . T e l. «1 -63

2472-G
S Y R E N Ę  R -20 (1978) — 
s p rz e d a m . u ł .  S o n w -  
s ie r r y  26 2651-G
M E R C E D E S A  230 B e nz 
(1971) s p rz e d a m  lu b  za ­
m ie n ię  na  n o w e g o  F ia ­
ta .  S z c z e c in  ud. E m i l i i  
P la te r  8,7 3140-G
N O W E G O  Z a p o ro ż c a  — 
s p rz e d a m . T e l.  366-80.

2561-G
Z A S T A W Ę  1100 p  (1979) 
s p rz e d a m . T e ł. 760-«)

2548- G
T R A B A N T A  c o m b i — 
s p rz e d a m . M a te jk i  10/6, 
te l.  22-61-61. 2618-G
F IA T A  126 p  (1981) s p rze  
d a m . W y z w o le n ia  75a/64 

2616-G
F IA T A  125 na g w a ra n ­
c j i  s p rz e d a m . M ic k ie w i ­
cza  75/4, p o  17. 2630-G
F IA T A  125 p (1980) po  
w y p a d k u  — s p rz e d a m . 
T e l.  743-67. 2257-G
F IA T A  125 p  (1876) s p rz e *  
d a m . u l.  R e cza ń ska  21.

2506-G
F IA T A  126 p  (1978) sp rze  
d a m . T e l. 175-358.

2549-  G
F IA T A  126 p je d n o ro c z ­
n e g o  — s p rz e d a m . T e l. 
717—35. 2468-G
F IA T A  125 p  (s ie rp ie ń  
1978) p rz e b ie g  24 000 k m  
s p rz e d a m . T e l. 22-99-25.

2589-G
N O W E G O  F ia ta  126 p 
p i ln ie  sp rz e d a m . O fe r ­
ty  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  2564.
F IA T A  126 p (1881) -
s p rz e d a m . T e l. 737-38.

2668-G
R E S O R Y  i  s i l n i k  F ia ta  
125 p  1500 bez o s p rz ę tu  
s p rz e d a m . U l .  9 M a ja  
9 F/10. 2258-G
P R Z Y C Z E P Ę  „ N ie w ia ­
d ó w ”  N -250 -C , n o w ą , na 
g w a r a n c j i  sp rze d a m . 
J e d n o ś c i N a r o d o w e j 
16/8 c po dd asze  o d  godz. 
18. 2171-G
A U T O M Y J N IA ,  k o n s e r ­
w a c ja  z d e c y d o w a n ie  
s p rz e d a m . U l  C e ln a  
1 a . 2453-G
J A P O Ń S K I s a m o c h o d o ­
w y  „ P io n ie r ”  s te re o  
( ra d io  i  m a g n e to fo n ),  
a p a r a t  Z e n i t  E, m ie ­
s z a ln ik  d o  pasz — 
s p rz e d a m . O fe r ty  B iu ro  
O g ło sze ń  S z c z e c in  2629. 
K W IA C IA R N I Ę  w  c e n ­
t r u m  S z c z e c in a  — s p rze  
d a m . O fe r ty  B iu r o  O - 
g ło sze ń  S z c z e c in  2628. 
K IO S K  g a s tro n o m ic z n y  
d o  s p rz e d a ż y  lo d ó w  z 
a u to m a tu , s p a w a rk ę  
220 V  w a r n ik  25 1 -  
s p rz e d a m . T e l  773-70.

2436-G
R U B IN  714 — sp rz e d a m . 
T e l. 23-11-02. 2601-G
R A D IO  R a d m o r , m a g n e  
to fo n  2405 S o ra z  m o ­
to r y n k ę  s p rz e d a m . T e l. 
52-45-62. 2563-G
D Y W A N  b e lg i js k i  3X2
— sp rz e d a m . T e l. g rz e ­
c z n o ś c io w y  38-556 o d  16

2593-G
D Y W A N  —  sp rz e d a m . 
T e l. 730-70. 2517-G
O B R Ą C Z K I z ło te  (n o ­
w e )  — s p rz e d a m . T e l. 
808-40. 2311-G
K O M P L E T  w y p o c z y n k o  
w y .  g a r n i t u r  m ę s k i — 
s p rz e d a m . C z a r n ie c k ie ­
go  7/8 (16—18) 2492-G
R A D M O R A  z k o lu m n a ­
m i 2X40 w a t  — s p rz e ­
d a m . T e l  475-31,

2735-G
K U R T K Ę  z l is ó w  -  
sp rz e d a m . 9 M a ja  6/54.

2734-G
S M A Ż A L N IĘ  n a d  m o ­
rz e m  w  d o b r y m  p u n k ­
c ie  s p rz e d a m . O fe r ty  
B iu r o  O g ło sze ń  Szcze­
c in  2701.
B I L A R D Y  e le k t r y c z n e
— s p rz e d a m . Szcze-ein,
te l.  222-584. 24582-G
T E L E W IZ O R  i  części 
z a m ie n n e  d o  R e n a u lta  
5 sp rz e d a m . O rz e s z k o ­
w e j  14/4. 2495-G
S Z C Z E N IĘ T A  o w c z a rk i 
n ie m ie c k ie  o ra z  s u k ę  
p ó łto ra ro c z n ą  a g re s y w ­
ną  s n rz e d a m ., S zcze c in . 
B a rb a r y  3/26 (17—19).

2>276-G
P IA N IN O  — sp rz e d a m . 
T e l. 22-84-82. 2296-G
P A R K IE T  115 m  k w „
b u k  — s n rz e d a m . O fe r ­
t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S zc z e c in  2523. 
E L E K T R Y C Z N Ą  m aiszy 
nę  Ł u c z n ik  — s n rz e ­
da m . G r y f in o ,  te 1 ° f om 
27-36 2*63-G
K O Ż U C H  d a m s ir i _  
s p rz e d a m . T e l.  707-18 

2185-G
S K Ó R Y  z l i s ó w  p a r k o ­
w a n e  — s n r z e ^ m .  U l. 
K lo n o w ic a  15 A/2.

2550- 0

D A M S K I k o ż u c h  3/4, 
k u r t k ę  skó rza -n ą  o ra z  
p u fy  — s p rz e d a m . K a ­
l i n y  10/19. 368 i-G
L IS A .  d w ie  m a s z y n y  
lic z ą c e , b iu ro w e ,  k a lk u  
la to r  — s p rz e d a m . T e l. 
230-330. p o  go dz . 17.

2181-G
K U R T K I  s k ó rz a n e  m a ­
r o k a ń s k ie  — sp rz e d a m . 
232-714. po  17.

2509-G
N A S IO N A  f r e z j i  „ R o -

d a m . O fe r ty  B iu r o  O« 
g ło sze ń  S z c z e c in  2421.

Z G U B Y

15 L U T E G O  z g u b io n o  
d u żą  s u m ę  p ie n ię d z y  w  
r e jo n ie  u l i c y  E m i l i i  
S c z a n ie c k ie j n a p rz e ­
c iw k o  T e c h n ik u m  M e *  
c h a n ic z n o -E n e rg e ty c z n e -  
go . U c z c iw e g o  zn a la z c ę  
p ro s z ę  o  w ia d o m o ś ć  za 
n a g ro d ą  — te l.  612-362 

2596-Gy a ł  C ro w n ”  — sp rze -

PEACOW NICY PO SZU KIW AN I

ZARZĄD
ODZIEŻOWEJ SPÓŁDZIELNI 

IN W A LID Ó W
w Szczecinie 

przy ul. Mickiewicza 34 
teł. 460-01 wewn. 16

Z A T R U D N I :

inwalidów z I I I  grupą K IZ  w zakładzie 
zwartym na stanowiska szwaczek, kraw­
cowe w punktach usługowych oraz na­
kładców jak również chętnych inwalidów 

do przyuczenia w zawodzie szwaczki.

Warunki płacy i pracy do omówienia na 
miejscu.

425-K

M IE JSK IE PRZEDSIĘBIORSTWO  
GOSPODARKI M IESZKANIO W EJ  

w Szczecinie 
w porozumieniu 

z Wydziałem Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych Urzędu Miejskiego 

w Szczecinie 
z a t r u d n i

natychmiast pracowników w celu przy­
uczenia w zawodach:

A blacharz-dekarz
szkolenie trwać będzie w okresie od 
8.03. do 7.05.1982 r.

▲ murarz-zdun
szkolenie trwać będzie w okresie od 
15.03 do 14.05.1982 r.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pra­
cowniczych w Szczecinie, ul. Drzymały 5. 

tel. 460-61 w. 210.
539-K

„Czerwony kur“ 
w ofensywie

„CZERWONY KUR” ponownie daje 
znać o sobie przynosząc niewspółmiernie 
wysokie straty materialne sięgające setek 
tysięcy złotych Płoną zarówno samocho­
dy. jak i wiejskie zabudowania gospodar­
cze. Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
ludzka lekkomyślność i niefrasobliwość^ 
Na szczęście w płomieniach, jak dotąd, 
ginie tylko inwentarz. Wszyscy jednak 
powinniśmy pamiętać o tym. że o nie­
szczęście nietrudno, czego dowodem może 
być chociażby ubiegłoroczny pożar auto­
busu w Płoni i 6 ofiar niepotrzebnych.

Charakterystyczne dla okresu przedwio­
śnia. nie tylko zresztą tegorocznego są 
pożary samochodów Przyczyną ich po­
wstawania są przede wszystkim wady 
instalacji elektrycznej Wystarczy prze­
cież jedno zwarcie, czy iskrząca prądni­
ca ażeby kupione kosztem wielu wyrze­
czeń „cztery kółka” po prostu spłonęły.

Jak co roku płoną także zabudowania 
gospodarskie na wsi Tu straty są nie­
współmiernie wysokie. Ginie przecież 
inwentarz, płonie siano i słoma, nie licząc 
już strat ponoszonych w samych nieru­
chomościach I  tak 5.1 w PGR Wierzbie- 
cin zapaliła się obora. Na szczęście bydło 
udało się uratować. Straty wynoszą 300 
tys. zł, 5.I I.  w Jesionowie w  gospodar­
stwie indywidualnym zapaliła się stodo­
ła. Spaleniu uległy m. in. słoma i siano. 
Straty wynoszą 300 tys. zł, we wsi 
Czarne - w gospodarstwie indywidualnym  
zapaliła się chlewnia. Spłonęło m. in. 11 
prosiąt i 3 tony siana. Straty oszacowa­
no na 50 tys zł. Przykładów ta.kich jest 
oczywiście więcej; a powodem ich pow­
stania jest przede wszystkim nieostrożne 
obchodzenie sie z ogniem lub urządzenia­
mi ogrzewczymi.

i £ ™ I E R  ¡S Z C Z E C IŃ S K I”  -  d z ie n n ik  R o b o tn ic z e j S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j „P ra s a  - K s ią ż k a —R u c h ” . W Y D A W C A  S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  r e d a k c j a  p ia ć  
° u  p r u s k ic g c  8 70-550 S z c z e c in  s k r  p o c z t 70-925 R e d a g u je  k o le g iu m  T E L E F O N Y  c e n tra la  430-21. s e k r e ta r ia t  re d  n a c z e ln e g o  457 41 s e k re ta rz  r e d a k c j i  467-21, d *  in ie is k i  
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m IE W IE L K A  kanadyjska 
felg wyspa Oak jest od wielu 
■ ® lat terenem . działania gru 

py zapaleńców., którzy z podzi­
wu godnym uporem przekopują 
je j grunty. Nie są to jednak 
tradycyjni poszukiwacze złota, 
których nie brak na 'wszystkich 
kontynentach i których nie od­
straszają coraz mniejsze szan­
se znalezienia tego kruszcu. W 
przypadku wyspy Oak chodzi 
o legendarny skarb Inków , u- 
kryty tu — jak się mniema — 
przed konkwistadorami hiszpań 
skimi w X V I wieku. Istnieje 
też teoria głosząca, że w miej­
scu tym ukryty jest osobisty 
majątek słynnego w X V II  wie­
ku korsarza Kidela.

W jaki sposób w ogóle na­
trafiono na ślad domniemane­
go skarbu, który rozpalił tyle 
ludzkich namiętności i którego 
tropienie pochłonęło dotąd ma­
sę pieniędzy i czasu?

OTOZ około 1875 roku. trzej 
chłopcy popłynęli łódką na wy­
spę i w czasie zabawy na niej 
spostrzegli niedaleko brzegu sa 
motnie stojący dąb, pod któ­
rym znajdowało się dość znacz 
ne zagłębienie. W celu zbudoy 
wania sobie kryjówki zaczęli 
drążyć ten dół. aby ze zdumie­
niem odkryć pionowo prowa­
dzący szyb szerokości 13 stóp 
Na pewnej głębokości szvb był 
przegrodzony warstwa głazów 
Nie 'zrażeni przeszkodą chłop­
cy odsunęli kamienie ; natra­
fili na kolejną przeszkodę v 
postaci mat ze słomy Kokoso­
wej i dębowych desek Efektem 
dalszego kopania było znalezie’

nie kamienia pokrytego tajem­
niczymi znakami. Ich treść — 
jak to później odcyfrował pro­
fesor James Liecke z Uniw er­
sy stetu w Halifax — brzmiała: 
„40 stóp głębiej leżą 2 miliony 
funtów szterliingó.w’!

CZY można się dziwić, że ta 
niecodzienna wiadomość stała 
się hasłem do rozpoczęcia go­
rączkowych poszukiwań, naj­
pierw niefachowych za po­
mocą zwykłych narzędzi ręcz-

skarb zostałby zalany na za­
wsze

T iiU D N O  w' to uwierzyć, że 
poszukiwania i próby ©ukopa­
nia skarbu trw ają od— 1795 ro­
ku. Niezależnie >d „dzikich” po­
szukiwaczy, zorganizowano co 
najmniej piętnaście ekspedycji, 
które bezskutecznie przeorywa­
ły teren prawdopodobnego zna 
leziska Wśród licznych amato­
rów zatopionego skarbca zna­
lazł się w 1910 r również póź-

dowalny z Montrealu Dawid C. 
Tobias, grupa pracowników fir 
my Becker Dziling z Toronto 
oraz przedsiębiorstwo Aersey 
International z Montrealu, ale 
mimo zastosowania nowocze­
snej techniki wiertniczej, mu­
sieli zawiesić całą akcję.

OD końca X V II I  wieku aż 
po dzień dzisiejszy kopie się na 
wyspie Oak, szukając realnego 
czy też tylko domniemanego 
skarbu Inków Chęć wydarcia 
wyspie tajemniczego znaleziska 
przypłaciło dotąd życiem osiem 
osób Jak informuje tygodnik 
„Der Spiegel”, w całą sprawę

b Inków
Tajemnica wyspy Oak, czyli...

N iw ip ln ?  sitar
nych, a później — z zastoso­
waniem „wyższej techniki”? 
Wszystkich, którzy jako pier­
wsi dotarł na wyspę i roz­
poczęli kopanie, spotkało jed­
nak rozczarowanie Na głębo­
kości ok 10 metrów b odkopany 
szyb stał pod wodą,' która w 
miarę wypompowywania napły 
wała ponownie Okazało się, że 
w pobliżu szybu znajdowały 
sie liczne kanały i przewody, 
których działanie, łącznie z 
istniejącymi zaporami z mat i 
desek tworzyło pewnego rodzą 
ju tamę wodno-powietrzną. Ta 
przeszkoda okazała się nie do 
przezwyciężenia i skarb pozo­
stawał nietknięty Gdyby ko­
muś udało się przerwać tamę,

niejszy prezydent Stanów Z je­
dnoczonych, Roosevelt.

W 1950 roku niejaki John 
Lewis, inżynier górnictwa z 
Nowego Jorku próbował sfor­
sować szyo za pomocą 20-to- 
nowej pogłębiarki. Niestety bez 
skutecznie W pięć lat później 
grupa nafciarzy z Teksasu w y­
słała na wyspę Oak inżynierów  
naftowych Rusky'ego i Greena. 
Również oni nie mogli pochwa­
lić się sukcesem Geolog Robert 
Dunfield zastosował 100-tonową 
pogłębiarkę. ale narzędzia u- 
tknęły w bagnie na 38 metrze 
i cała wyprawa, która pochło­
nęła blisko 80 tys dolarów, 
skończyła się fiaskiem Powtó­
rzyli próbę: przedsiębiorca bu-

zainwestowano ponad jedena­
ście milionów marek.

Rząd prowincji Nowej Szko­
cji (do której należy wyspa 
Oak) hie ma nic przeciwko u- 
trzymywaniu się fali zaintere­
sowania jej „skarbem” i rad 
widzieć u siebie coraz więcej 
chętnych poszukiwaczy. Każdy 
taki fanatyk musi bowiem wy­
kupić dość słoną licencję na 
dokonywanie prac „wykopko­
wych” Nio. bez znaczenia jest 
przy tym klauzula, zobowiązu­
jąca szczęśliwego znalazcę 
przekazania do kasy rządowej 
10 procent wartości skarbu... A 
więc — niech szukają!

M ikołaj JU L IŃ S K I

Renesans antycznego kuliu?

i r i  ¿ i  ü  m m
PRAHISTORYCZNY ośrodek ta­

jemniczego kultu boga-Słońca 
w Stonehenge (Wielka Brytania) 
po kilkutysigcietn m zapomnieniu 
staje -się znowu świątynią... astro­
logów. W tej nowej roli wywołuje 
on prawdziwą tu'orę wśród zwo­
lenników tej modnej obecnie na 
Zachodzie sztuki czarnoksięskiej. 
Liczne ich grupy przybywają tutaj 
na seanse, w których ponoć obec­
ność sił tajemnych jest bardziej 
odczuwalna aniżeli w innych miej­
scach. Towarzystwo lotnicze PAN- 
Amencao organizuje nawet spe­
cjalne loty czarterowe (tzw. Psy- 
chic Tours) dla uczestników tych 
seansów ze St Zjednoczonych i 
Kanady.

Ośrodek w Stonehenge jest jed­
nym z najstarszych tego rodzaju 
sanktuariów na świecie. Stworzy­
ła go nieznana, przedhistoryczna 
społeczność cywilizacyjna w epo­
ce pucharowej, sięgającej lat 
1700— 1500 przed naszą erą, a 
więc znacznie starsza od cywili­
zacji greckiej i rzymskiej. Dziś po­
zostały po niej tylko w tym miej­
scu wielkie kamienne kręgi, uło­
żone z olbrzymich głazów sięga­
jących wagi 40 ton.

To ogromne uroczysko ze swo­
ją tajemniczością, z czasów tak 
dawnych, że dzisiaj już o nich nic 
nie wiadomo, z przeróżnymi le­
gendami o dawnych bogach, ze 
swoją specyficzną scenerią i at­
mosferą jest idealnym miejscem 
seansów, które powinno dostar­
czać dreszczyku emocji i silnych 
przeżyć ściągającym tu pielgrzy­
mom. To im się należy za ich 
pieniądze...

W POŁOWIE drogi między Rot­
terdamem a Utrechtem leży jed­
no z najstarszych miast holender­
skich — Oudewater. Jest to małe 
i trochę senne miasteczko prowin 
cjonalne, jakich wiele w tym kra­
ju. Ale pod jednym względem nie­
zwykłe i jedyne chyba nawet w 
całym świecie. Ta jego niezwy­
kłość łączy się ze sprawą... cza­
rownic.

Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że jedną z „niezawodnych" w 
średniowieczu metod rozpoznawa­
nia czarownic było pławienie ich 
w wodzie. Inną, mniej znaną już 
dzisiaj metodą, było też ich wa­

żenie. Jeśli badana w ten sposób 
kobieta ważyła mniej niż wskazy­
wałaby na to budowa jej ciała zo 
stawała uznano za czarownicę (ja­
ko że latając na miotle trzeba nie 
mieć żadnej wagi, albo ważyć 
bardzo mato).

W Oudewater znajdował się 
właśnie tzw Hexsenhuis (dom 
czarownic), w którym na specjal­
nej wadze ważono kobiety podej­
rzane o czary. Tym, które ważyły 
normalnie wydawano zaświadcze­
nia wypisywane na pergaminie, 
uwalniające od podejrzeń o cza­
ry. Były one w wysak ej cenie, 
gdyż respektowały je władze du­

chowne i świeckie, także poza 
granicami ówczesnych • Niderlan­
dów.

Hexsenhuis zachował się w 
dawnym słanie i jest dzisiaj atrak­
cyjnym celem wycieczek turystycz­
nych ze wszystkich krajów świa­
ta. Pośrodku wielkiej sali znajdu­
je się olbrzymia waga. Mężczy­
zna w średniowiecznej szacie po­
maga paniom chętnym wejść na 
wagę, rzuca na jej szalę stare od­
ważniki, a następnie wystawia za­
świadczenia uwalniające od po­
dejrzeń o czary.

To już dzisiaj wesoła zabawa, 
a przecież nie tak znowu dawno 
na szalach tej wagi ważyły się 
dosłownie ludzkie losy...

BIBLUNY Noe, który jak wia­
domo ocalił rodzaj ludzki z po­

topu, znajduje ciągle na świecie 
swych naśOdowców.

Prasa kanadyjska pisała swego 
czasu o jednej z sekt w tym 
kraju, która schroniła się w pra­
wie niedostępnej 1 odciętej od 
świata dolinie górskiej, aby bez­
piecznie przeczekać zbliżający się 
koniec świata. Według przepo­
wiedni „proroka'' sekty, tylko ten 
jedynie zakątek na ziemi, zasie­
dlony przez „prawdziwych" wy­
znawców Boga, miał ocaleć przed 
jego gniewem i dać początek od­
rodzeniu ludzkość. Koniec tej mi­
syjnej wyprawy mógłby być dla 
członków sekty tragiczny, gdyby

nie pomoc z zewnątrz — specjal­
na ekspedycja z udziałem helikop 
terów uratowała ich z trudem od 
śmierci z głodu i chorób.

Pisanie o tych zjawiskach wca­
le nie jest zabawne, jeśli się u- 
względn. fakt niebywałego i pa­
radoksalnego w naszych czasach 
rozkwitu w różnych krajach świa­
ta wierzeń i praktyk, stanowią­
cych w swej ignorancji i jedno­
czesnym fanatyzmie prawdziwe 
zagrożenie dla wielu milionów lu­
dzi. Niektóre dane dotyczące raz 
miaru tego zjawiska w ostatnim 
fragmencie.

PRASA amerykańska, w opar­
ciu o wyniki badań przeprawadzo 
nych przez znany Instytut Gcrilu-

pa podaje, że ok. 6 milionów 
Amerykanów oddaje się codzien­
nie „transcendentalnym medyta­
cjom", 5 milionów znajduje się 
pod wpływem hinduskich jogów, 
3 miliony pochłania mistycyzm, a
2 miliony przyciągnęły różne ;n- 
ne leligie Wschodu W sumie 
więc aż 32 miliony osób w St. 
Zjednoczonych (wg nnych da­
nych nawet 37 milionów), w tym 
16 milionów praktykujących chrze 
ścijan, znajduje się pod wpływem 
okultyzmu i magii.

Jak podał niedawno kompeten­
tny w sprawach rozmaitych sekt

wierzeń okultystycznych Franz 
Wilhelm Haack, pastor luterań- 
skiego Kościoła bawarskiego, w 
RFN wiedzą tajemną interesuje 
się ok. 10 milionów osób, w tym
3 miliony uprawia magię stale, a 
pozostałe 7 milionów dorywczo.

We Francji, gdzie nie prowadzi 
się badań religijności, a rejestru­
je się natomiast zajęcia i zarob­
ki poszczególnych grup ludności 
w celach podatkowych, spisy te 
wykazują, że „zawodem" wróżbi­
ty, jasnowidza, astrologa itp. trud 
ni się ok. 50 tysięcy osób, któ­
rych zyski z tego tytułu sięgają 
sumy 100 milionów franków rocz­
nie.

PODOBNE zainteresowania (i 
interesy) kwitną również w in­
nych krajach zachodnioeuropej­
skich. przenosząc się też już —
0 czym informuje prasa — do... 
Indii, Pakistanu i innych krajów 
azjatyckich.

Warto też wspomnieć o odży­
waniu średniowiecznych praktyk 
egzorcystycznych w obrzędowości 
oficjalnych Kościołów i zrzeszeń 
religijnych, czego dowodzą wy­
buchające raz po raz na tym tle 
głośne skandale sądowe i praso­
we.

Należałoby jeszcze wskazać na 
działalność niektórych wielkich 
sekt, dokanywających prawdzi­
wych spustoszeń w sferze życia 
duchowego i psychicznego, zwła­
szcza wśród młodzieży.

ROŻNIE WIĘC, jak widać, za­
łamują się stare wierzenia we 
współczesności. Niektóre, dawniej- 
groźne, stanowią dzisiaj przedmiot 
turystycznej atrakcji i zabawy. In­
ne, dawniej nieszkodliwe, przybie 
rają niebezpieczne formy. Wszy­
stko to ma swoje uwarunkowania
1 współzależności, ale to już ob­
szerny i cągte jeszcze nie zbada­
ny do końca obszar dociekań na­
ukowych i społecznych.

Oprać. M. ŻURAWSKI

Uśmiechnij się!

— Oto twój nowy mąż, He­
lenko. Wygrał cię w pokera.„

— Tak, w tym dniu pożegnał 
się ze stanem kawalerskim  — 
to ostatnia fotografia, na któ­
rej się jeszcze śmieje..

— No i mamy wreszcie pier­
wszą wiadomość od córki z 
miasta...

— ...nie musisz się obawiać, 
że milicja znajdzie te pienią­
dze — już je wszystkie wyda-  
łam!

— Czy państwo wzywali ko­
goś do opieki nad dzieckiem?

A
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„Kurier” rozmawia z Ryszardem Konkolewskim 

najlepszym sportowcem województwa w 1981 r.

s l.: .  : :
NAJLEPSZYM sportowcem — jak uważajq inni — najpopu- biektu, jakim jest tor kolarski. Nie 

naszego województwa — w larniejszych? mamy więc w tym sporcie żad-
tradycyjnym plebiscycie Czy- — To bardzo dyskusyjna spra- nych rarytasów, 
telników „Kuriera" za rok wa. Wydaje mi się, że na ogół — Czy otrzymaliście już (z Piat 
1981 — wybrany został ko- w większości plebiscytów najwyż- kiem) nowy rower, na którym — 
larz szczecińskiego Gryfa, sze lokaty — raz będą to dwa, jak m> kiedyś obaj mówiliście
brązowy medalista 
strzostw świata w tandemach 
(wespół z Z. Płatkiem) — Ry 
szard Konkolewski, z którym 
przeprowadziliśmy ostatnio ro 

_ zmowę.
— Gratulujemy sukcesu i za­

praszamy na uroczyste zakończe­
nie naszego plebiscytu, które od­
będzie się 3 marca.

— Serdecznie dziękuję. Długo 
marzyłem o tym by kiedyś wy­
grać ten konkurs. Cieszę się więc, 
że wreszcie pragnienie to zosta­
ło spełnione.

— Co pan sądzi o plebiscy­
tach?

— Myślę, że dla entuzjostów 
sportu jest to sympatyczna zoba- 
wa, a dla zawodników i trene­
rów jeszcze jedna okazja do
współzawodnictwa, mobilizująca innym razem 3, czy 5 miejsc —

chcecie spróbować swych sił w 
wa ce o złoty medal?

— Na razie go jeszcze nie ma 
my, ale myślę, że niebawem go 
otrzymamy. Trener kadry narodo­
wej Jerzy Bek obiecał nam bo- 
wiem nowy tandem. Rower tak 
został już zresztą zamówiony we 
Włoszech.

—  Czy wasz zamiar ubiegania 
się o tytuł mistrzów świata jest 
wciąż aktualny?

— Jest to nadal naszym ma­
rzeniem i zarazem zadaniem, ja­
kie postawił przed nami trener 
Waldemar Mosbauer, pilnie czu­
wający nad naszymi przygotowa­
niami. Wszystko jednak zależeć 
będzie od formy i przysłowiowego 
łutu szczęścia. Zapewniam wszy-

_ stkich sympatyków kolarstwa
do solidnej, wytężonej pracy, odzwierciedlają najlepsze wyniki wszystko by do sier
Znalezienie się w gronie laure- sportowe. Pozostałe natomiast są Pniovyych w Leicester przygo- 
atów daje dużą satysfakcję i jest często odbiciem gustów publiez- tować się jak najlepiej, 
formą docenienia trudu zawodni- ności, czy też popularności pasz- —  ****, m?cie panowie w pla- 
ków i ich opiekunów. czególnych dyscyplin czy ludzi. nle starty kontrolne z za-

-  CzT Powinno się w łych _  A j , łu chodli 0 nosi ku.  do iwia'
konkursach wybierać — ¡ak chcą ,iero„y" plebiscyt.. '  ’ *  '
niektórzy — najlepszych, czy też _  j es, mi borcko niezręcznie ~  Po ob° zie w Zakopanem,
----------------------------------------------------- wypowiadać się na ten temat. Wiry zakoćczy się 27 bm. wraz

Ale chyba i do waszego plebiscy- z k<KtrR narodową wybieramy się 
tu ta opinia może mieć odnie- do TbJ,si. 3dzia bfdziemy treno- 
Sjenje> wać na forze drewnianym. Nota-

—  Od jak dawna jest pan zwią b®PB «J05™  n°  ,<*im obiekcie
zony z kolarstwem? odbywać się będą mistrzostwa

,___ . • świata. Być może uda się nam
, rozpoczc}~ tam także wystartować w jakichś
t  r 7  " ° ^ s a T  u T  zawodach kontrolnych. Starty ze 

w rń  1 t,e światową czołówką są oczywiście
ne „r, S, d f h r '  ? nOS,?p- P ^ b n e .  Zbytn» jednak bym 

pï ™ .  n i ,  i ,  • teb nie przeceniał. C zS w i tarów 
Wlüis,vqnnnï Z s . l  J  “ j.  <* Zbyt Często 018 ŚCi-
nte jedyny jednak OOjQ siię, mając znacznie mniej

m  rJLrr, t  • a startów niż szosowcy. W naszej
t  , -y specjalności liczy się przede wszy

t a T' k r a t ?C , sheim „jakość", k t ją  trzeba wy-
.  , J “ : ”  '“nbemoch, no t  pracowywać żmudnym treningiem.

"  7 ścigu Jednym z naszych sprawdzianów
E L U S S E  T “ i W prze<i MS bądzie ">• udziel w

n W , ?  rt d a ■ 7 4C<9U O « «  ¡mprel <= Grand Prix kra- sprmterstam o Grand Prix Europy J6w socjalistycznych.
Z  i r  n U T C2y ,sam-ą -  Co zamierza pan robłć pa
™ £ o s 'r rn ń ?d K o n 5'9 zakończeniu kariery sportowej?podczas Grand Prix NRD. _  j estam studentem WSP. Po

-  Czym est dla pana kolor- ukończeniu studiów , c2ynnego U-
“  ubz- ! .  ■’T 1'’ ' 2 pr™ imib Wnistwo chclSbymśrodkiem utrzymań,al być nodot 2wiqzony 2e spbrt^ , .

~  Scigonie się na rowerze to Czy będę pracował w szkole czy 
moje hobby. Uprawiam je dla w klubie tego jeszcze nie wiem. 
przyjemności, o nie dla nagród. Na razie zbliżom się do finału 
My torowcy walczymy omie zresz swej edukacj' na uczelni, która 
tą znacznie rzadziej niż szosow- umożliwia mi w pełni godzenie 
cy, którzy mają po prostu więcej nauki ze sportem, za co jestem 
startów. Na szosie można się bo- niezmiernie wdzięczny jej pracow- 
wiem ścigać w całym kroju — nikom naukowym, 
w miastach, miasteczkach, na Dziękujemy za rozmowę, 
wsiach. Nasza specjalność nato­
miast wymaga odpowiedniego o- Rozm.: Jacek GRAZEWiCZ

Piłkarki grają 
w Szczecinie

Z N A C Z N IE  p o w y ż e j  o c z e k iw a ń  ra  
d zą  s o b ie  s z c z y p io rn is tk i  P o g o n i w  
te g o ro c z n y c h  r o z g r y w k a c h  o  ir  
s t r z o s tw o  I  l i g i .  D o  z a k o ń c z e n ia  
r u n d y  ż e ń s k ie  „ s ió d e m k i”  m a ją  
je s z c z e  p o  d w ie  s e r ie  s p o tk a ń . O b ec  
n ie  p o d o p ie c z n e  t r e n e r a  Z . Ł a k o ­
m e g o  z a jm u ją  6 m ie js c e  w  ta b e li ,  
m a ją c  szanse n a  p o p r a w ie n ie  te l 
lo k a t y .  C z y  s z c z e c in ia n k i ją  w y ­
k o r z y s ta ją ,  p r z e k o n a m y  s ię  j u ż  n ie ­
b a w e m . W  n a jb l iż s z ą  s o b o tę  ł  n ie ­
d z ie lę  d r u ż y n a  P o g o n i p o d e jm o w a ć  
b ę d z ie  w  h a l i  p r z y  u l .  N a r u t o w i ­
cza  ze sp ó ł S t a r t u  E lb lą g . R y w a lk i  
s z c z e c in ia n e k  n a le ż ą  d o  ś c is łe j c z o ­
łó w k i  ta b e l i  i  z  s u m ą  19 p k t .  p la ­
s u ją  s ię  n a  3 m ie js c u .

K O L E J N Y M  p r z e c iw n ik ie m  P o g o ­
n i ,  o s ta tn im  w  b ie ż ą c e j r u n d z ie ,  
b ę d z ie  „ 7 ”  C ra c o v i i ,  k t ó r a  w y ­
p rz e d z a  nasze  d z ie w c z ę ta  o  je d n o  
m ie js c e  w  ta b e l i  z d o r o b k ie m  18 
p k t .  (P o g o ń  m a  ic h  16). G d y b y  ta k  
n a s z y m  s z c z y p io rn is tk o m  u d a ło  s ię  
z d o b y ć  m a k s y m a ln ą  l ic z b ę  p u n k tó w  
(c o  n ie  je s t  w y k lu c z o n e )  to  w ó w ­
cza s  m ło d y  ze s p ó ł P o g o n i a w a n s o ­
w a łb y  d o  ś c is łe j c z o łó w k i  n a j le p ­
s z y c h  „ 7 ”  w  k r a ju ,  w y r a b ia ją c  so ­
b ie  t y m  s a m y m  d o b rą  p o z y c je  w y j ­
ś c io w ą  p r z e d  r u n d ą  re w a n ż o w ą .

( jk >

Imprezy sportowe
S O B O T A

u £ ? d z - 10 JT  f o m n lk  C z y n u  P o la -  
j tó w  —  z b ió r k a  u c z e s tn ik ó w  
„ L e ś n e j  s o b o ty ” .

G o d z . 10 — s a la  F a b r y k i  D o m ó w  
K B O  n r  i  p r z y  m .  P o l ic k ie j  i
m is t rz o s tw a  o k r ę g u  w  s z a c h a c h .

G o d z . 13 — h a la  W D S  — m e cz  
k o s z y k ó w k i  k o b ie t  o w e jś c ie  d o  I I  
l i g i  C z a r n i — G ó r n ik  K o n in .  
BSŁ?d,z - 14 ~  s a la  s p  n r  1 w  S t a r ­
g a r d z ie  — m e c z  k a d e tó w  w  k o s z y - 
k o w c e  S p ó jn ia  S ta r g a rd  — A Z S  
A R P  P o z n a ń .

17 ~  h a ,a  Pf z V u l .  N a r u ­
to w ic z a  -  m e c z  o  m is t r z o s tw o  I  
l lS i« ł W. ł p i ł ,ĉ  rę c z n e ^ k o b ie t  P o g o ń— start Elbląg.

G o d z . 17 — s a la  S P  n r  1 w  S t a r ­
g a r d z ie  — m e c z  k o s z y k ó w k i  m ę ż ­
c z y z n  o  m is t r z o s tw o  I I  l i g i  s p ó j ­
n ia  S ta r g a rd  — Ł K S .  P '

N IE D Z IE L A

G o d z . 10.30 — h a la  p r z y  u l .  N a -  
r u to  .y ic za  — m e c z  o  m is t r z o s tw o  I  
l i g i  p i ł k i  r ę c z n e j k o b ie t  P o g o ń  — 
S t a r t  E lb lą g .

G o d z . 11 — P a r k  M ie js k i  w  G r y ­
f i n ie  — m is t r z o s tw a  o k r ę g u  s e n io ­
r ó w  i  w o je w ó d z k a  s p a r ta k ia d a  m ło ­
d z ie ż y  w  b ie g a c h  p r z e ła jo w y c h .

G o d z . 11.30 — s a la  S P  n r  l  w  
S ta r g a rd z ie  — m e c z  k o s z y k ó w k i  j u ­
n io r ó w  S p ó jn ia  S ta r g a rd  — R e p re ­
z e n ta c ja  P o z n a n ia .

P U C H A R  „ K U R IE R A ”  —
1/8 F IN A Ł U

N IE D Z IE L A
G o d z . 12 U n ia  I  D o lic e  —  E n e r ­

g e ty k  G r y f in o .  Ś w ia to w id  Ł o b e z  I
— C h e m ik  P o lic e , P o g o ń  I I  — In a  
G o le n ió w ,  R e g a  T r z e b ia tó w  — A r -  
k o n ia  I I .

Szczecińscy działacze rozpoczęli przygotowania

Oni Olimpijczyka
TR A D YC Y JN Y M  zwyczajem w kwietniu, obchodzone będą 

w całym kraju Dni Olimpijczyka. Ich nadrzędnym zadaniem 
jest propagowanie szeroko pojętej idei olimpijskiej wśród 
społeczeństwa, głównie zaś w środowisku młodzieży. Z tej 
okazji odbędzie się więc wie!e imprez zarówno o charakterze 
wyczynowym jak i rekreacyjnym z udziałem młodzieży szkol­
nej oraz entuzjastów sportu z zakładów pracj-. Przewiduje 
się też liczne spotkania z olimpijczykami, połączone z wręcza­
niem ^olejnych kółek olimpijskich.
DO OBCHODOW Dni Oli-m- D Z IA Ł A C Z E  k o m is j i  zwrócili się 

p ijc z y ia  przygotowuje sią rów- "¿ u T o Ić lu o S a to i“ tm.
nież szczecińska Wojewódzka o i im p i j - c z y k ó w  P o ls k ic h  by j e j  u- 
Komisja Współpracy z Polskim czennice i  uczniowie, p o d  kierun-
Komitetem OHmnirskim Ostat- kiem nauczycieli wf, wzięLi na swo nomiieiem onm pijssim  ustat- Je barki przygo.owa,nie imprezy bę
niO obradowała ona pod prze- d ą c e j w o je w ó d z k ą  in a u g u r a c ją  
wodmictwem swego szefa — D n i O l im p i jc z y k a ,  która o d b y ła b y  
Henryka Steoy omawiaiae s lę  , na  s ta d io n te  s z s  p r z y  u l  K o r -n c m y ż Y d  w i d j ą c  d e c k łe g o  B y łb y  to sw e g o  r o d z a ju
wstępnie częsc programu, jaki fe s ty n  s p o r to w y  p r z y g o to w a n y  
proponuje się realizować na te- p rz e z  m łc -d z ie ż  d la  m ło d z ie ż y . u_ 
renie naszego miasta i woie- c z e s tn ic z y l ib y  w  n im  ta k ż e  o l im -  
wództwa 80 ^  1 W O Je p ljc zyc jF .-  D o k o n a n o _  b y  w rę c z e n ia

Gryfiński RTN

,Dolna Odra“
wygrała turniej
szachowy

T R W A J Ą  r o z g r y w k i  I I I  R e k r e a ­
c y jn e g o  T u r n ie ju  N a jle p s z y c h  w  
G r y f in ie .  W  r a m a c h  te j  im p r e z y  
z a k o ń c z o n o  ju ż  r o z g r y w k i  w  sza­
c h a c h . W ś ró d  9 s ta r t u ją c y c h  zesp o ­
łó w  n a j le p s i  o k a z a l i  s ię  s z a c h iś c i 
z „ D o ln e j  O d r y ” , k t ó r z y  z g ro m a ­
d z i l i  23,5 p k t .  D ru g ie  m ie js c e  z a ję ­
ła  d r u ż y n a  K o m is a r ia tu  M O  22,5 
p k t .  a t r z e c ie  „ E n e r g o m o n ta ż - Z a -  
c h ó d ”  — 19,5 p k t .

k ó łe k  o l im p i js k ic h .  Z  c ie k a w a  t> ro - 
• p o z y c ją ,  p o s z e rz e n ia  p r o g r a m u  in a ­
u g u r a c j i  w y s tą p i ł  d o c . d r  T .  M ie c z  
k o w s k i  z W S P , k t ó r y  z a p ro p o n o w a ł 
z o r g a n iz o w a n ie  b ły s k a w ic z n y c h  p o ­
k a z ó w , p r o p a g u ją c y c h  ró ż n e  d y s c y -  
o l i n y  s p o r tu ,  d e k la r u ją c  je d n o c z e ­
ś n ie  w s p ó łp ra c ę  ze s t r o n y  s tu d e n ­
tó w  W y d z ia łu  W y c h o w a n ia  F iz y c z ­
n e g o  s w e j u c z e ln i.

P r o p o n u je  s ię  ta k ż e  p r z e p r o w a ­
d z e n ie  na  p ł y w a ln i  W D S  z a w o d ó w  
d la  n a d z ie i o l im p i js k ic h  u d z ia ł  
s z c z e c in ia n  w  te le t u r n ie ju  „ N a  o -  
l im p i j s k im  s z la k u ”  i t p .  K lu b  O l im p i j  
c z y k a  n a to m ia s t  c h c e  p r z e p r o w a ­
d z ić  m . In .  k o n k u r s  r y s u n k o w y  
„ S p o r t  w  o c z a c h  d z ie c k a ”  o ra z  
z o rg a n iz o w a ć  sze re g  s p o tk a ń  z o -  
l im p ijc z y ik a m i  i  c z o ło w y m i s p o r ­
to w c a m i.

Są to  na  ra z ie  w s tę p n e  p r o p o ­
z y c je .  N a le ż y  o c z e k iw a ć  iż  t r a d y ­
c y jn ie  ju ż  d o  o b c h o d ó w  w łą c z y  s ię  
s ze re g  s z k ó ł, k lu b ó w  o ra z  o r g a n i­
z a c j i  s p o r to w y c h  1 m ło d z ie ż o w y c h  
a ta k ż e  część  z a k ła d ó w  p r a c y  ( jg )

Tenisowe Grand Prix Polski

Turniej niespodzianek
Z IM A  nie jest dla polskich czątkowo bez żadnych niespo- 

tenisistów tak martwym sezo- dzianek. Nie zabrakło jej nato- 
nem jak mogłoby się wydawać, miast w półfinale. Rozstawiony 
Oto w Mysłowicach przez k il-  z rir 1 Marek Królicki (Górnik 
ka dni trw ał halowy turniej o Wesoła) po wyrównanej trzy- 
tenisowe Grand Prix Polski. setowej walce został wyelim i­

nowany przez Stanisława Koń- 
Tym razem parnie dostarczy- czaka (Baildon Katowice) 6:7, 

ły kilku niespodzianek już na 6:3, 6:7.
samym początku turnieju. Nie w  finale grali Aleksander 
przyjechała do Mysłowic roz- Harazym (Piast) i Stanisław Koń 
stawiona z nr 1 Dorota Dzie- czak. Tym  razem gra była krót 
końska. W  ćwierćfinale rozsta- ka, wygrał zawodnik gliwickie- 
wiona z nr 2 Teresa Czekań- go piasta 6:3, 6:2. 
ska przegrała (6:1, 4:6, 4:0) z /Jasx
Katarzyną Slęczek z krakow- 
skiego Nadwisiana, choć pierw-

Jan Walkosz
mistrzem Polski

w slalomie -  gigancie

szy set zapowiadał zwycięstwo 
zawodniczki GKS Katowice.

W finale spotkały się Magda­
lena Witczak (nie stowarzyszo­
na) i Jolanta Kosiec (Piast G li­
wice). Wygrała Witczak 6:1, 
6:4. Swego rodzaju sensacją by 
ło dojście Kosiec do finału, 
która wygrała ćwierćfinał i pół­
finał walkowerem.

G ry mężczyzn przebiegały po

W
wym

12 etapów, blisko 2 tys. km

Wyścig Pokoju po raz 35
TR AD YCYJNYM , ma jo- ju interesują się kolarze Ko-- ©u Pak aj u — 23 maja w Berlinie, 

r’coo termŁ.m.e na szosach lumbii oraz, że nie wyklucza Łączna długość trasy wynosi 
C a SL ^ Siki * NRD ryw alko - się udziału mieszanej drużyny 1945>7 k *n i podzielona jest na 
wać będzie czołówka kolarzy skandynawskiej złożonej z za- dwanaście etapów.
—  amatorów z kilkunastu kra- wodników Szwecji, Norwegii i Tegoroczny wyścig prowadzi 
jow. Do rozpoczęcia wyścigu po Finlandii. ’ w większej części terenami ni-
zostały jeszcze blisko trzy mie- zinnymi Jedynie na etapach w
siące, ale przygotowania rozpo- x x x v  w y ś c i g  p o k o j u  rozpo- CSRS kolarze wspinać się bę- 

:ąli zarówno organizatorzy jak Ta  t aSeJi . j Wt o. r' di> ™  słynne „czeskie kopce”,
Kolarze wielu krajów. Już w terska próba wyłoni pierwszego li- później już do samej mety w  

grudniu ubiegłego roku chęć der,a wyścigu, który w żółtej ko- Berlinie przeważają etapy ni- 
startu w X X X V  WP zełosily re- S “! "  i “” * , ™  zimie.
prezentacje Włoch, Francji i love. Następnie trasa prowadzić JE YNĄ istotniejszą zmianą 
ZSRR. Z  trójką organizatorów będzie przez Ołomuniec i Dubnicę regulaminową jest zmniejszenie 
jest Już więc dziś „zajętych" do °s trawy> po dniu odoo- ,----czynJ^ kolarze wys?artująU IS tnal bonifikat za zwycięstwa etapo-
sześć m ie js c  —  d la  p ozo s ta łych  ja" do drugiej*” części^imprezy pro- we, wynosić one będą 10, 6 i 3 
c h ę tn ych  pozosta ło  I0-—12 wadzącej przez p o ls k ie  szosy. W sek. Na trasie znajdą się 33 
u tie je c  Jak zwyMe bowiem e r -  lo tn e  fin isz, i 11 gftrskich pre-
ga.mzato.rzy lim itują liczbę star K u tn o  i P o z n a ń , a b y  20 maja prze mii, w  tym trzy pierwszej ka­
tujących zespołów. k r o c z y ć  granicę z n r d . T r z e c ia  tegorii. Sędzią głównym wyści-

rastek warto odnoto- i r * t r x y  * u ° le8 Sapami«
ze Wyścigiem Pako- etapy. Zakońeaenie XXXV Wyści- (ZSRR).

W  O S T A T N IM  d n iu  n a r c ia r s k ic h  
m is t r z o s tw  P o ls k i  w  S z c z y r k u  r o ­
z e g ra n o  s la lo m - g łg a n t  m ę ż c z y z n , 
k t ó r y  p rz e p ro w a d z o n o  n a  t r a s ie  
z ja z d o w e j  „ F I S ”  ze S k rz y c z n e g o .

K o n k u r e n c ja  ta  n-ie w c h o d z i ła  d o  
d w u b o ju  s la lo m o w e g o . b o w ie m  
m ę ż c z y ź n i w  p ie rw s z e j fa z ie  m i­
s t r z o s tw  r o z e g r a l i  d w u b ó j  a lp e js k i  
( z ja z d  i  s la lo m )

T ra s a  „ F I S ”  b y ła  z n a k o m ic ie  
p r z y g o to w a n a , a p o je d y n e k  d o s ta r ­
c z y ł  d u ż o  e m o c ji .  N ie s p o d z ia n k ę  
s D ra w ił  m ło d y  z a w o d n ik  z a k o p ia ń ­
s k ie j  W is ły  — G w a r d i i  J a n  W a t-  
ke s z . W  o b u  p rz e ja z d a c h  u z y s k a ł 
n a j le p s z e  r e z u lt a ty .  G łó w n y  fa w o ­
r y t  M a c ie j C ia p ta k  G ą s ie n ic a  n ie  
b y ł  w  s ta n ie  w  t y m  d n iu  n a w ią ­
zać z n im  r ó w n o r z ę d n e j  w a lk i  i  
m u s ia ł  z a d o w o lić  s ie  ty t u łe m  w i ­
c e m is t r z o w s k im

Pogoń-Olimpia 4 :0
W  C Z W A R T E K  na  b o c z n y m  b o i­

s k u  P o g o n i p o r to w c y  r o z e g r a l i  k o ­
le jn y  m e c z  k o n t r o ln y .  T y m  ra z e m  
p r z e c iw n ik ie m  s z c z e c in ia n  b y ła  I I -  
l ig o w a  O lim p ia  P o z n a ń . S p o tk a n ie ,  
w  k t ó r y m  g ó r o w a l i  I - l ig o w c y  za­
k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  P o g o n i 
4:0 (2:0). B r a m k i  d la  p o r to w c ó w
z d o b y l i :  S te lm a s ia k  2. T u r o w s k i  i 
K a s z te la n  z k a rn e g o .

J u ż  j u t r o  p o d o p ie c z n i t r e n e r a  J .  
K o o y  r o z e g ra ją  n a s tę o n y  s p a r r in g .  
Ic h  p r z e c iw n ik ie m  b ę d z ie  „J e d e n a s t 
k a ”  B r o n i  R a d o m . M e c *  te n  o d ­
b ę d z ie  s ię  n a  b o c z n y m  b o is k u  P o ­
g o n i o  g o d z . 12.
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KURIER +  POKRÓTCE *  POKRÓTCE +  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE +  POKRÓTCE +  POKRÓTCE +  POKRÓTCE ♦  STRONA II

I P IĄTEK,
19 LUTEGO

DZIŚ:
Arnolda, Konrada 

JUTRO:
Leona, Ludomila 

-------------- ------------------------

POGODA
ZA CH M U RZENIE umiar 

kowane, temp. około — I 
st. W iatry umiarkowane do 
słabych, wschodnie.

D Z lS  r a n o  w  S z c z e c in ie  c iś ­
n ie n ie  w y n o s i ło  1035 h P a  (776 
m m  H g ). W  c ią g u  d n ia  n ie ­
w ie lk ie  w a h a n ia  c iś n ie n ia .

P O L S K I — s o b o ta : „ B e t łe e m  p o l­
s k ie ”  g. 18; n ie d z ie la :  g. 17; W S P Ó Ł  
C Z E S N Y  ( te l.  423-75) — „S z e w c y ”  
g. 19; s o b o ta  i  n ie d z ie la :  g . 18; 
Z A M E K  (S a la  P r ó b )  —  s o b o ta  l  
n ie d z ie la :  „ Ł o t r z y c e ”  g. 17; M U ­
Z Y C Z N Y  ( te l .  889--02) — s o b o ta :
„ D o b r a n o c  B e t t in o ”  g. 18.30; n ie ­
d z ie la :  g . 16; F IL H A R M O N IA  — 
p ią te k ?  K o n c e r t  g . 19; s o b o ta  g. 17; 
P L E C IU G A  — n ie d z ie la :  „S z o p k a  
k r a k o w s k a ”  g . 11 (o d  1. 5).

D E L F IN  ( te l.  468-78) — „O k u p a c ja  
w  26 o b ra z a c h ”  g . 13.30, 15.4Ą, 18 -  
ju g . ,  1. 18 ( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie ­
la ) ;  C O L O S S E U M  ( te l.  458-18) -
„ B o b b y  D e e r f ie ld ”  g. 15, 17.15, 19.30, 
—  U S A , 1. 15; s o b o ta  i  n ie d z ie la :  
g . 17.15, 19.30; „ P r z y g o d a  a r a b s k a ”

S. 15 — a n g . ;  K O R A B  — n ie d z ie ­
l i  „ S u p e r p o tw ó r ”  g . 13.15 —  ja p . ;  

K O S M O S  ( te L  380-04) — „ M i ło ś ć  c i 
w s z y s tk o  w y b a c z y ”  g . 11, 13, 15, 17. 
19 — p o i. ,  I.  12 ( p ią te k ,  s o b o ta  1 
n ie d z ie la ) ;  B A Ł T Y K  ( te l.  733-35) -  
s o b o ta : „ P r z y g o d y  C a l in e c z k i”  g 
11, 15.30; .S a m o lo t w  p ło m ie n ia c h ”  
g . 16.45, 19 — ra d ź ., I. 15; n ie d z ie ­
la :  g. 16.45, 19; „ P r z y g o d y  C a l i ­
n e c z k i”  g. 15.30; P O L O N IA  ( te l 
221-834) — „ P o w r ó t  M e c h a g o d z ilU ”  
g . 14, 15.30 — ja p . ;  „ K r z y ż a c y ”  g. 
17 — p o i. ;  s o b o ta : „ J e ź d z ie c  bez 
g ło w y ”  g. U ;  „ K ie d y  l iś c ie  o p a d a ­
j ą ”  g . 13 — p o i . ;  „ P o w r ó t  M e c h s -  
g o d z i l l i ”  g . 14, 15.30; „ K r z y ż a c y ”  g 
17; n ie d z ie la :  „ P o w r ó t  M e c h a g o -  
d z i l l l ”  g . 14, 15.30; „ K r z y ż a c y ”  g 
17; P IO N IE R  ( te l.  475-02) -  „C o  
la r g o l  1 d y l iż a n s ”  g. 17 — p o i. ;  
„ W i l k  m o r s k i”  g. 15; „ O s ta tn i  ś w ia ­
d e k ”  g . 18 — p o i . ;  „ D ic k  i  J e n n y ”  
g . 19.40 -  U S A , 1. 15; s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la :  „ C o la r g o l  I  d y l iż a n s ”  g . 10, 
17; „ M ę ż c z y ź n i n ie  p ła c z ą ”  g. 11, 
13 — C S R S ; „ O s ta tn i  ś w ia d e k ”  g 
15, 18 — p o i . ;  „ D ic k  i  J a n e ”  g. 19.40'; 
M A R S  —  p ią te k :  „ Z ł y  d u c h  J a ra -  
b u ja ”  g. 15.30 — ra d ź ., i. 12; „ Z a ­
b a w k a ”  g. 17.30, 19.30 — f r . ,  I.  12; 
n ie d z ie la :  „ D z ię k i  B o g u  ju ż  p ią ­
t e k ”  g. 17, 19 — U S A , 1. 15; P R O ­
M IE Ń  ( te l.  374-95) — „ B u f f a lo  B i l l  
ł In d ia n ie ”  g. 16 — p a n a m ., 1. 12; 
„K s ią ż ę  i  ż e b r a k ”  g . 18 — p a n a m ., 
1. 12; s o b o ta : „ B u f f a lo  B i l l
1 In d ia n ie ”  g. 16, 18, 20; n ie d z ie la -  
g . 16, 18; H E T M A N  ( P o m o rz a n y )  — 
p ią te k :  „ O jc ie c  k r ó lo w e j ”  g. 16 30 
— p o i. ;  „ N ie z w y k ła  S a ra h ”  g . 18 30 
— a n g ., 1. 12; n ie d z ie la :  g . 12.30; 
S Z M A R A G D O W E  ( Z d r o je )  — n ie ­
d z ie la :  „ S u p e r p o tw ó r ”  g. 15.30 —
ja p . ;  „ O m e n ”  g . 17, 19 — a n g ., 1. 
18; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  — n ie d z ie ­
la :  „ Z w ie r c ia d ło  w ie lk ie g o  M a g u -  
s a ”  g. 15, 16.30 -  N R D ; „ Z b łą k a n a  
k u l a ”  g . 18 — ra d ź .,  1. 15; 1 M A J  
( 2 y d o w c e )  — n ie d z ie la :  „ P r o r o k ,  
z ło to  ł  S ie d m io g ro d z la n ie ”  g . 16 — 
ru m .,  1. 12; „ D o r a  n a d a je ”  g . 18 
—  w ę g ., 1. 12; M E W A  (Z e le c h o w o )  
—  n ie d z ie la :  „ N a  t r o p ie  S o k o ła ”  g 
15, 17 — N R D ; B I A Ł Y  Ż A G IE L
(T rz e b ie ż )  — n ie d z ie la :  „ P r z y g o d y  
A l i  B a b y  1 40 r o z b ó jn ik ó w ”  g. 18 
— ra d ź ..  1. 12; H U T N IK  ( S to łc z y n )  

„ S a m o lo t  w  p ło m ie n ia c h ”  g . 17 
—  ra d ź .,  I .  15; s o b o ta : g . 12.30; 
„ O  d w ó c h  ta k ic h  c o  u k r a d l i  K s ię ­
ż y c ”  g. 11; G R Y F  ( G r y f in o )  -  n ie ­
d z ie la :  „ S t r ó ż  p la ż y  w  s e z o n ie  z i­
m o w y m ”  — ju g . ,  1. 15; „ D z ie je  g rz e  
c h u ”  — p o i . ;  D A R  ( S ta rg a rd )  — 
„ Z a g u b io n e  d u sze ”  — w ł. .  1. 18; 
„ P i r a c i  X X  w ie k u ”  — ra d ź . ( p ią ­
te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  IN A  ( S ta r ­
g a rd )  — p ią te k :  „ A s y  p r z e s tw o r z y ”  
—  a n g ., 1. 15; n ie d z ie la :  „ S p o k o jn y  
u r lo o ”  — C S R S ; W IS Ł A  ( G o le n ió w )  
— n ie d z ie la :  „ W ie r n a  ż o n a ”  — f r . ,  
1. 18; „Z b o ż e , z ło to ,  n a g a n ”  —
ra d ź ., 1. 12.

M A R S  — „ B o c ia n ie  g n ia z d o ”  g .  11; 
S Z M A R A G D O W E  — „ P a r a g o n  g o la  ’ 
g. 14; P R Z Y J A Z N  — „ J a  c i za­
g ra m  z a ją c u ”  g . 14; 1 M A J  — „ L o ­
le k  lu n a t y k ”  g . 15; H U T N IK  — „ O  
d w ó c h  ta k ic h  c o  u k r a d l i  K s ię ż y c ”  
g . 15; „ S a m o lo t  w  p ło m ie n ia c h ”  g. 
16.

R E P E R T U A R  K I N  na p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  O P R F .

M U Z E U M : S ta r o m ły ń s k a  .27 —
S z tu k a  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  I I I  — 
X V I I  w . ;  S ta re  s re b ra  ze z b io ró w  
w ła s n y c h ; S z tu k a  p o ls k a  W ła d z ­
tw o  K s ią ż ą t P o m o r s k ic h  g . 9—15; 
S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 P o ls k ie  ¿na- 
ia r s tw o  w s p ó łc z e s n e  g . 9— 15; W A ­
Ł Y  C H R O B R E G O  3 -  P o ls k a  nad 
B a ł ty k ie m  p rz e d  1000 la t ;  P rz y ro d a  
m o rz a ; G o s p o d a rk a  m o rs k a  na P o ­
m o rz u  Z a c h o d n im  1945—70: D a w n a  
k u l t u r a  lu d o w a  na  P o m o rz u  Za 
c h o d n im ;  K u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d ­
n ie j ;  P r z y r z ą d y  i p o m o c e  '.a w ig a -  
cv1n e  ze z b io ró w  w ła s n y c h - W s p ó ł 
c zesn a  g r a f ik a  m a r y n is ty c z n a  g 
9—15; S T A R Y  R A T U S Z  — p l.  R ze ­
p ic h y  — D z ie je  S z c z e c in a  o d  X  
w ie k u  d o  . w s p ó łc z e s n o ś c i;  N asz 
S z c z e c in  — d o k u m e n ty  3 5 - le c ia : 
P e rs p e k t y w ic z n y  p la n  p rz e s trz e n ­
n e g o  z a g o s p o d a ro w a n ia  w o je w ó d z ­
tw a ;  70 la t  H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o  
g . 9— 15; S A L O N  M E L O M A N A  — 
p l.  H o łd u  P r u s k ie g o  8 — G r a f ik a  
J o a n n y  K o w a ls k ie j  z  T o r u n ia  g. 
11— 19 ( p ią te k ) ;  F IL H A R M O N IA  — 
p ią te k  i  s o b o ta  — fo y e r :  G r a f ik a  
ze z b io ró w  B W A  ( w  g o d z in a c h  k o n ­
c e r tu ) .

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  T; 
P O Ł O Ż N IC T W O  — P o m o rz a n y ; 
C H IR . D O R O S Ł Y C H  — U n i i  L u b e l­
s k ie j ;  W E W N . — R e jo n o w y .  

P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  -  W o jc ie c h a  7; D O ­
R O S Ł Y C H  — J e d n o ś c i N a r o d o w e j 
12 -  g  16—7 ; S T O M A T O L O G IC Z ­
N A  -  a l. J e d n o ś c i N a r o d o w e j 12 — 
g 20—7 : N A D  O D R A  20 -  g. 8—18

S O B O T A

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l­
s k ie j  ( d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  -  W o jc ie c h a  7 ; P O ­
Ł O Ż N IC T W O  — P io t ra  S k a rg i ;  
C H IR . D O R O S Ł Y C H  — I I  P o m o ­
r z a n y ;  W E W N . — R e jo n o w y .

P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C E
D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 — c a łą  
d o b ę ; D O R O S Ł Y C H  — J e d n o ś c i 
N a r o d o w e j 12 — c a łą  d o b ę ; S T O ­
M A T O L O G IC Z N A  —  J e d n o ś c i N a ­
r o d o w e j 12 — c a łą  d o b ę ; N a d
O d rą  18 — c a łą  d o b ę  ( w  ty m  g a b i­
n e t  z a b ie g o w y ) ;  G A B IN E T  O K U ­
L I S T Y C Z N Y  — J e d n o ś c i N a r o d o ­
w e j  12 (w e jś c ie  o d  a l. M . B u c z k a )  
-  g . 8 -1 5 .
P R Z Y C H O D N IA  R E J O N O W A  -  
Z d r o je ,  B a t .  C h ło p s k ic h  88 — g  
8— 15.
N IE D Z IE L A
S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 ; 
C H IR . D O R O S Ł Y C H  — A r k o ń s k a ;  
P O Ł O Ż N IC T W O  — P o m o rz a n y ; 
W E W N . — R e jo n o w y .  
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C E  -  
te  sam e c o  w  s o b o tę .

A P T E K I
( P IĄ T E K ,  S O B O T A , N IE D Z IE L A )  
K A R D Y N A Ł A  W Y S Z Y Ń S K IE G O  17 
fd o d  o d t r u t k i  I t le n )  -  te l 372-75- 
A L .  W O J . P O L . 134 — te l.  749-00; 
A L  W O J  P O L  17 -  t e l  352-81: 
S T O Ł C Z Y N , N /O d ra  20 — te l
239-422; D Ą B I E  — G r y f iń s k a  13 -
te l 612-068.

IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  ‘ - ii 425-25 
i  446-46 — g . 7—18 ( p ią te k ) ;  
K O L E J O W A  -  te l.  333;
U S Ł U G O W A  — te l.  428-14 l  478-15 
( p ią te k ) ;
R U C H  S T A T K Ó W  -  te l 918;
S T A N  D R Ó G  — te l 980 -  a. 7—21

P O G O T O W IA

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — te ł 
999: P O G O T O W IE  M O  -  te l.  997. 
S T R A 2  P O Ż A R N A  -  t e ł  998; P O ­
G O T O W IE  D R O G O W E  -  t e l  381; 
P O G O T O W IE  D Ź W IG O W E  -  te l.  
982; P O G O T O W IE  E L E K T R O W N I — 
te l.  991; P O G O T O W IE  "JA Z O W E  — 
te l  992; P O G O T O W IE  W O D O C IĄ ­
G Ó W  T K A N A L I Z A C J I  -  te ł 994; 
P O G O T O W IE  L O K A T O R S K IE  — 
te l.  986.

D E L IK A T E S Y  

( N IE D Z IE L A )

m o w y .  18 F i lm  T V P  „ C z a rn e  c h m u ­
r y ” . 18.50 D o b ra n o c . 19 K in o  d e b iu ­
tó w  „ M e c h a n ik  o b c h o d o w y ” . 19 15 
Ś p ie w a  I r i n a  P o n a ro w s k a . 19.30 
D z ie n n ik .  20.15 M o n it o r  r z ą d o w y .
20.45 F i lm  T V  C S R S  „ S z p i ta l  na  
p e r y fe r ia c h ” . 21.40 W id o w is k o  m u -  
z y c z n o -b a le to w e  „ B a r o n  c y g a ń s k i” .
22.40 D z ie n n ik .  23.10 M e lo d ia  na  
d o b ra n o c .
P R O G R A M  I I
18.55 P r o g r a m  d n ia .  19 K r o n ik a  
( lo k . ) .  19.30 D z ie n n ik .  20.15 S o nd a .
20.45 W o js k o w y  p r o g r a m  h is to r y c z ­
n y .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
7.00 T T R  — H o d o w la  z w ie r z ą t .  7 30 
T T R  — M e c h a n iz a c ja  r o ln ic tw a
8.00 W ie d z a  naszą szansą. 8.20 A la r m  
p r z e c iw p o ż a ro w y  t r w a .  9.00 S o b ó tk a  
o ra z  f i l m  z s e r i i  „ K a r in o ” . 10.30 
D z ie n n ik .  12.55 P r o g r a m  d n ia . 13.00 
„ N a r o d o w a  ra d a  k u l t u r y ” . 13 35 
K lu b  S ze śc iu  K o n ty n e n tó w .  14. i5 
„ W y z w o le n ie  P o z n a n ia ” . 14.45 „ K o ­
p r a  i  k a ta m a r a n y ” . 15.10 „ W y z w o ­
le n ie ”  (5) o s ta tn i  o d c in e k  s e r ia lu  
p ro d . Z S R R . 16.20 D z ie n n ik .  16.40 
D o r a d c y  — p r o g r a m  p u b lic y s ty c z n y
17.15 R o z m o w y  o  g o s p o d a rc e . 17.45 
, .S ta w k a  w ię k s z a  n iż  ż y c ie ”  ode 
l t .  18.50 D o b ra n o c . 19.00 O c z e k iw a ­
n ie  — re p o r ta ż  f i lm o w y .  19.30 
D z ie n n ik  T e le w iz y jn y .  20.15 „ N a j ­
d łu ż s z a  w o jn a  n o w o c z e s n e j E u ro -

?y ”  (3) — s e r ia l  h is to r y c z n y  T P
1.15 P o s ts c r ip tu m  d o  f i lm u  „ N a j ­

d łu ż s z a  w o jn a  n o w o c z e s n e j E u ro ­
p y ” . 21.35 Z a p ro s z e n ie  d o  ta ń c a  
„ T a n g o ,  ta n g o ” . 22.45 D z ie n n ik .  2315 
K ir to  N o c n e  „ O f ia r a ”  — f i l m  se n ­
s a c y jn y  p ro d . w ę g ie r s k ie j.  
P R O G R A M  I I
18.55 P r o g r a m  d n ia .  19.00 K r o n ik a .
19.30 D z ie n n ik  T e le w iz y jn y .  20.15 
„ B a r o n  c y g a ń s k i” . 21.15 K lu b  Sześ­
c iu  K o n t y n e n tó w ” .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.00 T T R  — U p r a w a  ro ś l in .  7.30 
T T R  — M e c h a n iz a c ja  r o ln ic tw a
1.00 N o w o c z e s n o ś ć  w  d o m u  i  za­
g ro d z ie . 8.20 T y d z ie ń .  9.00 T e le ra n e k  
o ra z  f i l m  z s e r i i  „ M a t t  i  J e n n y  
n a  d z ik im  s z la k u ” . 10.30 P r o g r a m  
d n ia .  10.35 P rz e d  p i łk a r s k im i  m i­
s t r z o s tw a m i ś w ia ta  — E sp a n a  82
11.15 W  S ta r y m  K in ie  „ Ł u b ó w  O r ło ­
w a ”  — f i lm  fa b .  p ro d . Z S R R . 12.10 
D z ie n n ik  i  M a g . „ Ś w ia t ” . 13.00 N a  
c h ło p s k i  ro z u m . 13.35 T e a t r  d la  
d z ie c i:  „ B a jk a  n ie  b a jk a ” . 14.20 T e ­
le w iz y jn y  k o n c e r t  ż y c z e ń . 15.05 L o ­
s o w a n ie  D u ż e g o  L o tk a .  15.20 J u t r o  
p o n ie d z ia łe k . 16.00 „ C y ta d e la ”  — 
f i l m  W F D . 16.20 S p ra w o z d a w c z y  
m a g a z y n  s p o r to w y .  17.05 „W s z y s tk ie  
s tw o rz e n ia  d u ż e  l  m a łe ”  — od e . 13. 
o s ta tn i  o d c in e k  s e r ia lu .  18.00 N asza  
P o ls k a  „ L u t y  1981—1982” . 19.10 W ie ­
c z o r y n k a .  19.30 D z ie n n ik  T e le w iz y j ­
n y .  20.15 „ K r ó lo w a  B o n a ”  — od e . 
7 s e r ia lu  h is to r y c z n e g o  T P . 21.20 
M o r ta le  — p r o g r a m  r o z r y w k o w y .
21.55 S p o r to w a  n ie d z ie la .  22.25 R o k  
K a ro la  S z y m a n o w s k ie g o  w  F i lh a r ­
m o n ii  N a r o d o w e j  — d y r y g u je  H e n ­
r y k  C z y ż . 23.15 M e lo d ia  na  d o b ra -

U W A G A : T V  za s trz e g a  s o b ie  z m ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

16.35 „1000 p y t a ń ” . 17 W ia d o m o ś c i, 
g im n a s ty k a . 17.15 S p o r t .  17.45 F i lm  
T V  C S R S  „ K ie d y  p r z y jd z ie  c za s ” .
18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j 
19 „ P t a k i  n a  w y s p ie ” . 19.25 P r o g ­
n o za  p o g o d y , k r o n ik a .  20 F i lm  T V  
„ M ś c ic ie le ” . 21 F e s t iw a l P ie ś n i P o ­
l i t y c z n e j .  21.45 K r o n ik a .  22 N a r c ia r ­
s k ie  m is t r z o s tw a  ś w ia ta  w  O s lo
22.45 S z tu k a  T V  o  tw ó rc z o ś c i H . 
Z i l le .  0.05 W ia d o m o ś c i.
S O B O T A
7.55 J . r o s y js k i .  8.25 O d w ie d z a m y  
p r z y ja c ió ł.  8.55 P ro g ra m  d la  w s i.
9.25 K r o n ik a .  10 F i lm  T V  „ M ś c ic ie ­
le ” . 11 M is t r z o s tw a  ś w ia ta  w  n a r ­
c ia r s tw ie .  12.30 W ia d o m o ś c i.  12.35 
O m ó w ie n ie  p r o g r a m u .  12.50 M is t r z o ­
s tw a  ś w ia ta  w  n a r c ia r s tw ie .  15.10 
G o d z in a  z f i lm e m .  16 „ Ś w ia d k o w ie  
l  d o w o d y ” . 17 K u c h m is t r z  T V  po ­
le c a . 17.30 W ia d o m o ś c i.  17.35 S p o r t .
18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 R a d ź . f i lm  
T V  „ E le k t r o n ic z n y  s o b o w tó r ” . 19.25 
P ro g n o z a  p o g o d y , k r o n ik a .  20 P r o ­
g ra m  m u z y c z n y . 21.30 K r o n ik a .  21.45 
W ł.  k o m e d ia  f i lm o w a  „ M is t r z  o szu ­
s tó w ” . 23.25 P r o g r a m  r o z r y w k o w y .  
0.15 W ia d o m o ś c i.

N IE D Z IE L A

9.25 K r o n ik a .  10 „ K w a r t e t ” . 10.45 
„S z c z e g ó ln y  d z ie ń ” . 11 P r o g r a m  o 
J a n ie  S t ra u s s ie .  12.10 Ś w ia t  z w ie ­
rz ą t .  12.35 T a k  b y ło  k ie d y ś .. .  13 
W ia d o m o ś c i.  13.10 M is t rz o s tw a  ś w ia ­
ta  w  n a r c ia r s tw ie .  16 Ż a r ty  f i lm o ­
w e . 16.30 B e r l in .  17.30 W ia d o m o ś c i.
17.35 S p o r t .  18.45 O m ó w ie n ie  p r o ­
g ra m u . 18.50 T V  d z ie c ię c a . 19.25 
P ro g n o z a  p o g o d y , k r o n ik a .  20 F i lm  
ra d ź . „ U d e r z e n ie ” . 21.20 S tu d io  
D re z n o . 21.40 K r o n ik a .  21.55 F e s t i­
w a l  P ie ś n i P o l it y c z n e j.  22.55 W ia ­
d o m o ś c i.

N IE D Z IE L A

K O R A B  — „ C h o in k a ”  g . 11, 12;
B A Ł T Y K  -  „ K w ia t y  m a le j  I d y ”  
g  14.30; P O L O N IA  — „ K ie d y  l iś ­
c ie  o p a d a ją ”  g. 13; „ J e ź d z ie c  b e /  P R O G R A M  I 
g ło w y ”  g. 11; P IO N IE R  — „ C o la r ­
g o l 1 d y l iż a n s ”  g 10. 11, 12. 17;
H E T M A N  — „ N a  d w o rz e  k r ó la  T u~  
s z y n k a ”  g . 11.30; P R O M IE Ń  — „ B a ł ­
w a n e k  p ły n ie  d o  A f r y k i ”  g . 12;

15.45 R e d . s z k o ln a  z a p o w ia d a . 15 55 
P r o g r a m  d n ia . 16 D la  d z ie c i „ P i ą ­
te k  z P a n k r a c y m ”  17 D z ie n n ik .  
17.30 A u to -c a s c o . 17.50 R o ln ic z e  ro z -

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I:  14, 15. 16, 17, 18, 19, 
20. 22. 23.

14.05 D z ie ń  w  P o ls c e . 14.25 P rz e ­
b o je ,  p rz e b o je . 14.50 W ie rsze  J. 
Iw a s z k ie w ic z a .  15.10 P o p o łu d n ie
S tu d ia  M ło d y c h .  16.05 M u z y k a  1 A k ­
tu a ln o ś c i.  16.40 P o ls k ie  p ie ś n i i  m e ­
lo d ie .  17.15 K o n c e r t  d n ia .  18.05 C zas 
r e f le k s j i .  18.30 In s p ir a c je  lu d o w e . 
19.30 M e lo d ie  ze ś c ie ż k i d ź w ię k o ­
w e j .  20.05 M a g a z y n  m ię d z y n a ro d o ­
w y .  20.30 K o n c e r t  ż y c z e ń . 20.58 K o ­
m u n ik a ty .  21.06 K r o n ik a  s p o r to w a . 
21.15 W ie lk ie  d z ie ła  — w ie lc y  w y ­
k o n a w c y .  22.10 P o e ta  z S a n o k a  na 
b r u k s e ls k im  b r u k u .  22.50 G w ia z d a  
ty g o d n ia .  23.40 J a zz  na  d o b ra n o c  
0.00—4.00 P r o g r a m  n o c n y .

P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 13.30, 15.30, 17.3#
18.30, 21.30, 23.50.
13.50 M u z y c z n e  w y c in a n k i .  14 A lb u r n  
o p e r o w y .  14.30 „ D z ie ń  l ip c o w y ”  — 
o p o w ia d a n ie . 14.50 G ie łd a  p ł y t  — 
L u c ia  B w a t t is t i .  15.40 L u d z ie  i  ic h  
p a s je . 16 S u ita  ta n e c z n a . 16.10 D z iś  
p y ta n ie  — d z iś  o d p o w ie d ź . 17 R a - 
d io k u r ie r .  18 S p o r t .  18.35 K o m e n ­
ta r z  z a g ra n ic z n y . 18.40 L u d z ie  i  p o ­
g lą d y . 19 K o m p o z y to r  t y g o d n ia  — 
S P r o k o f ie w .  19.35 Ś w ia t  b a ś n i — 
„ K r a k o w s k a  le g e n d a  o  s m o k u ” . 20 
N a jp ię k n ie js z a  je s t  m u z y k a  p o ls k a .
20.45 J . a n g ie ls k i.  21 M u z y c z n y  re  
la k s . 21.40 Jazz  d la  w s z y s tk ic h
22.30 „ D z ie n n ik i ”  — S t. Ż e ro m s k ie ­
go . 23 M is t r z o w ie  n a s t r o ju .  23.40 
P o e z ja  na  d o b ra n o c .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 15, 17, 19, 22.30.
14.00 Z  m u z y c z n y c h  n a g ra ń  b r a t ­
n ic h  r a d io fo n i i  (s). 14.30 E s tra d a  
m ło d y c h  m u z y k ó w  (s ). 15.05 „ M a ­
lu ję  s ło w e m  i  p ę d z le m ” . 15.30 P o­
p o łu d n ie  m e lo m a n a  (s). 17.05 N o ­
w o ś c i fo n o te k i  (s ). 17.15 K o m e n ta rz  
a k tu a ln y .  17.20 S z k o ła  i  d o m . 17.40 
M u z y c z n e  a k tu a ln o ś c i.  18.00 K la s y ­
c y  m u z y k i  r o z r y w k o w e j — cz . I  
(s ). 18.30 C o w ie c z ó r  p o w ie ś ć . 19.05 
K la s y c y  m u z y k i  r o z r y w k o w e j cz . IT 
(s ). 19.30 F e s t iw a l M u z y k i  K a ro la  
S z y m a n o w s k ie g o  w  K a to w ic a c h  (s).
21.00 K lu b  S te re o . 22.40 T e a tr  PR 
(s ). 23.30 G ło s y , in s t r u m e n ty ,  n a ­
s t r o je  (s ).
S O B O T A  
P R O G R A M  1
W IA D O M O Ś C I: 6, 6.30, 7, 8, 9, łO, 
11, 12.05, 14, 15, 16, 17, 19, 20, 22, ¿3.
6.40 M u z y k a  na  d z ie ń  d o b r y .  7.30 
P rz e g lą d  p ra s y . 8.15 O b s e rw a c je
8.45 Ż o łn ie r s k i  k w a d ra n s . 9 P rz e d ­
p o łu d n io w e  s p o tk a n ia . 10.30 C o d z ie n ­
n ie  p o w ie ś ć . 11.05 K o n c e r t  p rz e d  
h e jn a łe m . 12.45 R o ln ic z y  k w a d ra n s .
13.30 P io s e n k i k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h  o ra z  r e la c je  z n a r c ia r s k ic h  
m is t r z o s tw  ś w ia ta . 14.05 D z ie ń  w  
P o lsce . 14.20 P rz e b o je , p rz e b o je  
15.10 P r z y  m u z y c e  o s p o rc ie . 16.05 
M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i.  16.40 P o ls k ie  
p ie ś n i i  m e lo d ie . 17.15 K o n c e r t
d n ia . 18.05 C zas r e f le k s j i .  18.30 K a ­
ta lo g  '  in s t r u m e n tó w  — ce le s ta . 19.30 
M e lo d ie  ze ś c ie ż k i d ź w ię k o w e j.  
20.05 M u z y k a  r o z r y w k o w a .  20. JO 
P r z y  m u z y c e  o  s p o rc ie . 21.06 W ie l­
k ie  d z ie ła  — . w ie lc y  w y k o n a w c y -  
F . L is z t  i  R . S tra u s s . 22.10 M a g a ­
z y n  p u b l ic y s t y k i  m ię d z y n a ro d o w e j.
22.40 M in ia tu r y .  22.50 G w ia z d a  t y ­
g o d n ia  — U rs z u la  S ip iń s k a . 23.10
J a zz  na  d o b ra n o c . 0.00—4.00 P r o ­
g ra m  n o c n y .
P R O G R A M  H
W IA D O M O Ś C I: 7.30, 9.30, 11.30, 13.30
17.30, 18.30, 21.30.
8.40 „ C h ło p i ”  W ł.  R e y m o n ta . 9.05 
L u d z ie , e p o k i,  o b y c z a je . 10.05 S ły n ­
n i  lu d z ie  w  a n e g d o c ie  — Jam e s 
C o o k . 10.25 S o liś c i i  k a m e ra l iś c i.
10.40 „ J a k a  P o ls k a ? ” . 11.10 Z g a d n i j,
s p ra w d ź , o d p o w ie d z . 11.40 N a  ż o ł­
n ie r s k ie j  e s t ra d z ie . 12.05 A lb u m
p o ls k ie j  p io s e n k i.  12.30 W  t ro s c e  
o  s ło w o  i  t re ś ć . 12.55 P o ls k i  p a r -  
n a s is ta  — F e l ic ja n  F a le ń s k i.  13.20 
R o z w a ż a n ia  s ty l is ty c z n e .  13.50 M u ­
z y c z n e  w y c in a n k i .  14 A lb u m  o p e ­
r o w y .  14.30 M is t r z o w ie  p ię k n e g o  
s ło w a  — A . Z e lw e r o w ic z .  14.50 K o ­
n ik a  m u z y c z n y c h  w s p o m n ie ń . 15.30 
M u z y k a  r ó ż n y c h  n a ro d ó w . 15 50 
S p o r t  m o irn  h o b b y . 16 S u ita  ta n e c z ­
n a . 16.20 F a n ta z ja  — n a u k a  — p r a k ­
ty k a .  17 R a d io k u r ie r .  18.35 M in ą ł 
ty d z ie ń .  18.45 K w a d r a n s  m u z y c z n y . 
19 „ M ie te k  z W o l i ” . 19.20 G r a  z e ­
s p ó ł „ A le x  B a n d ” . 19.35 M a g a z y n  
d la  m ło d y c h  s łu c h a c z y . 20 K o m p o ­
z y to r  t y g o d n ia  — S . P r o k o f ie w .
20.30 P rz e b o je  z s in g l i.  20.45 J . f r a n ­
c u s k i.  21 R e p . „ S p o tk a n ie  o  3” .
21.40 W  k l im a c ie  b a l la d y .  22.35 M i­
n ia tu r y  g i ta r o w e .  22.50 R a d io - r e to .  
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 6.40, 9, 12, 15, 17, 
19, 22.30.
6.30 M u z y c z n e  d z ie ń  d o b r y  (s ). 7.00 
M u z y c z n e  ro z m a ito ś c i (s ). 7.30 „ W s ta  
w a j  — s z k o d a  d n ia ”  (s). 8.00 P o ­
r a n n a  s e re n a d a  <s). 9.05 P rz e d p o ­
łu d n ie  z M o z a rte m  (s). 10.30 U lu ­
b io n e  p io s e n k i E lż b ie ty  D m o c h  (s)
11.00 P o e ty c k i  k o n c e r t  ż y c z e ń . 11.30
M u z y k a  ró ż n y c h  n a r o d ó w  (s ). 12.95 
F i lh a r m o n ia  r a d io w a  — g ra  O r k ie ­
s t r a  P R iT V  w  K r a k o w ie  (s). 13.0! 
K w a d r a n s  l i t e r a c k i .  13.15 T r z y  k w a ­
d ra n s e  s w in g u  (s). 14.00 T e a t r  N a ­
t u r a ln y  — „ N e o p e t ro l iz a c ja ” . 14.30 
Z  m u z y c z n y c h  n a g ra ń  b r a tn ic h  r a ­
d io f o n i i  (s ). 15.05 „ S p o tk a n ie  z p i ­
s a rz e m ” . 15.30 P o p o łu d n ie  m e lo m a ­
na  (s). 17.05 N o w o ś c i fo n o te k i  (s) 
17.20 M a g a z y n  s o b o tn i.  18.00 K la s y ­
c y  m u z y k i  r o z r y w k o w e j  — cz. I  
(s ). 18.30~ C o  w ie c z ó r  p o w ie ś ć . 19.05 
K la s y c y  m u z y k i  r o z r y w k o w e j s i  
I I  (8). 19.30 W ie c z ó r  w  F i lh a r m o ­
n i i  (s ). 21.00 K lu b  S te re o . 22 40
„S z k o ła  ta ń c ó w  to w a r z y s k ic h ” . 23.18 
Z a p ro s z e n ie  d o  ta ń c a  (s). 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 8, 9, I I ,  12.05. 14. 
16, 19, 23.
7.10 C zas i  lu d z ie .  7.30 M o s k w a  i  
m e lo d ią  1 p io s e n k ą  8.10 S ie d e m  
d n i  w  k r a ju  l  n a  ś w ie c ie . 8.30 E ch a  
s o o r to w e j s o b o ty .  8.35 P io s e n k i na 
d z ie ń  d o b r y .  9.05 R a d io w y  m à g a z y n  
w o js k o w y .  10 P rz e b o je  n a s z y c h  
p r z y ja c ió ł.  10.30 R a d io w y  te a t r  d la  
d z ie c i „ O  K r a b a c łe  b a r tn ik u  i 
Z ą d l ic y  s z k o d n ic y ” . 11.05 K o n c e r t  
p rz e d  h e jn a łe m . 13 F o n o te k a  p o l­
s k a . 13.45 R e la c ja  z n a r c ia r s k ic h  
m is t r z o s tw  ś w ia ta . 13.50 P u b l ic y s ty ­
k a  m ię d z y n a ro d o w a . 14.10 K a le jd o ­
s k o p  n a u k i .  14.40 N a r c ia r s k ie  m i­
s tr z o s tw a  ś w ia ta . 14.45 M u z y k a . 
15 M u z y c z n e  p o p o łu d n ie . 16.05 M ię ­
d z y  fa n ta z ją  a n a u k ą . 16.35 K o n ­
c e r t  ż y c z e ń . 17.15 S ła w n i  d y r y g e n ­
c i  — S e rg iu s z  K u s e w ic k i .  18.05 C zas 
r e f le k s j i  18.30 I n te r p r e ta c je  z p ie r w ­
s ze j r ę k i .  19.20 P r z y  m u z y c e  o  s p o r ­
c ie . 20 K o n c e r t  ż y c z e ń . 21.05 W ie l­
k ie  d z ie ła  —  w ie lc y  w y k o n a w c y  
J .S . B a c h . 22 T e a t r  P R  „Ł a g o d n y  
z m ie rz c h ” . 23.40 G w ia z d a  ty g o d n ia  
—  U rs z u la  S ip iń s k a .  0.05—4 P r o ­
g ra m  n o c n y .

P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 6.30, 10.30, 14.30, 16.36. 
20.30, 23.50.
6.35 E c h a  s p o r to w e j n ie d z ie li .  S.50 
N ie d z ie ln a  m o z a ik a  m u z y c z n a . 7.30 
M in ą ł  ty d z ie ń .  7.40 R q¿ne b a r w y  
p io s e n k i.  8.40 R e c ita l o rg a n o w y . 9 
M sza . 10 B a ro k o w e  m u z y k o w a n ie .
10.35 N ie d z ie ln e  s p o tk a n ia . 12.05 Z a ­
p o w ie d ź  ty g o d n ia .  12.30 T e a tr  T V  
„ G r u b e  r y b y ” . 14 M a ła  P o l ih y m ­
n ia . 14.35 S ły n n e  g ło s y  — T e re s a  
B e rg a n z a . 15 T e a tr  k la s y k i  d la  m ło ­
d z ie ż y  s z k o ln e j „ A n ie l k a ” . 16 K o n ­
c e r t  c h o p in o w s k i.  16.35 W iz y t y  i  
p o d ró ż e . 17.50 M in ia tu r y  m u z y c z n e . 
18 P o ls k a  R a d a  E k u m e n ic z n a . 18.45 
W o js k o , s tra te g ia , o b ro n n o ś ć  i9 
R a d io la ta r n ia .  19.35 Ś w ia t  b a ś n i 
„ K o t  w  b u ta c h ” . 20 K o m p o z y to r  
ty g o d n ia  — S. P r o k o f ie w .  20.35 K o ­
m e n ta rz  z a g ra n ic z n y . 20.40 W ie c z ó r  
m u z y k i  f i lm o w e j .  21.05 B a l la d y  p r o ­
zą p isa n e . 22 „1 0  m in u t  z ja z z e m
i  p io s e n k ą ” . #
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 8, 12, 17, 22.
7.00 P o ra n e k  z m u z y k ą  (s). 8.05
M a g a z y n  w o js k o w y .  8.20 K o n c e r t  
ż y c z e ń . 8.45 P u b l ic y s ty k a  m ię d z y ­
n a ro d o w a . 9.00 S o liś c i,  U d e rz y , o r ­
k ie s t r y  (s ). 10.00 S u ita  d z ie c ię c a
(s). 10.30 K o n c e r t  c h o p in o w s k i (s).
11.00 G w ia z d y  ja z z u  (s ). 12.05 G w ia z ­
d y  p io s e n k i (s). 13.00 S ły n n e  o r k ie ­
s t r y  ś w ia ta  (s ). 14.00 T e a tr  P R  (s).
15.00 K o n c e r t  be z  b i le tu  (s). 16.00
M u z y k a  p r z y p o m n i c i  f i lm ,  m u s i­
c a l — w id o w is k o  (s ). 17.05 P o p o ­
łu d n ie  z M u z a m i.  17.10 N o ta tn ik  
k u l t u r a ln y .  18.00 W ie c z ó r  w  o p e ­
rz e  (s). 21.00 M u z y k a  s ta ro p o ls k a  
(s). 21.30 Z y c ie  d la  ś m ie c h u . 22.20
P o e c i p io s e n k i (s ). 23.00 N o c n y
b lu e s  (s).

Notatnik szczeciński
+  K IN O  „ P o lo n ia ”  z a p ra sza  d z ie ­

c i  i  m ło d z ie ż  na  s p e c ja L n y  seans 
f i lm u  ra d z ie c k ie g o  „ J e ź d z ie c  be z  
g ło w y ”  w  s o b o tę  o  g. 11. C en a  b i ­
le tó w  12 z ł.

+  W  s o b o tę  o  g. 13 w  h a l lu  I  
p a w ilo n u  P M  o d b ę d z ie  s ię  im p r e ­
za ro z r y w k o w o - ta n e c z n a  d la  m ło ­
d z ie ż y  z k la s  V i l  i  V I I I  s z k ó ł p o d ­
s ta w o w y c h  p o d  h a s łe m  „ K a r n a w a ­
ło w a  m a s k a ” . W  n ie d z ie lę  o  g. 13.30 
w  s a l i  k in o w e j  o d b ę d z ie  s ię  p r o ­
g ra m  s ło w n o -m u z y c z n y  p t .  „ C h o d z i  
m i o  t o ”  —  d la  m ło d z ie ż y  s z k ó ł 
p o d s ta w o w y c h .

+  D K  „ K o le ja r z a ”  o r g a n iz u je  po 
ra z  o s ta tn i  w  n ie d z ie lę  o  g . U  
p r z e d s ta w ie n ie  b a jk i  „ K o t  w  b u ­
ta c h ” .

+  C z w a r te  k o le jn e  „ S p o tk a n ia  te ­
a t r a ln e ”  o d b ę d ą  s ię  20 i  21 b m , 
w  Z a m k u .

&  M u z e u m  z a p ra sza  d z ie c i w  
n ie d z ie lę  o  g . U  d o  G a le r i i  S z tu k i  
na  im p re z ę  p t .  „ D z ie c i  m a lu ją ” .

+  K lu b  „P o c z ty Ł io n ”  o r g a n iz u je  
w  n ie d z ie lę  w  go dz . 11— 14 G ie łd ę  
S ta ro c i.  W  p o n ie d z ia łe k  w  k lu b ie  
c z y n n a  b ę d z ie  b e z p ła tn a  p o ra d n ia  
p r a w n a  w  g o d z . 17.30—18.30.

+  V I I I  k o n c e r t  k a m e ra ln y  p r z y  
ś w ie c a c h  i  k a w ie  o d b ę d z ie  s ię  w  
S a li  A n n y  J a g ie l lo n k i  w  Z a m k u  w  
n ie d z ie lę  o  g. 18. W y k o n a w c y :  M . 
K o re e k a -S o s z k o w s k a  — fo r te p ia n ,  
M . O le szcza k , W . T ro s z y ń s k i,  J. 
S k ro ś  I  M . K o s iń s k i.  W  p r o g r a m ie  
u t w o r y  G e n z e ła , M o z a r ta  i  S z y m a ­
n o w s k ie g o .

#  S p a c e r  z la m p io n a m i d o  P u s z ­
c z y  W k rz a ń s k ie j  p r o p o n u je  k lu b  
P T T K  „ W k r z a n ie "  p r z y  K lu b ie  
O s ie d lo w y m  S S M . Z b ió r k a  w  n ie ­
d z ie lę  o  g . 17 n a  G łę b o k ie m  (p r z y  
p ę t l i  t r a m w a jo w e j) .  W y m a g a n e  p o ­
s ia d a n ie  w ła s n y c h  L a m p io n ó w  lu b

+  N a  k o le jn ą  im p re z ę  p n . „ W ę ­
d r ó w k i  a r ty s t y c z n e  p o  Z a m k u ”  za ­
p ra sza  W D K  w  n ie d z ie lę  o d  go dz . 
12. W s tę p  w o ln y .

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o k o ło  go dz . 13 n a  u L  

S a n to c k ie j  z a s ła b ł n a g le  p r z y  k io ­
s k u  „ R u c h u ”  p rz e c h o d z ie ń , 50- le t ­
n i  P io t r  S. W e z w a n y  le k a rz  p o g o ­
to w ia  p o d e jrz e w a ją c  z a w a ł p o d ją ł  
a k c ję  r e a n im a c y jn ą ,  a le  m ę ż c z y z n y  
n ie  u d a ło  s ię  u t r z y m a ć  p r z y  ż y c iu .

O  G O D Z . 18.30 n a  u l .  K u  S ło ń ­
c u , t r a m w a j l i n i i  „ 8 ”  p rz e je c h a ł le  
żą ce g o  n a  to ra c h .  5 6 - le tn ie g o  S ta ­
n is ła w a  M .,  m ie s z k a ń c a  u L  P ię k ­
n e j.  S ta n is ła w  M . p o n ió s ł ś m ie rć  
na m ie js c u . O k o lic z n o ś c i w y p a d k u  
b a d a  M O .

N A  T R A S IE  K łę b y — G o lc z e w o , 
c ię ż a ró w k a  m - k i  „ P r a g a ”  s łu ż ą c a  
d o  p rz e w o z u  d łu ż y c y  r o z b iła  s ię  
na z a k rę c ie  o d rz e w o  W óz z o s ta ł 
k o m p le tn ie  z g r u o h o ta n y ;  s t r a t y  s ię ­
g a ją  800 ty s . z ł. K a r e t k i  p o g o to w ia  
z a b r a ły  d o  s z p ita la  c ię ż k o  r a n n y c h  
k ie r o w c ę .  2 8 - le tn ie g o  M a r ia n a  W . 
z S a m lin a  o ra z  pa saże ra . 23- le tn ie ­
go A n d r z e ja  C. K i lk a  g o d z in  p o  
w y p a d k u  M a r ia n  W  z m a r ł.

D o  s z p ita la  w  G r y f ic a c h  p r z y w ie ­
z io n o  z  o t w a r ty m  z ła m a n ie m  p o d ­
u d z ia  k ie r o w c ę  „ Z a s ta w y ”  S Z S  
2887. H e n ry k a  G . k t ó r y  na  tra s ie  
M o js z e w o  — K a rn ic e  u le g ł  w y p a d ­
k o w i  — p r o w a d z o n y  p rz e z  n ie g o  
s a m o c h ó d  r o z b i ł  s ię  o  d rz e w o .

N A  T E R E N IE  o g r ó d k ó w  d z ia łk o ­
w y c h  p r z y  u l .  M ie s z k a  I  s p ło n ą ł 
w r a k  b a ra k o w o z u , w  k tó r y m  u r z ą ­
d z o n o  a lta n k ę  P rz y c z y n a  p o ż a ru  
—  n ie  u s ta lo n a .

D z iś  n a d  ra n e m , n a  u l .  A r m i i  
C z e rw o n e j 63 w  S ta rg a rd z ie  d o ­
s z c z ę tn ie  s p ło n ą ł w ra z  z w y p o s a ż e ­
n ie m  k io s k  R u c h u ”  S t r a ty  w y n o ­
szą o k o ło  300 ty s . z ł. P o ż a r  p o w s ta ł 
o d  w o d n e g o  g r z e jn ik a  e le k t r y c z n e ­
go  Z b io r n i k  g r z e jn ik a  tr z e b a  co 
ja k iś  czas u z u p e łn iś 'ć  w o d a . t y m  
cza se m  s p rz e d a w c z y n i z a c h o ro w a -  

I ła  l  n i k t  n ie  p o m y ś la ł o  z a b e z p ie -  
I c z e m u  o g rz e w a n ia  — s tą d  p o ż a r.
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„Sztab“ czy „parlament“?

Trudne problemy rynku
DOSC BU RZLIW Y PRZEBIEG miało wczoraj posiedzenie naprzeciw kortów tenisowych, 

miejskiego sztabu żywnościowego. Trudno się temu dziwić — TRZEBA jeszcze przypomnieć
coraz częściej zamienia się ono w naradę roboczą, na której szczecinianom o realizacji kar-
zapadają uzgodnienia między poszczególnymi pionami handlo- tek na masło i tłuszcze. Dal- 
wymi, a coraz mniej na nim ocen sytuacji i decyzji. Zbyt sze wyczekiwanie, niestety, nic 
wiele słyszymy narzekań i powoływania się na „trudności nie da Świeże masło — jak 
obiektywne”, zbyt mało natomiast konkretnych działań. już kilkakrotnie informowaliś-

. Tr . , . . . , ,, , . my — sprzedawane jest tylkoNAJLEPSZYM  tego przykła- zja jaka zapadła w tej spran e  na kartki 0 „ w  ozo_
m?Z.1 b yć  -tZWa ,Pr m  ®cz0.ral P » następnego pos.e- _  m zadowolić się so

Chleba, którego nie zdołano ro- dzem a sztabu, które ma odbyć , Dotvclv to w  Dewnvm
związać od 9 bez mała miesię- się w n a jb liż s z y  c z w a rte k  t j .  25
cy. Producenci nadal me chcą bm . prezes „Społem w Szcze- ra Pnje ; się powodzeniem,
zrozumieć ze tzw. p,cezywo ro- cin.e Jerzy Malesa ma zlozye liczyć na większe
towane (czytaj: na granicy sprawozdanie z podjętych juz d ta ŝ alcu ora2 slo.
świeżości) nie cieszy się powo- przedsięwzięć dla ograniczenia , A ’ d  tygodniu
dzeniem klientów. Nie trzeba rotacji pieczywa. Czy odtąd łat w” bucPS e S T w a „ a i e ™
więc ich przymuszać do żaku- wiej będzie w  Szczecinie nabyć Zn6w rozdzw<mią
pu, lecz robić wszystko by świeży Chleb? Zobaczymy. telefony, że w tym czy tam
zmniejszyć ilość bochenków me n i e  c h c e m y  poap^iadai go- t sH ie zabraklo masla c2y 
bardzo nadających się do kon- mi [ ,  margaryny. I  że nie można w
sumpcji. le j  prawdy ja«os me nie p0lCjoiać swym codziennym o- terminie zrealizować kartek,
mogą zrozumieć producenci, bowiązkom, to czemu nie poprosić rp U a. A hodzie stać no te to-
7ir7PS7Pni w WSS Może wiec o pomoc gminnych spółdzielni „Sa- ArzeDa iez s*ac. P° ie lo~z-rzeszem w  , w  mopomoc chłopska” W Goleniowie wary w kolejce, gdyż wszyscy
tym razem, dopomoże im aecy- 4 starym Czarnowie, które mają będą chcieli równocześnie — 

"  ~  s r eyf „ wa ; r " z * “ ! nie przebierając i grymasząc -
że np. położona w Żydowcach pie- nabyć swój przydział. Nie&te- 
karnia wss „społem” piecze buł- ty, tym razem, winę za ten
tr i 1/tóro n octraranir* tulpłip cip Ir i 1 _ - - 1

Na marginesie

Kto straszy?
NA spotkaniu przedstawic!ei: 

rzemiosła i spółdzielczości pracy 
z pełnomocnikiem Komitetu Obro­
ny Kroju oraz reprezentantami 
partyjnych i administracyjnych 
władz wojewódzkich, prezes szcze 
cińskiej „Urody" stwierdził, iż 
czuje się „zaszczuty przez prasę", 
która publikując stosowane tu 
cenniki... odstrasza klientów za­
kładów fryzjerskich.

— Ponie prezesie! To napraw­
dę nie my straszymy klientów, 
ale wysokie ceny usług!

(mor)

Działkowicze
się

o folię

k i ,  k tó r e  n a s tę p n ie  w le z ie  s ię  k i l -  — o /» ™  n to z rW -w w -
k a n a ś c ie  k i lo m e t r ó w  d o  G r y f in a !  s t a «  r z e c z y  p o n o s z ą  n ie z a y s c y -  
C z y  n ie  m o g ła b y  ra c z e j z a s i l ić  s to  pilnowani klienci, 
l i c y  w o je w ó d z tw a ?

N IE  JEST najlepiej z realiza­
cją kartek na mięso. Obserwu­
jemy prawie od początku mie­
siąca stałe niedobory wędlin I  
grupy. Szynki, balerony i wę­
dzonki znikają dosłownie w  
ciągu kilkunastu minut. Po po­
łudniu — prócz „knyszyńskiej” 
której smak przedstawia sporo 
do życzenia — lepszych rodza­
jów wędlin w sklepach nie ma. 
I  znów nie jest to problem no­
wy. „Kurier" poruszał go jesz­
cze w październiku i listopa­
dzie ub. roku. I  znów nic się 
nie zmienia. Czy naprawdę 
trzeba drastycznych środków, 
by poprawić kartkowe zaopa­
trzenie?

TEZĘ tę poparł przedstawi­
ciel terenowej grupy operacyj­
nej, który podzielił się z han­
dlowcami swoją opinią na te­
mat dostaw reglamentowanego 
mięsa i przetworów. To praw­
dziwa zagadka, czemu obok 
sklepów świetnie zaopatrzo­
nych, gdzie w każdej chwili 
można znaleźć pełen wybór 
mięs i wędlin, jest wiele pla­
cówek całkowicie zapomnia­
nych. Dostawy do nich docie­
rają zbyt późno, oferta asorty 
mentowa jest za uboga itp. Zda 
rzył się też przypadek ukrywa­
nia mięsa przed nabywcami. 
Fakt ten wykryto w sklepie nr 
312 przy al. Wojska Polskiego

(ten)

JA K  co roku przed nadejściem wiosny pracownicy PZM  
przycinają gałęzie lip na pl. Lotników, by nadać drzewom 
oryginalny kształt. Kiedy wypuszczą liście ich korony będą 
przypominać kule. Foto: Z. Jodkowski

INFORMATOR
H A N D E L ,  U S Ł U G I n e g o  7, N ie m c e w ic z a  26 1 „ M le k o ”  

a l.  W o j.  P o ls k ie g o  42. S k le p y  r y b n e

41/42 o ra z  S z c z e c in  30 n a  D w o r c u  
G ł „  w  g o d z . o d  8 d o  15 — U P T  p r z y  
u l.  P o c z to w e j 5 ; o d  8 d o  13 p r z y  
u l .  J a r o w ita  9 1 p l .  D z ie r ż y ń s k ie ­
g o  1 1 o d  9 do  11 w  PoJacach p r z y  
u l .  G r u n w a ld z k ie j  16.

K O M U N IK A C J A

W  sobo-tę t r a m w a je  i  a u to b u s y
W  s o b o tę  w  g o d z . o d  7 do  12 p r z y  u l .  B o h . G e tta  W a rs z a w s k ie g o  W p K M °  to iA io w a ć  b ? d l  w g  ś w f ą S  

c z y n n y c h  b ę d z ie  40 n a s tę p u ją c y c h  1 1 B o h a te ró w  W a rs z a w y  3 — c z y n -  n v c h  ro z k ła d ó w  ia z d y  
s k le p ó w  s p o ż y w c z y c h  i  n a b ia ło -  n e  bę dą  w  go dz . o d  8 d o  12. S k le -  z  DOWOdu r o b ó t to ro w y c h  na  u l  
w y c h i  p r z y  u l .  u l .  Z a w r o tn e j  9, p y  w a rz y w n o -o w o c o w e  W S O P  p r z y  * £ 3 ?  , L u b e c k ie e o  o d  l  18 
K a rp ia  1, K o s t k i  N a p ie rs k ie g o , M e -  u l.  J a g ie l lo ń s k ie j  24, K r z y w o u s te g o  d  . , g b  . g o d z  4 d n ia  22 b m  
c h a n łc z n e j 13, L u b e c k ie g o  25, K o ś -  60 i  Ś w ie rc z e w s k ie g o  3 o ra z  s k le p y  t r a m w a i e ^ i n l i  n r  5 6 £  i  U  k u S l 
c ie ln e j  18, S to łc z y ń s k ie j 171, J a g ie ł -  p r y w a tn e  s p o ż y w c z o - ro ln e  p r z y  u l .  _o w a ć  b e d a  ’d  ’ s to c z n i im
lo ń s k ie j  37, Z a m ie js k ie j  1, Z o łę d z io  u L :  W a le c z n y c h , G r z y m iń s k ie j  8, .  W a rs k ie e o  N a  o d c in k u  t r a s y

W » . “ Ł BŁd1- .PS*ib -LF S  °a Ss z y ń s k ie j 34. P o c z to w e j 20, W o j-  ca  44, P o tu l ic k ie j  19, M . B u c z k a  31, R em on t{> W e i  z o s ta n ie  u r u c h o m io n e  
C ie c h o w s k ie g o  9. O b r.  S ta l in g ra d u  T a b o r o w e j 1, K o n o p n ic k ie j  31. C y -  ^ ^ c z ^ o o ł a c T e n t e 1  
13, K r z y w o u s te g o  63, P o tu l ic k ie j  21, r y ła  i  M e to d e g o , B o h . G e tta  W a r -  “ s t,ęP ^ze P ° ^ cze n f  ^ c T a w ia
K o lu m b a  6, K a rd .  W y s z y ń s k ie g o , s z a w s k ie g o  22, N ie m c e w ic z a  36, Ł o -  o b s łu ż ą  t r a m w a ie  « -o m a w ia
W it k ie w ic z a ,  Z y n d ra m a  z M a s z -  k ie t k a  25. P a rk o w e j  65, E. P la te r  n a m w a je .____________
k o w ic ,  K a r o la  M ia r k i  25, M ie s z k a  4. P o n ia to w s k ie g o  i  D u b o is  7 c z y n -  
I  50, R e w .  P a ź d z ie rn ik o w e j  10, F e l-  n e  b ę d ą  o d  g. 9 d o  14. S k le p y  
c z a k a  15. P o p ie la ,  K o m u n y  P a ry s -  m ię s n o - w ę d lin ia rs k ie ,  g a rm a ż e ry jn e  
k i e j  40, 26 K w ie t n ia ,  Ś w ia to w id a  o ra z  d r o b ia r s k ie  c z y n n e  b ę d ą  w
47, R o b o tn ic z e j 12, S z c z e c iń s k ie j 12, g o d z . 8 d o  12 ( w  p o n ie d z ia łk i  n ie -  
R e y m o n ta  4, Z a w a d z k ie g o  126, P r z y  c z y n n e ) . C u k ie rn ie  rz e m ie ś ln ic z e  
s z ło ś c i, W y z w o le n ia  32, S c ie g ie n -  w s z y s tk ie  c z y n n e  w  g o d z . 10—18.

P ie k a r n ie  p r y w a tn e  p r z y  u l .  u l .  G o

Susem przez barierkę
N A  p rz e je ź d z ie  t r a m w a jo w y m  i 

k r z y ż ó w c e  u l .  u l .  P ia s tó w , Ż ó łk ie w ­
s k ie g o  p o s ta w io n o  b a r ie r k i  n ie  p o z ­
w a la ją c e  n ie z d y s c y p l in o w a n y m  p rz e  
c h o d n io m  c h o d z e n ia  je z d n ią  na 
s k r ó ty .  B y ło  to  m ie js c e , g d z ie  c z ę ­
s to  d o c h o d z i ło  d o  n ie b e z p ie c z n y c h  
w y p a d k ó w .  T e ra z  p o p r a w a  z  p e w ­
n o ś c ią  je s t  w id o c z n a , z a u w a ż y l iś m y  
je d n a k ,  iż  m im o  b a r ie r e k  1 o z n a k o ­
w a n ia  c h o d z ą  tę d y  n a  s k r ó ty  ucz - 
n o w ie  i . . .  s ta ru s z k i.  C z y ż b y  z u p e łn y  
b r a k  w y o b ra ź n i?  ’d )

' — 11

Zapiski gospodyni

Brydż z kurami

D Z I A Ł K A  w  cza s ie  k r y z y s u  w ie le  
z n a c z y . P r z y  w y s o k ic h  c e n a c h  na  
w s z e lk ie  p ło d y  z ie m n e  o g r o d n ic y -  
a m a to r z y  c h ę tn ie  z a jm u ją  s ię  p r z y ­
s p ie s z e n ie m  w z ro s tu  w a r z y w  p rze z  
z a s to s o w a n ie  f o l i i .  Z  tą  o s ta tn ią  są 
je d n a k  k ło p o ty  tz n . n a m io ty  u k a z a ­
ł y  s ię  w  s p rz e d a ż y  (m . in .  w  D T  
„ C e n t r u m ” ) a le  w ie lu  k l ie n tó w  d o ­
p y t u je  s ię  o  sam ą fo l ię ,  p o n ie w a ż  
o ż e b ro w a n ie  tu n e lu  je s t  t r w a łe ,  a 
d e l ik a tn e  o s ło n y  n iszczą  s ię  s z y b k o  
T e n  o g r o d n ic z y  k ło p o t  d e d y k u je m y  
p o d  ro z w a g ę  Z a k ła d o w i Z a o p a trz e ­
n ia  O g ro d n ic z e g o  W S O P  m a ją c  n a ­
d z ie ję ,  że  k w e s t ia  z n a jd z ie  p o z y ­
t y w n e  r o z w ią z a n ie . (d )

W  S O B O T Ę  z a d z w o n iła m  d o  k u ­
z y n ó w .

— M a m y  o c h o tę  n a  ro b  e rk a . m o ­
że  b y ś c ie  w p a d li?

—  C oś  ty ,  m a m y  ju ż  k u r y . . .
— Z  k u r a m i  g r a c ie  w  k a r t y ?  — 

z a in te re s o w a ła m  s ię
— N ie  w y g łu p ia j  s ię  — Z d z is ia  

b y ła  p o w a ż n a  —  k u p i l iś m y  10 k u r  
w  r a m a c h  w a lk i  z k r y z y s e m . P o d - 
t u c z y  s ię..

—  A  g d z ie  je  t r z y m a c ie ?  — p rz e d
o c z a m i m ia ła m  le h  ty p o w e  M -4 . — w y r z u c i ła  d o  ś m ie c i and je d n e j  o -  cza su  d o  cza su  b ę d z ie  m ię s k o  ś w ie -  
N a  b a lk o n ie .  ____  b ie r k i ,  z b ie ra j te ż  s k o - ru p k i o d  j a -  że  i  z d ro w e ...

— Z n o w u  ż a r tu je s z , w ie s z  d o b rz e , B ę d ą  p o trz e b n e , j a k  k u r y  z a -  — Jasn e , zw ła s z c z a , że ta k a  k u -
że m a m y  d z ia łk ę .. .  A  w  o g o lę  to  czn ą  Sję  n ie ść  — in s t r u o w a ł  m n ie  ra  n ie  p a l i  i  n ie  p i je  — b a s o w a -  
c z y  zd a je s z  s o b ie  s p ra w ę  z te g o . to n e m  n ie  z n o s z ą c y m  s p rz e c iw u . ł o  im  m o je  ś lu b n e  szczęśc ie .
R e to  r o b o ty  p r z y  t y c h  k u r a c h .  _  w  p o rz ą d k u  — p o tu ln a  b y ła m  W  k u c h n i ,  g d z ie  r o b i ła m  h e rb a tę ,
d o d a ła  z w y ż s z o ś c ią . j a k  b a ra n e k , c h o ć  n ie  le ż y  t o  w  d o b ie g a ł m n ie  c ią g  d a ls z y  d y s k u -

— N ie  m a m  p o ję c ia  — o d p a r ła m  m o im  c h a ra k te rz e . — A le  m o że  s j i .
z g o d n ie  z p ra w d ą  i  n a g le  p o ję ła m  w re s z c ie  p rz e s ta n ie m y  g a d a ć  w  k ó ł  —  J u ż  n a w e t  z r o b iłe m  im  g n ia -
d la c z e g o  Z d z ic h a  je s t  ta k a  z a s a d - k o  o  k u r a c h ... zd o  ze s ta re g o  ko s z a  p o  t y m  w ie l -
n ic z a . O n a  te ż  n ie  m ia ła  d o tą d  Z a s ie d l iś m y  d o  k a r t .  Z a m ia s t l i -  k im  s z k la n y m  g ą s io rz e . .. i  w ie s z  
ż a d n y c h  d o ś w ia d c z e ń , a te ra z  n a d -  c y to w a ć ,  J a s io  o p o w ia d a ł  m o je m u  co? — g ło s  J a s ia  b r z m ia ł  p ra w ie  
r a b ia  m in ą . m ę ż o w i o  ty m ,  c o  ju ż  w  k u r n ik u  e n tu z ja s ty c z n ie  — w  w y d m u s z k ę

—  T rz y m a s z  te n  s u c h y  c h le b ,  k t ó -  z r o b i ł  i  co  je s z c z e  z a m ie rz a . A  te n  n a le ję  g ip s u  i  b ę d z ie  s z tu c z n e  ja ­
r y  j u ż  d a w n o  k a z a l iś m y  w a m  z b ie -  (za w sze  p r z y  k a r ta c h  n ie w z ru s z o n y  jo .
ra ć ?  — w  s łu c h a w c e  b r z m ia ł  j e j  Ja k  Pie ń  b a o b a b u )  s łu c h a ł g o  z za - — S z tu c z n e  Ja jo . a po  co?  — p o -
k a p r a ls k ł  to n . In te re s o w a n ie m . g n a ła m  do  p o k o ju .

—  T a k  je s t !  S a m a w ie s z  że ju ż  — 1 w y o b ra ź  s o b ie , że te  k u r y  z N a g le  za p le c a m i u s ły s z a ła m  sze-
n ie  m a m  g o  g d z ie  t r z y m a ć  i  je ś l i  fe r m y  w  o g ó le  n ie  m a ją  p o ję c ia  le s t.  W  p ro g u  p o k o ju  s ta ł nasz 
w re s z c ie  °  p o d s ta w o w y c h  rz e c z a c h . T o  ja ,  w e s o lu tk i  i  w c a le  n ie  ro z e s p a n y

_  . __ w. _ , b ra c ie ,  r o b ię  im  s p e c ja ln ą  d r a b in -  s y n u ś . Z a n im  z d o ła ła m  z p o w ro -
m i p r z e rw a ła  ż e b y  s5ę m o g ły  d o s ta ć  na  g rz ę -  te rn  za p ę d z ić  go  d o  łó ż e c z k a , p o -

W «  » te  i d i o t k i  ś p ią  w  k ą c ie  na  d r e p ta ł  d o  w u ja  i  z p rz e ję c ie m
m y  do  w a s  p o  w ie c z o rn y m  k a r m ie -  t r o c in a c h  i  u d a ją , że n ie  w ie d z ą , z a c z ą ł s ię  m ą d rz y ć :
" d U i c i i  t „ , „  _______ ,  . p o  c o  Jest g rz ę d a ... — W ło ż y m y  t o  j a j o  do  g n ia z d a  1

t r z y m a ł w  ®a r ś c ł k u r k i  ju ż  b ę d ą  w ie d z ia ły ,  że t r z e -
S la r>N a ? ^ i w i ^  . —  T o  łm  p o k a ż , j a k  s ię  na n ie j  b a  ta m  z-nosić ja je c z k a  1 bę dą  so-

s ie d z i — p is n ę ła m  c ic h u tk o .  b ie  s ie d z ia ły ,  i  b ę d ą  p o te m  m a łe
v n i ^ Z^ t ^ b ie  WyC a8a ąC z to r b y  W y b u c h n ę liś m y  z g o d n y m  ś m ie -  k u r c z a c z k i.  I  ja  te ż  ta m  bę dę  s ie - 
ł t u i  a s ia tę .* . c h e m , b o  c h ło p is k o  z Ja s ia  w ie l -  d z ia ł  —  z a k o ń c z y ł z d e c y d o w a n ie .

Z a c z ę ła m  w y c ią g a ć  z z a k a m a r -  k ie  i  z w a lis te .  — M o ja  t y  m ą d ra lo  — r o z c z u li ł
k ó w  m ie s z k a n ia  p a p ie ro w e  to r b y  B r y d ż  le d w o  s ię  k le i ł .  J a s io w ie  s ię  w u jo .  —  M a sz  t r z y  la tk a ,  a n ie
p e łn e  s u c h y c h  p r z y le p e k .  p e r o r o w a li  na  p rz e m ia n . z a d a je s z  ta k ic h  g łu p ic h  p y ta ń  ja k

N a w e t  n ie ź le  s ię  s p is a ła ś , s p o ro  K o c h a n i,  n o  p e w n o , że je s t  ro _  tw o ja  m a tk a ,
te g o  — p o c h w a l i ł  m n ie  z d a w k o w o , b o ta !  A le  k u r y  n ie  d o s ta ją  ż a d -
se A  te ra z  z a p a m ię ta j :  ż e b y ś  n ie  n y c h  s z tu c z n y c h  p o k a rm ó w , o d  M A G D A

le n io w s k ie j  14, M a łk o w s k ie g o  23, 
Ł o k ie t k a  3. S to łc z y ń s k ie j  75, N a ­
r u to w ic z a  4, A r k o ń s k le j  48, P o cz ­
to w e j  13. K r a s iń s k ie g o  104, E . P la ­
t e r  6, P o c z to w e j 40, Ś lą s k ie j 43, 
M . B u c z k a  10. B o h . W a rs z a w y  101. 
B o g u s ła w a  33 1 J e d n . N a r o d o w e j 17 
— c z y n n e  o d  g. 7.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  W P H W  
(s p rz e d a ż  a r t .  za s k u p  s u ro w c ó w  
w tó r n y c h ) :  D o m  O d z ie ż o w y , „ E le ­
g a n t”  p r z y  u l .  K r z y w o u s te g o  64, 
„ K a z ik ”  p r z y  W y z w o le n ia  5 i  „ M a ł ­
g o s ia ”  p r z y  D w o r c o w e j  19 c z y n n e  
o d  g . 17 d o  15. P u n k t  s p rz e d a ż y  
u p o m in k ó w  i  k w ia tó w  „ W a rs ”  na 
D w o r c u  G ł  o d  g . 9 d o  17. K w ia ­
c ia r n ie  p r z y  a l. J e d n . N a r o d o w e j 
44 o d  g . 10 d o  14. a l W y z w o le ­
n ia  r ó g  P io t r a  S k a rg i)  o d  14 d o  18, 
K lo tn o w ic a  22 o d  9 d o  17, J a g ie l lo ń ­
s k ie j  57 a o d  17 d o  17, o ra z  p r z y  
a l.  W y z w o le n ia  4 a i  81 o d  9 do  
16. K io s k i  „ R u c h u ”  1/4 s ie c i c z y n ­
n a  o d  g  7 d o  17, d y ż u r n e  p r z y  
a l. W y z w o le n ia , na  D w o r c u  G ł. 
P K P , H o łd u  P ru s k ie g o  i  n a  B a se ­
n ie  G ó rn ic z y m  d o  g ó d ą . 19.

Z a k ła d y  u s łu g o w e  k o s m e ty c z n o -  
f r y z je r s k ie  S p „ U r o d a ”  d y ż u rn e  
c z y n n e  w  godz. 7—14, z a k ła d y  fo ­
to g ra f ic z n e  Sp. „ F o to - S tu d io ”  p rz y  
a l. W o j.  P o ls k ie g o  38 o d  g. 16 do  
19, W y z w o le n ia  84 o d  10 do  18 i 
B a t.  C h ło p s k ic h  33 o d  17 d o  20; 
s ta c ja  o b s łu g i s a m o c h o d ó w  p r z y  u l.  
B ia ło w ie s k ie j  2, P rz e s t rz e n n e j 42 i 
S m o la ń s k ie j 11 — w  go dz . 6—14; 
p o g o to w ie  R T V  p r z y  u l .  K a rd .  W y  
s z y ń s k ie g o  25 — p r z y jm o w a n ie
zg ło szeń  w  g o d z . 9—13.

W  n ie d z ie lę  s k le p y  d e l ik a te s o w e  
p r z y  a l. W o js k a  P o ls k ie g o  52 c z y n ­
n y  o d  g. 10 d o  14, p r z y  a l. W y ­
z w o le n ia  37 o d  14 d o  18. C u k ie r ­
n ie  rz e m ie ś ln ic z e  d y ż u rn e  c z y n n e  
w  g o d z . 10—18 p u n k t  „ W a rs ”  — 
od  g. 8 d o  1 2 , k w ia c ia r n ie  p r z y  u l.  
P o w s t. W lk p .  73 a od  10 d o  14, 
O b r. S ta l in g ra d u  5 od  14 d o  18, 
W y z w o le n ia  4 a i 81 od  9 d o  16, 
K lo n o w ic a  22 o d  11 d o  15, i  J a ­
g ie l lo ń s k ie j  57 a o d  U  d o  17. K io ­
s k i .  „ R u c h u ”  1/4 s ie c i c z y n n e  w  
go dz . 8— 16. d y ż u rn e  —  na  D w o r c u  
G l.  P K P  1 p l. H o łd u  P r u s k ie g o  — 
d o  g. 19

Z a k ła d y  u s łu g o w e  f r y z je r s k o - k o s -  
m e ty c z n e  „ U r o d a ”  p r z y  h o te la c h  
„ G r y f ” , „ P ia s t ” , „ R e d a ”  o ra z  na  
D w o r c u  G ł.  P K P  c z y n n e  o d  g . 8 
d o  12, z a k ła d y  fo to g r a f ic z n e  c z y n n e  
na  in d y w id u a ln e  z a m ó w ie n ia , p o - ; 
m o c  d ro g o w a  P Z M o t . .  t e l  981 — 
c z y n n a  c a łą  d o b ę  
P O C Z T A

C a łą  d o b ę  c z y n n e  b ę d ą  te le g r a f  
i  te le fo n  p r z y  a l. N ie p o d le g ło ś c i

Dla niepoprawnych

kierowców

Przykra niespodzianka
J A K IE  u t r u d n ie n ie  d la  z m o to ry ­

z o w a n y c h  i  p ie s z y c h  s ta n o w ią  p o ­
ja z d y  z a p a rk o w a n e  w  n ie o d p o w ie d ­
n ic h  m ie js c a c h  — n ie  trz e b a  c h y ­
b a  t łu m a c z y ć .  D la te g o  te ż  m i l i c ja n ­
c i  ze s z c z e c iń s k ie j „ d r o g ó w k i ”  o ra z  
s p o łe c z n i in s p e k to r z y  O R M O  z a p o ­
w ia d a ją  w a lk ę  z n ie d o b r y m i n a w y  
k a m i k ie r o w c ó w .

N a  ra z ie  za w y c ie r a c z k i  n ie p rz e ­
p is o w o  p a r k u ją c y c h  w o z ó w  w k ła d a ­
ne  b ę d ą  d r u c z k i  z p o u c z e n ie m . 
J e ś l i  ta  m e to d a  n ie  p o s k u tk u je ,  m i­
l i c ja n c i  — k o r z y s ta ją c  ze s p rz ę tu  
„ P o m o c y  D ro g o w e j”  — zaczn ą  p rz e ­
w o z ić  s a m o c h o d y -z a w a lid ro g i na  
p a r k in g i  s trz e ż o n e . O c z y w iś c ie  w s z y  
s tk ie  k o s z ty  t e j  o p e r a c ji  p o n ie s ie  
n ie p o p r a w n y  p o s ia d a c z  p o ja z d u .

In n a  s p ra w a , że c h o ć  p o d o b n e  
w y p o w ie d z i  p u b l ik o w a l iś m y  w ie lo ­
k r o tn ie ,  d o  k o n k r e tn y c h  d z ia ła ń  
ja k o ś  n ie  d o c h o d z iło . . .  ( M o r )

RYNEK turzyński szczegól­
nie popołudniową porą, świeci 
pustkami. Często handluje się 
tu owocami i towarami zagra­
nicznymi lub krajowymi na 
jednym bądź dwóch zaledwie 
stoiskach. Powodzeniem cieszą 
się swetry i rękawiczki z 
owczej wełny wykonane na dru 
tach przez góralki. Te wełnia­
ne rzeczy chętnie się kupuje.

(d)

Jak po schodach
J A K  z a c h o w u je  s ię  s a m o c h ó d  po ­

k o n u ją c y  sc h o d y ?  P rz e d s m a k  ta k ie j  
ja z d y  m o ż n a  p o zn a ć  na  u l .  B o h a ­
te ró w  W a rs z a w y , p o d cza s  p o k o n y ­
w a n ia  w y d z ie lo n e g o  to ro w is k a  t r a m  
w a jo w e g o  n a  s k r z y ż o w a n iu  z u i.
5 L ip c a . N a  s k u te k  z a p a d n ię c ia  s ię 
w  ty m  m ie js c u  s z y n  p o w s ta ły  ta k ie  
w v r w y ,  iż  s ta n o w ią  o n e  t r u d n ą  Jo  
o o k o n a n ia  p rz e s z k o d ę  d la  k ó ł  — m a 
ły c h  z w ła szcza  — s a m o c h o d ó w . D la ­
te g o  też p o w y ż s z ą  in fo r m a c ję  d e d y - .  
k u je m y  b r y g a d o m  z W y d z ia łu  D r o ­
g o w e g o  W P K M . ( m o r !


